
JAKA POLICJA? · · 
W resorcie spraw we­

. wnętrznych nietrudno . br· 

. IÓ o ślepe ·poshl"~z~­
stwo podwlo~nyc , JO. „ 
i demoralizocJ~ przełozo-

t ·NIEWINNE . IGRASZKI . 
Jarosł~w Migdal prą-

1naje się do c~1nu . lu­
-bieżnego -na Beacie. W 
jaki sposób . zn~lazła się 
w jego ·pokoju - nie pa· 

·• 
' 

BRUDNE · .FORTUNY 
_W niespełna 2 nńesiq­

ce zamordowano 100 o­
sób i tuzin dziennikarzy. 
~M-19" uwolni.fa Martę 
Nieves za okup 12 mln 

· · WINA· 
Bułajewski „sielsowiet" skiero­

wał mnie do· pracy w elewato. 
rze do szuflowania zboża. W 
be~ doskwierającego głodu 
cięłam wynosić ziarno. 
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OSWAJANIE 

PLUSA 
I jest to smutne, ie w 

tak bardzo katolickim 
kraju zakorzeniło się tyle 
nienawiśct Bo z jednej 
strony ludzie modlq się 
o miłość bliźniego, a z 
drugiej łi sami ludzie 
tych bliźnich przepędza. 
ją. 
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Droga Redakcjo! 

Nmner 3(482) „Kontak­
tów" otrzymałem w prenu­
meracie z dużym opóźnie­
niem, bo dopiero 5 lutego 
1990 roku. 

W numerze tym przeczy­
tałem list-artykuł redakto­
ra naczelnego, skierowany 
do czytelników „Kontak­
tów". Z listu iego dowie­
działem się o tak bardzo 
ciężkiej sy.tuacji „Kontak­
tów". Spodziewałem się, że 
w obecnym krytycznym 
czasie nie będzie „Kontak­
tom" lekk{J, ale nie spo­
dziewałem się tego najgor­
!zego. co mogla się stać. 

Przecież fl]Y, czytelnicy 
wasi, lczi,ijemy się z wami, 
z red"_kcją Ja:lc( wwólna· ro­
dzina i taki · cios 'Uderza 
także' .w nas. ·w. zupełności 
popie-ram i ~adzam się 
z tym, co przytoczlll na 

KONTAKW 

4 marca 1990 

końcu swego artykułu. red. 
Zogórski o wykł~dni życz­
liwości jednego z Listów 
ctrzymanych przez redak­
cję . 

Również w „Kontaktach 
«Kontaktów»", w liście 

· ( ·: 

. . . . ... . • ""-...... „. :': 
.···.·-:··:·:.:.• 

- • ,_i- ••• ··. 

Rys. ANDRZEJ PODULKA 

ją, ,,leczą" i starają się 
utrzymać na.sze „Kontakty" 
przy ,,życiu", serdecznie 
dziękuję i myślę, mam na­
dzieję, że jest to odczucie 
wszystkich waszych wier-
1nych czytelników, i to. nie 

KONTAKTY „KONTAKTÓW" 
„Czy starczy na «Kontak­
ty»" jest bardzo dużo 
prawdy i naprawdę trudno 
będzie pogodzić domowe fi­
nanse, ale przecież nie spo­
sób pozbawić się „czlonka 
rodzinv" i dlatego trzeba 
będzie z tego budże.tu do­
mowego wygospodarować, 
jak na razie, wedŁug 
wstępneg<J wyliczenia te 
13 ooo zw.tych n11 prenume-
1'atę • li "warta.le. 

Ze swej strony ta-kż~ 
wszystkim, którz11 pomaga-

tylko z Łomży, ale z calej 
Polski. 
Zyczę redakcji wiele do­

brego, a przede wszystkim 
wytrwałości i wiary w to, 
że wszyscy, którzy są wam 
bliscy. nie dopuszczą do 
tego najgorszego, by pozba­
wić Łomżę i Polskę sivego 
przyjaciela i domqwnika, a 
w tych trudnych chwiiach 
jesteśmy sercem i myślami 
z wami, z calą redakcją. 
Odnośnie nowej szaty 

„Kontaktów" (druk war• 

CENA 1000 Zl. 
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11zawski), mam prośbę, czy 
nie można by było powięk­
szyć czcionki z numerem 
tygodnika na taki, jaki był 
roprzednio, gdyż ta wiel­
kość, przy rozlaniu farby. 
jest naprawdę bardzo malo 
czytelna i .Przysparza kło­
potów przy ewentualnej 
interwencji prenumeratora 
wRSW. 

Jeszcze raz życzę r edak­
cji wytrwałości w tym 
trudnym okresie, k tóry 
i-rzec.ież zmieni się chyba 
na lepsze. 

Łączę dla ce.lego zespołu 
redcikc,yjnego wyrazy sza­
cunk1;l; przesyłając serdecz­
ne J'}OZdrowienia i życząc 
zdrówfo i pomyślności w 
życiu óso bistym. 

Wasz wierny czy teln ik 
-- JERZY RAKOWSKI 

Po;; nań 
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numerze: 

•.a Upłyn~lo jUiŻ siedem ty­
• go-OL"l.i od chwij.i WiProwa­
- dz.en.ia w iycie :tzw. ;progra-

mu Ba!Lcerowi.cza i - jak 
dotąd - nic jeszcze nie 
jest przesą>d!zone. Zwykły 
obywatel, nie mteiresują{!Y 
się gru:ntcó\\~e ekonomią, 
wie nieV\.'li.ele więcej niż 
- ,powiedzmy - ;przed 
dwoma miesiącami. Przede 
wszY,St:kim nie żna od1PO­
wied7.i na ipoos.tawowe py­
ta1I1ia: czy plan wyjścia 
a kryzysu jESt <loii:>ry i wy­
starczy S:ię g-0 ili:oosekwen­
t.n.ie trzymać. czy też, za­
wiera wiele powaiinych 
błędów, któire trzeba jak 
najszybciej l\.ISunął. WreS:'Z..­
cie: czy r.ząrd rzeczyVJliście 
kont!roluJe sytu.aeję w go­
.sipodru'ce, czy ty!lko n adra­
bia mmą. 

Zresztą, skąd miaiłlby to 
wiedzieć, skoro nawet 
miawcy - ekonomiści, 
publlicyści i tip. - mają 111a 
ten temat sikrajllle otPinie. 
Dla uipros.zozeruia :po.d.z.ielić 
ich można na dwie grupy: 
pesymistów i o;ptymis.tóiW 
(istnieje oczywiście wie.le 
g.rurp IP()ś.re<lnich). Pierwsi 
doobrzegają i.nflaoję (78 
proc.) większą od planowa­
nej, z;nacz.11y SiPadek pro­
dlukicj i, niebeZ4Piecme ten-

OD 1 MARCA Łomżyń­
ska SpóŁdziel:n.i.a Mie.srl\ka­
niowa podno.sii czynsz z &83 
do 1470 :zł za 1 m .kw. po­
wierzdmi mies.z.kania 
(wzrost <> 114 pro·c.). Na 
skali podwyżki zaważyły 

przede wszystkim ceny o­
pł.a•t za ·Wodę i kainalizację, 

wywóz ni.eczys.W&:i. ciepło 

i e111erg·ię e1ek·t4'yczmą. Pod­
wyżka, <lgios.wn.a przez SM 
,,Perspektywa" od 1 lutego 
(1300 z.ł za. 1 m kw.) wy­
wolałia pro'tEst członikóiw teJ 
spółdzielni L-Okaitorzy po­
stano·wili lfltie placić zwięk­

.sw."lego czyn.s.z.u w lutym 
i marcu. 

ZAKŁADY energetyc.z.ne 
w.ręczyły 0idbio.rcom energii 
słcne ira.cłlUllL\;:i,' które sta­
ThOwią wyrównaaiie wzrqst.u 
cen energii elektry<eznej od 
1 mycmia do momentu 
otrzymania no.wej iks>iąi2..ecz­

k.i op;1at. Kwoty zOiStaly ob­
liCW'Ile według jedno!Heg-0 
systemu ,,zJbyrt", o'bowią~u­

ją.cego w ca.lej Pod:sce. Za­
kł.a.cl Energet;ycmy Biały­

st-ok: za wa:rł z 'bankam~ 

spólidziefozymi w woj. łom­

żyńskim urno.wę, n.a m<>Cy 
której :ich kasy przyj­
mują !l"achulllki .za energię 

bez <k>datkowych opła·t. W 
Łomiy czyinne są dwie tkasy 

~ . w ~-iie· -pr;;.y _ ~ D~or-.'.·:· 
n.ęj i. BG:ż.:ie CdawnY. kan~., 
to.r). 

D0- 15'" ·LtiTEGO z.areje-
, 7" . . . . . 

strowaho.,., w . .Woj~w(>dizlcim 
U.r~zie„~u.ónieaj.a 1655 , 
be.zirobomych·: (t'# :'.ty rtl ··~4~ 

• :· 'J ~:": f: ;,„' ~·,, .. ';.-, 

• VOTUM NIEUFNOśCI: Ludzie przestaU ufać 
swojemu lekarzowi. • ZATRZYMANIE „NARWł": 
Co ~dą robić ci, którzy zostaną bez pracy? e NIE­
śMIAŁV: Ściągnął mi buty, rajstopy, zogiqł spód­
nicę do góry .• OSOBOWOSć, TOWAR i PłE· 
NIĄDZE : I tak wyjdę no swoje. 

PROGRAM 
NA SZALI 

dencje w ro'ln.i.cl v..ie. Lch 
zdaniem 1u.ty przymes1e 
s.potęgoWGa'J!ie ityeh nie:ko­
rzyst:nyc-h zjawi.sk, które w 
efekde mogą <l.O(prow.arlz.ić 
do katastrofy. Qptymiści 
również dostrzegają te za­
g:ro.żeni~ ale nie pr.zyipisują 
im tak wielkiego znacze:ni.a. 
Dla ni.eh na.j-ważinJiej~a jest 
st12ibilizacja złotówki (wo­
bec clola.ra), fakt poprawy 
zaopat!rzenia sildejpów (rów­
nowaga ry:n.kowa), a :nawet 
pojawj<mie się róŻIIly•ch , do­
tychez.as r zadko s:poiy!lm­
nych, form srprz.edai.y (np. 
obwoźna.). Słowem: że to­
war szuka klienta, a nie 
O·dwrotnie. Co do cen, to 
owszem, po.szły bard:z.o w 
górę, ale wraz się s.ta1biU­
zują, a wiele nawet spada. 

Na pierwszy rzut oka 
wydaje się, że pesymi-
ści dysponują mocniej-
szą amunicją. Spadek 
produkcji, wzirost <Ce.n - to 
~by większy .konkret, sił-

kobiety). Wśród posmku.ją­

cy.ch pra.cy jeidylnie 79 osób 
straciło ją w osta.t..nim 
okresi.e. W lutym <>forowa­
no w woje<Wódz.twie '11 
miejs·c .z.atlfudnienia (wy­
łąieznJe dla ipra~owników 

fizyc2Jl'l.y1ch). 210 osobom 
wyip.lae ono zasiłek dila bez­
rob0<tny<eh-. 

,,SOLIDARNOŚĆ" rnJn.i­
czia z.a.pr-OfPonowała gmin­
nym k~<Jm :ooJrg.ainiz.owanie 
s.r>rze.daż.y n.aw().Z.ÓW sz.tucz­
nyeh i mieszanek pa.sw­
wych poza monopolem 
gminnych spółdzńelni. Ta­
ką formę hagi,dlu zaakCą1-
t.owaJP.<> j.u.ż w gminie Ra­
dziilów, gdzie roJnky chęt­
nie kupm ta11sze nawozy 
pr05to {)I(] producenta. 
Tramportem i roz.cl.ziiałem 
00r.varu .za.jęli się sami. 

•W ŁOMZY powstała. gru­
pa inicja.tywina S<Jcjalde­
m-0kir~'.Cj9 .Rrecz.yp-0sipolitej 
Polskiej Cz.fonikowie n.owej 
partii b~.rut dye.uxowa<: w 
kilku p-µnl;:itaeh infO<.Nr.a­
cy j.nych: w Łomży' przy ul. 

nieó jprzemawiają.cy do wy­
<Jihra:fu'ld niż enigmatycz:na 
staibiilLz.acja wah1ty. Tak 
było OOtychiczzs. D..z.iś jed­
nak. tu"ochę iiriacz.ej patrzy-

. my na gosipoda:rkę nairodo­
wą; cho•dzi o to, aiby naj­
b ard7iej pożądanym to.wa­
rem stała się z.Jotó\vika. I 
tak się przecież zaczyna 
dz.iać. Co pr.aw<la na bardzo 

. niskim po;z.iointle siły na­
bywczej naszych z.arobków, 
p,rz.y stosun'kow-0 małym 
wyiborze !towarów, pr.zy 
złej, socjalistycz.nej o.rga111i­
zacji handlu hurtoM?go i 
deta.Uczn€go, ale 111.ie można 
tego nie zz,uwa.żyć. że jest 
to dos1rze.gane, świadczy 
choóby z.adziwiaóąco d>Ulie 
poparcie <lla rządu. wytra­
ż-0ne w ankiecie CBOS . 

Powtairzaim: nic jeszoze 
nie jest p1»zesą>d2one. W 
ż,aodn:1<1m wyipa.dku .nde moż­
na lekcewaiiyć za1grożeń 
dos trzegany.eh pr.z.ez pesy­
mistów. Spadek ipro<lu:kcji i 
realny.eh ero.chodów dopóty 
nie jest niebez.piec.zny i da 
się wytrzymać, dopóki nie 
prz~kroczy 1)€WU1<:go kry­
tyemego :punktu. Potem 
kryzysowa spi.rafa l'&ZV>inie 
się od nowa. 

J AN ONISZCZ UK 

Wojska Polski,e.go 2 (tel. 
23-27}. w Zambrowie przy 
wl.. W01jska Jlo.lsikiieg-0 4 (tel. 
24-2.19) , w Grajewie - Plac 
1 Maja 4 ~tel. 36-33), w 
W.rookiem Maz . . przy ut 
M fokiew.icza 1 (tel. 29-37). 

KURS DOLAR A. Pry­
wanty kantor przy Al. Le­
gkmów w Lomiy: dolar 

skulP - 940-0. sipxzedaż 

9700; mark.a - 54-00 
5600; k.ant-0tr „Elrix" 

w Zambro.wie: d-Olar 
9400-9500; marka - 56CO 
- 57·00; kan.tor w Wyso-
lti-em M a;z. : dioJar 
9310-9600, marika 
5551-58818; w Kolnie: dolar 
- 9450-9€-00, marka 
55iH-5WO. 

CENY na ta.rgu p.rzy ul. 
Wrutera w Lo·m.ży: jaj.ka 
- 600-650 z.ł paira. śmie­
tana - 8 tys. zl litr, jaibłka 

- 1400-180-0 z1 kg. 

MIĘSO w hali przy ul. 
W)\s.zyiwkiego w Łomży : 
s.chab - 16 tys. ,kg, szYlflka 

JUŻ· ·ZA. ·TYDZIE·~ 
Poczynając od przyszłęgo tygodnia, w koi ' 

numerach „,Kontaktów" · drukować będzierny 
mowę - rzekę z łomiyniankq nr 1 - Honk 
lick.q. Specjalnie dla n·aszych Czytelników q 
prowadziła ją z artystką w Warsza wie red. Ba 
Kazimierczyk. 

Dawnej Łomży czar, smak artystycznych s 
sów i porażek, refleksje o życiu i przemija · 
wszystko w wywiadzie -~ rzece z Honkq Bie· 
Od dziś za tydzień na ła _moch „Kontaktów''!! 

GOSPODARKA W STYCZNrn 
Sytuaicoa gQsiPOOar cza 

woje.wć<lzt>wa w st,yczruu w 
s!artystyce WUS. P{)glębił 
&ię trwający j1Uż. od sierp­
nia u1b.iegłe.g-0 il."dku srpadek 
sprzedaiy wyil."obóvł prze­
my.sł-Owych. Największy za­
notowały 1bramie: włókien­
nicza, spożywcza i drzewna. 
Przeciętne Wy!l1agrodzenie 
wyniosło 61<17·18 7.11 (!Poziom 
z grudnia 1989 ro.k.u). Us.oo­
łecwiolile BUDOW!NICTWO 
ma wię.cej czy;rmych p.laców 
bu,dowy :niż w Sityczatlu 
ubiegł>ego rnk'u., aile jedno­
cześnie mniej był<> i'Iliwe­
stycj.i roza:ioczyl!lanych. W 
styczrr'JU nie odda.ino ani ruie 
ro:zipoc:zę;t<> budowy ża.dJnego 
mifsa.kani·a (w ulb. ro.ku 

66). Przeciętna płaca 
w budov.11n.i.ct.wie wyllli<>S>la 

- 14 tyis., łopa1tk0 - 10-11 
tys.. woło·we z kością -
7-8 tys., rw-Ołowe bez kości 
- 10 tys„ !Jo,czeik - 7 
tys. 

NA T ARGU w Cieclla­
n'()IWcu: ;pszenica - &5 tys. 
kwi.ntail, iż.yto - 6-0 ·tys .. 
O>W:iies - 45 tys., jęczmień 
- 75 tys„ pszenżyto - 60 
tys„ mie&Zalilk·i zbożo~ -
OO tys .; celbuJa - 600 .zł kg, 
ma.i-chew - 300, bura.ki 
~ 700, pietnis:z.ika - 1000, 
j<ł!bl'..ka - 1000-1700, ttO­

snek - 200 zl główka, jaj ­
ka - 25C S0tu:ka, kx<>wa 
z przychówkiem - 0,9-1,4 
ml.n, koń roboczy - 5-12 
mln, ipara prosiąt 

200-230 tys., p a ra w ar ch­
laków - 290-400 tys., kur­
c.za!k: - Hl tys„ cielę na 
rzeź - 6.5 tys. kg, tueznik 
- 6 tys., ow<ea na rzeź 

- 140-200 tys., skótra ba-
ran.ia - 5{) tys., wełna 

- 80 tys. kg. puc.h gęs·i 

-;- 20-0 tys„ .rą.bailllka 9-11 
tys., kiełbasa - 115 ty:S'. 

477008 z.ł. -W TRAN 
C IE zaz.naczył się 
.sipardelk i~~fci ,pil".zew0· 

. la.d!ll111ków (niecałe 5-0 
tego, co w sty,01.ll~ 
rc.kiu}. Prredętm!ie w 
p-0ireie zarabiano po 5 
zł. HANlDIDL IZlłll 
najwię.lmxy SiPailok · 

. ków (Q 11,3 proc. ~ 
· niż w g:rudn.iiu); pr · 
. pł.aica wy111.osła 421841 

Daine z ROLNI 
wska·zują, rż.e na@tąpi 
końcu r-0ku wzrost 

· wia bydJa i z,nac:z;ny 
pqgło.wia trz.ody cllle 
Sk.UIP ż.y1v.iCa był o 
pok>wę m111iej.szy nii 
stycmi.u 19-819, ale ~ 
o praw-ie 80 proc. w: 
n.ii w g.nidn~u. · 

JAZZOW 
ELITA 

Mimo ~iel u prcbl 
natu~y f~lGJlS-O\vej 
roc,me KRAJOWiE T 
J A ZZOfWE -Ord~ ~ 
dniacll 16- 17 marca. 
Lomży zjadą najlepsi 
zycy jaiz.IDwi. Swój 
ja7ld zapowłed'Zlieli : Jar 
Smic'8Aa· i Andrzej Z 
z zespołem, Kr~ysztol 
rański. SOS (H. Maje 
J. Ptaszyn-Wróbłewsk~ 
Karolak, Cz. Bartko 
Zb. Wegeha.upt.}, Ewa 
z Andrzejem Jagodzió 
Walk Away, Mie~ . 
Szcześniak, kwartet 
Wo-jtasika, d uo S111 
(Szprot-Szukalski), 
Dzwonek (laurut Po 
skiej Jesieni Jaw 
Być maie na Targ ach 
rów111tleż big-band a. 
kańsk..t.ch wojsk lołn 
NATO, s·tacjooującycb 
RFIN. 

Bilety i· kar;rrety w 
';,P -0<l A.rik.a,d:errni''. 

ZDANIE TYGODNIA Andrzej Chyl 
nie iyjeł 

Popiera m. Jest to bandyckie podejście, ale je dyne w tej chwili. 
Lech Wałęso o programie Balcerowicza 

;· .~ ' . .:·; .. , -,.r~- · 18 11.•~<> zimarł Po. 
· .. 
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· kiej tji:óir<Jbie· ·nvórca 1 

rowni1k'.-. Mu.ze.uilll PI~ 
,nJc~-: -,w, Dr~~ 
ls~tnie.: Ia;C"a swoj~O 
:p00w1ęał. ;:}_ wrgaai~ 
.pl~ó}Vki - 1ni\lfl-eal~ 
z.a:jęła ąię1; . badaJUern 

0 kato~e~ . i,>rzyrodY n3 

brzanskich b agien. 

"' "·„ Dziejowe . l<oniec.z.ijośc:A. ."#f .J~ne :włk_o c;łló ,,iiie,wielU .~uĄii-•. J~st nłez\.!y~e. 
wielkim szczęściem dło qmodv, -jeśli ,· ci właśnłe ludzie mogq sta·~6W.,ć 
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i es zez 
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Mężeni 1 
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TiRA'N 
ł się 

;Ihl'.zewo· 
e.całe 50 

sty<0zniu 
,tnie w 
ano Po · 

Targonie Wielki.e (gi:1· 
dy) Ta bogata l .duza 

a do~zeka się w ty~ 
oczątku ba'fdZ<> waz- . 

. P estycji - budowy 
i~wau W is.tniejących 
0~~ch finansowych 
u ·e takiego przed-
częc1 kl d . · oznacza w a 

z:ięc1a . eJ' 40 
tości mniej w1ęc. ; 
ntali żyta od kazdą„o . 
teresowanego. 

O sposobach na kłopoty małych I duiych - 1 
Heleną Sutyniec, dyrektorką ·wojew~.dzkiej Porad­
ni Wychowawczo-Zawodowej „-w .t.om.if ~ Jozma­
wia Gabriela Siczęsna . 

slus.z.elli;two : dzieaka d<>­
słownie w .'1 postaci lekar­
stwa z apteki. Dziwią się, 
gdy .,Zoaipisy.wanytln" przez 
nas lekiem"' 'jest u<:.mide, 
zrmana stosi'.i.nku do dziee­
ka. zrozumie-hie i .praca nad 
sobą· '.samyr: Reędukccja 

.~ 

Mogą przyjść do n.as „% uli­
cy" Nij{o~o nie pytamy _ 
o nazwisko . . nie pró,wadz.i­
my fa.dnej rejestracji. a bez 
?Jgody <>Soby zaintereso.w~­
nej nie m<J.żemy podz1ehl 
s.ię wyni'kami badań nip. 
z rodzicami czy wy.cho- · 
wawcą. Przyc-hcdz.ąc do 
nas. ci ml<J<lzi nie czują si~ 
sarni; sam<Jtności mają czę-' 
sto wystaQ·czająco dużo 
wśród najbliższych. W 
szkole nie ma przedmiotu. 

; •_ 

śn:eme: n.2sza poradnia «Ja· 
leir do nieli.cznycll w kll"a.­
ju. wrnosku.jąc,yeh o z>'t'.oi­
nien ie ucz.'1.ia z egzaminu 
w.stępnego do szkoły matu­
raJ:nej. 

- w przypadku dzieci 
zdr-0wych nierz:;i.dko _ ~ja-. 
\\-ia się inny . p~eµt: .f PO-t ~. "'~, 
dziec zmuszaJą -l__łzł~ok_o_ Jlo„ L -~ ':. :'. 

wybon1 szkoły. Jaltich ar­
gume.ntó\v wtedy używa- . 

- ,} ~.'5 t~t i 1
. --~~ .' cie? 7 - -

/_-:{'t"~~ '."-: 1.-!_-~ 
Kon~pki (gm; ~~~~~­
żwirowa droga w;c·?4-

do tej miejscow~sc1 ~· 
ad będzie urnocn1<;>na i 

awiona. KorzystaJ':łC . z 
dnej zimy prowadzi się 

niejako wymuszon.e 
: · PKS, który zagroził 
·eszeniem ~1:1rsu ~ po­
u zlej jakosc1 o/og1. 

Malisuwo Łynki {gm. 
ady). Do.~iega . ~o~c:i 
wa świetllą w~eJsk1~J. 
onano już w1~1<5zosć 

OTOR ŻYCIA 
wiele w czynie spo­

' ym, m.in. gotowa jest 
lacja elektryczna. 

stręk-0wa Góu (.gm. 
ady}. GaJ-0pa.da cen o­
iła zapa.ł mieszkańców 
miej\Scowoścł budu·ją-
szkołę. Za•hamowane 

eo~czNYCH 

TRAS 

!y prace, choć warun­
jakich uczą się o:be­

<lzieci, są z.le. 

Rutki. Z niecierpliwo­
wyglą.dają pracownicy 

.du Gminy prz.epTo­
i <lo nowego lbudyn­

tóry już stoi w pobliżu 
u slużącego władzom 

y do tej pory, Oeiekt 
w stanie surowym i 

jeszcze trochę czasu, 
będzie mCJIŻna go wy­

stywać. Czas nagli, bo 
ory niedaleko, i stara 
pa, w której prz.eiby-
urzę<lnicy, me.że się 

lić. 

Mężenin (gm. Rutki). 
oczęla się bu.dewa o­
czalni ścieków prze­
onej cl.la miejscowego 

GABRIEil.A SZCZĘSNA: 
·- P«i>radnie wychowawczo­
-za.wodoWe miały hyc pla­

' cówkamj pomocny.mi szko­
'le. · Czas pokazał, że po­
trzebne są · także „prywat­
nie" i dzieciom, i dorosłym. 
'Co najczęściej ich do was 
sprowadza? 

HELENA SUTYNIEC: -
Rc<l:zi<:ów głównie trud.nio­
ści wychowawcze (szcze­
góLni.e okre;Su dorastal!lia), 
zaś dzieci klo:pooty szkodne, 
pxohlemy "pierwszych u­
C:L'llć. Pom-a.g.amy też, jak 
sama nazwa wskazuje. w 
wyborze pr.zys.zlego zawodu 
a,bsolwea11t.om s?Jkół po<lst,a­
wowycll Leczymy rów.n.ie.ż 
wady wyrrwwy W woje­
wó<l.ztwie tylko nas·z.e po­
radJnie za:t.ru1ooi.aiją · logope­
dów Pomagamy też rodzi­
com w podjęciu decyzji 
wcześniejszego iposła.nia 
dzieC'ka do S;Zko.ły. 

- Czy spelnia.cie oczeki­
wania zgłaszających się o­
sób? 

- Myśłę, że tak, choć 
n iektórzy rod.z.i.ce wyc.h-O<lzą 
od n.as zawiedzena, np. 
ocz.eku.j.ąie leku na nie-po-

'a.lu Zalll!browskiej 
zielni Mleczarskiej. , 
dopodo.bnie n ie·cUugo 
ież i Zambrów docze-

Druga część wspomnia­
nego w ubiegłym tygodniu 

ę oczysz.czaLn.i i stacji 
niania wody. 

~alinówka Ba.sie (gm. 
1). Kończą się ,prace 

budowie świetlicv i 
u. Bardzo duży 

d wnieśli sami miesz­
Wsi. 

Trzcianne. Trwa bu-
apteki z miesz.kaniem 

~rmaceu·ty. Nie w.iado­
Jaka będzie sytua.c)a 

w momencie ukoń­
a. inw~tycj<I (wiele 
ie~. . aptek u.le.gnie 

dacJi! mne przejdą na 
mame budżetów 

ale gminne władze 
kontynuować, bi.tdowę 

YC?Jerpa.nia śre>tików a 
b~<iynek będzie go­

.rn~zna będzię sprecy­
Je?o przeżnacfenie 

OWeJ Sy>ttlacjL 'By4 
::klzie ~ię w nim 
Wlca liu!b Jakaś. in~ 
Ości P<>ws1echµ<eJ uż.y. 

·™·G.). 

' 

biuletynu Wojewódzkiego 
Urzędu Statystycznego 
przedstawia, wyniki gospo­
darcze naszego wojewódz­
twa w 1989 roku. 
Był to statystycznie rok 

korzystniejszy od poprzed­
niego. Większość wskaź­
ników efektywności po­
prawiła się: zmniejszył się 
wskaźnik poziomu kosz­
tów, a wzrosły wskaźniki 
rentowności netto i 

, brutto. Na każde 1000 zlo­
tych 'Wartości sprzedanego 
towaru zarobek wyniósł 
185 zł (w roku 1988 -
130). 

Niezłe wyniki gospodar­
cze osiągnięte zostały w 
Warunkach szalejącej in­
flacji, która zwiększała np. 
wskaźnik udziału wynagro­
dzeń w kosztach og~nych 
i relatywnego obniżania 
poziomu dotacji (jej udział 
w wyniku finansowym 
zmrilejseył się średnio o 
.67,j_ pl'Oc.). 

.Przedsiębiorstwa . prze­
mvsłow~ WojewództW::,l za­
notowały niewielki spadek 

dzieci mających trudności. z 
pisaniem i ezytaniem c.w­
sem bywa r(numiana jako 
korepetycje •. Ro.dzice z.nie­
chęcają się •Po kiłku spot­
kaniach, bo' .in.ie odra1bi.a 
się tu lekcji" Pod-0·0nie 
ćwiczenia l~opedyczine <lla 
niektórym rodziców og.ra­
n1cw.Ją się tywko do ści~ 
gaib:inetu, choć w obu przy­
padkaoh wocu.nikiem powo­
dzenda jest prooa z dziec­
kiem - taikże w domu. Roz­
bieżność w ocenie możiliwo­
ści inte~e.ktualnych clrz.iecka 
psycholog-a i irodzków s:kła· 
inia <lo teraipii wł.alŚlrlle ma·t­
k:i lub ojca. co nie zaws.ze 
jest przez mob właściwie 
odfbiera•ne Na sziczę-ście, ci 
za·wiedze'l'li stanowią .nie­
li<:z;ną gfUJPę. 

- Choć ezasy się zmie­
niły i nikogo nie dziw.i jui 
korzystanie ·przez dzieci i 
młodzież z p-0rady psycho­
loga czy psychiatry, świad­
czy to jednak często o bra­
ku rodzinnej więzJ. Dlacze­
go szukają pomocy wśród 
obcych? 

- Bo tu in.ie wstydzą się 
mówić o:twarcie, nie boją 
się. że z.ostaną v1ryśmi.ani 
i caey świait natyc'hmiast 
dowie się o ich oso.bistych, 
tn:trlY'.nych klo.po.ta-eh; wie­
rzą. że zna.j.dą zro·zumienie. 

wartości produkcji sprze­
danej. Jej wzrost odnoto­
wano jedynie w przemyśle 
odzieżowym (aż o 150 pro­
cent, dzięki przebranżowio­
nej spółdzielni „Kolnianka" 

zakładowi „Sawa"), me-

uczacego poznania siebie, 
PQZ<ł. ana,toanią na le'kcjacll . 
hiologiii, i siebie wśród lu.­
c:lizi. Gdy rodzi.ce przekona­
ni są, że dizie-cku do szczę­
ścia po.tr.zel::my jest tylko 
chleb i buty, ttl'udno się 
d".Zliwić. że ze swoimi ;pro­
blem-ami traf.i do o.bcyoh, 
których obdarzy zaufa~ 
niem. 

- Od lat budzi kontro­
wersje pewna dziedzina 
działalności pora.dni. Na 
podstawie waszych orze­
ezeń absolwenci podsta. 

wówki, z określonymi wa­
runkami zdrowia, przyjmo. 
wani są do szkół matural­
nych po zdaniu egzaąiinu 
pozytywnie w pierwszej 
kolejności, a. zwalniani :z 
niego, gdy wybierają za­
sadnicze zawodowe. Nie­
którzy patrzą podejrzliwie 
na zaświadczenia lekarskie, 
na których opiera.cie swoją 
decyzję. 

- Jesteśmy :po to, by 
pomóc dzieoku„ któirego 
stan zdrowia ogrrunk.za Vv-Y­
bór przyszłego z.a wo<lu. o­
kreśl·ają<:: najibar<lrz.iej pOfi.ą.­
dany dla niego kierr-unek 
dalszego ksizlaŁcenfa Gru:pę 
dyspanseryjną określa le­
ka-rz szkoilny i nie nas-z.ą 
sprawą jest wia1rygodnośe 
j.ego diagnozy, Tu wytja-

częly w ubiegłym roku 
prace na 77 placach budów, 
a zakończyły na 61. 

W końcu grudnia wzno­
szono 150 obiektów (o 11 
więcej niż na koniec roku 
1988). 

STATYSTYKA 
O GOSPODARCE 

talowym chemicznym. 
Podobnie jak w poprzed­
nim roku wypadł przemysł 
włókienniczy. 
Dominujący w woje-

wództwie przemysł spo­
żywczy miał produkcję 
mń'iej1>zą o 7,6 proc. ~ niż 
w roku 19B8. Niższa tei: 
była produkcja poszczegól­
nych wyrobów. Więcęj !)yło 
tylko :· ·serów· dojrzewają­
cych, mleka i win . 
Uspołecznione przedsię­

biorstwa budowlane rozpo-

Transport przewiózł 2911 
tys. ton ładunków (spadek 
o 10 proc.), ale .za to aż 22,7 
miliona pasażerów (wzrost 
o 7 ,8 proc.). Zmniejszył się 
w ubiegłym roku procent 
pojazdów, jak się to okre­
śla, wykorzystywanych do 
pracy - tylko 57,3 proc. 
tycµ, które figurowały w 
inwentarzu. 

Ubiegły rok był bardzo 
dobry dla produk-cji roślin­
nej- vi rolnictwie. Dobre 

- WJfin!lków badań .psy• 
chopeda%og1c.zmych, okr:­
ś1ających • predyspozycJe 
dziecka ' do danego zawodu 
i poziopru szkoły. ·I co? 
Często ~Y swoje, a. rodzice 
swoje Potem, po k11llru ty­
godniach nauki, spct.ykamy 
się znowu, słu.cihając błaga­
n i.a o ratunek.. W woje­
wódzbwie łomż.yńsk.im co 
cz:warty uC1l'!ń me kończy 
klasy pier,w,s.zej z róż.nyc~ 
powodów; wygórowa.nea 
ambiicj.i rc<l'l.iiców także. 

- Dziękuję za rozmo­
wę. 

* 
Za.interesowanym dzia· 

łalnością po1·adni wycho­
wawczo-zawodowych poda­
jemy adresy ii numery te­
lefonów: 

Lomźa - poradnia wo­
jewódzka, AL Legionów 10, 
tel. 45-26, rejonolva, uL Sa­
dowa 2 teL 24-13. e Cie­
chanowiec, ul. Kościelna 3. 
łeL 154. e Grajewo, os. 
Broniewskiego 12a., 35-8'1. 
e Kolno, uL Wojska Pol• 
skiego 18, tel. 21-81. e 
Wysokie Mazowieckie, ul. 
Ludowa 15, 25-52. e 
Zambrów, ul. Wojska Pol· 
skiego 16, 21-78. 

warunki meteorologieałe 
sprawiły, że uzyskano 
większe zbiory głównych 
ziemiopłodów. Nawet bura­
ków cukrowych przy po­
wierzchni upra'\vy mniej­
szej o 9,5 proc. zebrano 
więcej o prawie 4 proc. 

Na koniec roku skup 
ziemniaków i buraków cu­
krowycb był większy nii 
w roku poprzednim, a zbóż 
- zbliżony do polliomu z 
poprzedniego roku. 

Znacznie gorsza była sy­
tuacja w produkcji zwie­
rzęcej. Przez cały rok no­
towano spadek pogłowia 
trzody chlewnej (o 13,7 
proc., a prosiąt nawet o 
18,3 proc.). Nieco więcej za 
to było bydła. O prawie 25 
procent_ niższe były dosta­
wy żywca do punktów sku­
pu, mimo letniego urynko­
wienia. Większy (o 2,IS 
proc:) był skup mleka, a 
znacznie mniejszy jaj. 

Mniej sp~edano rolni­
kom pasz treściwych, a 
więcej 'lawozów sztucmych 
i wapnłowych, a także nie­
których,- mll.!lzyn, np. ciąg­
ników. (mg) 
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1'azu. W 6wczas bowiem do­
~ument staje się nieważny 
J tneba oo wypelniać od 
nowa. Swiatly obywatel 
Pi;>winien wiedzieć, że pod­
pis 11-0 druku wplaty składa 
się dopiero przy wpłacaniu 
pieni~dzy de kasy. 

J.~ó; znajomy piekarz, 
aczkolwiek w twiecie by­
wały, nijc.k nie może zro­
zumieć, po co klient ma 
dokumentować swoim pod­
pisem fakt, że wpłaca pie­
niądze Jest bowiem rzeczą 
nader rzadką, by kto~ de-

C oraz 'bardziej utwier­
dzam się w mniema­
niu, iż to, że Rzecz­

P?spolita potrzebui. z pie­
niędzy. a zwłaszcza dewiz 
.:est zwykłym, propagan~ 
wym kłamstwem. To moje 
p;zekcnanie umocniła opo­
wieść znajomego piekana 
który powodowa1iy u.czu~ 
c :em patriotyzmu i miłości 
do naszego ubogiego rządu, 
zdecydowal się wyciągnąć 
Zf'~cby dolarowe z pończo­
chy i umieścić je na swym 
konci<' dewizowym w PKO 
SA przy t!l. Gielczvńskiej 
w Łomż·y. 

Poślizgi 

BANKOWY 
„ STAN ZAPAŚCI 

Samo we#cie do po­
m-ieszczefi banku stwc1rza 
już poważne trudności, z 
uwagi na gęsty tłum inte­
resa.ntów, st-0jqcych ciasno 
głowa przy gloiu-ie. Nie 
znięcnA:cił.o to jedna.k mo­
jego bohatera, pomyślał so­
bie b-Owiem, że widok ten 
świ.adczy o zaufaniu kl.ien­
tów do banku oraoz zrozu­
mieniu naszego spolecze1i­
~twa dla k?'ytycznej sytu..­
acji finansowej państwa. 
Po pewnym czasie udało 
mu się przecisnąć do 
okienka pt. ,,Rachunki wa­
hitowe", ...odzie otrzymal 
drm;zek wpla.ty. Prawdopo­
dobnie druki te są niesiy­
cha'nie cenne i bank woli 
nie ryzykować swobodnego 
udostępnienia ich zainter e­
sou:anym, gdyż zostałyby 

natychmiast rozkr adzione. 
podobni~ jale papie1· toale­
tou-y w szaletach publicz­
n ·ych. 

Po wypelnieniu druk-it 
należy jeszcze raz ustawić 
~ w kolejce, baczqc pilnie, 
aby przez Toztargnienie lub 
głupotę nie podpisać go od 

5?AM'1N REfoRMACJI 
rooclAS fltACY 

t-1AC · • 
wVMIE/lłtA~NOHl,A, 
iiot~wi<t 

Carl Hartman z Associated Press dokonół 
analizy sytuacji no tzw. wtórnym rynku wscho­
dnioeuropejskich zobowiązań finansowych. A 
oto jego wnioski: 

K raj.e Eurnpy Wsc-hod­
. niej, ogarnięte refor­

mami demokraitycz­
nymi, stały się zdecydowa­
ny mi zwolennikami syste­
mu w-0l'l1ory.nkowego. je-d­
nakże wolny rynek, przy­
najim.niej w tej części, 
która o.bejmu.je hande l <lłu­
gami, wylkazuje niewic.lkie 
zaini..eres.owan;e tymi kru­
jami. 

Zachodzie na tzw. w tórnym 
rynku. W c-staitnich mie.s.ią­
cacll naj,większy s.pa<lek 
w.art-0ś.ci Z:&110towały długi 
polskie. zaś zobowiązarua 
>vęgie!I'.:;kfo i bułgwrskie za­
c~y okazywać oznak.i sl·a­
bOOci. Długi Jugoslawii. 
krajru ró\Vl!lież rz.ą<lz.cmego 
przez k-0munistów. ale P1)­
zcs1a.jąceg-0 poza blokiem 

Zł 

te dkig;i po wy~zej cenne. 
albo też ż.e pęwncg-0 d.nfa 
;r.a-O:łuwny rząd spł:act je 
w peł.ro 

Nowe rząody wscho dnio­
europejskie. zezwalając na 
d-OWQ!lność cen pro.duktów 
k onsumpcyjnyeh. mają na­
dzieję. że w miarę wzrostu 

. cen wzrastać bę<l.zie rów­
nież po.daż. co położy kres 
nie dostatkom żywności i 
inny.::h po<ls t.awowyoh p-ro­
duktów 

Na Z a.chodzie większość 
polski.eh i in.nych wsci1-0<l­
nfoeurn1pejskich długów bę­
dących · przedmiotem han-

--- ~ 

ponu;ąc11 w ba.nku cszczed­
no§ci, potęm BU: ieh wypie­
rał. 
Osobną, bardzo t-a.jemni­

czą zagadką są czynności 

urzędników od chwili pny-
3t:cia druku. wpłaty do cza.­
su kiedy klient uzyska 
praux; do wpłacenia de-1da­
rowane3 sumy i zostanie 
wezwany do kasy. TTwa 
tam 3akie~ długie i żmudne 
sprawdzanie; czego -000 do­
ty ~z11 - nie wiadomo. 

CZ'"#/ chodzi o kontrolę 
faktu posiadania konta? 
Byc może, że nqgmin"łym, 
dziwaczny~ zwyczajem 
Fulaków jest wpłacanie 
i;ienz~dz11 na konta, które 
rtie istnieją? A może i!hodzi 
tu o sprawdzenie, cz11 
U'placajqcy nie był karan11 
sądownie, co może powodo­
wać d-0mniema:nie, iż dewi­
zy pochodzą .z rozboj~ i 
grabieży. Niewykl-ucz~, 
.ze SJJTawdzcna jest poczv­
talnośt klienta, co ponie­
kąd byłoby zrozumiałe. al­
bowiem powierzanie wla­
sn11ch pieniędzy tak źle 
zor_gani.zowanej instytucji 
nią świadczy dobrze o 
zdtcwiu umysł.owym 030by, 
ktqra chce z jej uslug sko-
rzystać · 

Fakt fa,ktem, że czymw­
ścf te trwają bardzo długo 
i mój dzielny piekarz me 
tl·oczekał momentu, kiedy 
we.zwą go de kasy. Nie 
można mieć mu teoo za z1e. 
Bę.dql człowiekiem prosto­
dusznym i naiwnym sądzil 
bowiem; iż wpłacenie dola­
rów nie zajmie mu więcej 
niż 10 minut, zostawił więc 
w piecu piekące sił: pieczy­
wo. Dalsze oczekiwanie 
s~wodowalobv to, że zacni 
obywatele miasta pczba-

Po.Iska winna jest ~rywał.­
nym kre<l.Y'tobior-com 6- 7 
mld dolarów Pr.ziez kHka 
poprz.ed.n.ioh lat dł<u.gi te 
s.przediawane były po cenie 
35-4"5 centów za · dolara. 
„Moina był-0 kupić je za 40 
centów. przy c zym o-1.rzy­
rnywało się jednocześnie 
od.set.ki w pełnej ich wy­
sokości - st'4.-ier<iził -0n 
w wywi.a<l.~e - Po · ost~·t­
nim przełomie Polacy roze­
słali te-le·ksy stwierdz.aj<JCe. 
iii nie .są }u.ż w sta.nie płacić 
pe1nych odsetek. a jedynie 
01-;o!-0 15 .proce.nit ich war­
t.ości." 

Fala reform. jak.a o-bama 
przywó<lców komunistycz­
ny<:<h w wieJu krajach Eu­
ropy Ws~hodm.!ej , n~e zmie­
ni ła sytuacji. jeśli chod:?.i 
o zadh:.żenie za,poc7..ą tko>1.-a­
ne w la.tach siedemdziesią­
tych. kiedy to bankierzy 
zachodni byli głęboko prze­
konó.ni. że blok ratlz.iecki 
jest dobrym, wiarygodnym 
kre-dytobiOTcą. 

KTO KUPI DŁUGI? 

Wś.ród zachOOin!ch gł·aczy 
:fi.nansowycll slalJ.nje na­
dziej.a. i;i; o•beor.e illugi w ­
staną kie-dylrolwl.€k spłaco­
ne w earośei. Nie zmienia 
tej oceny obecne paszuki­
wan ie prze.z Za.chód <lróg. 
prowa.dz.ących do wsparc.ia 
krajów . refcirmatorskicll i 
zac)1ęcenia n owych inw.e-. 
sŁ911-Ó'W ch<''iCYCh u-lokować 
tam pieniądze. 

W ramad1 liibe1-ali zaeji -0-
bejmującej Europę Wscho­
drtią fzadJ.1 zaprze­
sfują k<>ntr<>li -ł p<Jzwalają 
n.a wż.rost · cen. .Jeśli ehodżi 

- o dawne długi. to są O!Je 
prze.dmi<>tem h.an-dltu na 

rc.ot1z.'.eckim, t.a:ki.e 
tracą na wartośc·i.. 

szybko 

W koń'C."ll ub. tygo-d.n-ia 
długi polskie sprz-cda'\va.no 
PD 1 7 ,5 cen ta za je<Lneg-0 
dol.ara USA wart-oś-ci noml­
nalnej. W lipcu ub.r. cena 
ta wyn-os;ła jeszcze 41 cen­
tów za dolara War-tośt no­
mi.naJ!la oznacza w tym 
wy:pad.ku ilość pieni~y. 
jaką polski rzą<l kom.uni­
styezny -0brzymał or_ygiillal­
n ie oo ~00.Y~zkocla.wcy. 
Długi -odkupywane są 

przez. spekuJanti>w, którzy 
Liczą n.a. to, ii U!Zyl!kiwać 
będ}i pienMidze ze Bp1at· od­
setek płaoonycll nadał 
przez dłu.żnikt>w: Spekułen­
ci mają róW!łłież - nadzieję„ 
że ~ ioogli o&.przedać 
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dlu pochod::i z zobowiązań 
zaci-ąg.niętycb w bankach 
prywatnych RFN. Francji. 
Japonii a także w mniej­
szej części w ban.ka-eh ame-

- rykański1ch Wielu z ban­
kierów wierzylo k·iedyś. że 
kooiec koń,ców Związek 
RadzieC'k.i przeJrrue o<ltpo­
wioozialnoAć za poJskie 
długi. jednakże w począt­
kach lat osiemdziesią;tych 

Moskwa <lala jasn.o do zro­
zumieni•a . że t<* s.ię nie 
st~ Wyraźrta - w.ięks;z.o.ść 
długów wscl10.dniej Eur-opy 
za-ciągnięta wstała w z.a­
chOO!nicłi instytucjach -rzą­
oowych„ ałe takie długi nie 
są prżeomłotem han<llu. 

Keith F-0garthy, dyirekitor 
fi.i-my ..,Dillon" R-Ead Inter~~ 
nationad Fi~n-ce. ~nia, że 

Odnosi się on z pesymi­
zmem do przyszłej ceny. 
,.Spadnie ooa do 10 -centów 
i dopiero później odbije 
w gór~ do 30 centów -
progno:.uj.e. · -:- Wynika· to 
z. teg~ iż nie ma żadoego 
na.pływu go-tówk i" Fogar­
thy pr zyporni.na. że na Pol­
sce s-poczy wa szereg im1ycb 
zobo-wiązań i i.e potrzebuje 
ona bardzo pilnie twardej 
waluty w której spłaca slę 
odsetki. 0 v."ięe ja.poflSkjcll 
jenów ame.Tyka11sktjcll do­
larów · cey zac-hodnio-nle• 
mieck..'cb , marek . bowiem 
musi -kił:!-rować je ' ró-W"niei. 
na inne cele 
Równocześnie jest nie. 

wiele sposobów na zarobie­
nie t}'Ch ·pienię<l;z.y · P<>lska 
pótrzebuJe· nip · waJuty za­
gra.nkz.neJ, aby zakutPi~ 

wie.'ni byliby chruPi 
buleczek, czevo pieka~ 
ko czlowiek o dużym' 
czuciu odpawiedzialtto!t{ 
by!'°atelskiej, ścierpiet 
mogl. 

7'ak . więc na.stqpi!Q 
os~ra kolizja między 
wmnością względem 8 
czeńs!wa . a patriotycz 
obowiązkiem rato 
budż~tu państwa. A Zd 
by s.ię m?Ylo, że ;edno 
drugie nie powinno 
z sobą sprzeczne. 

Z. a .~tan t~i .trudno 
~ze uw13a3qcycĄ 

3ak w ukropie 
c.owników PKO SA. 
wierzę jednak w to, że 
d ·i,nq przyczyną stanu 
paści banku sq zle wa 
lokaiowe. W dob-ie 
bocia trudno też , 
toinę na brak pra 
ków. W nwim przek 
1n·obl€m t~wi w zbiu1 
tyzowany.ch procedutlldi 
minione; epaki, które u 
moż!iwiają dokony 
manivul-acji i przeleWÓlD 
kontach poza okie1 

. kasowymi, a nawet 
godzinami ich pracy. 
dyre1cc'ja PKO SA w 
ży zechce oświecić nie 
czonych ekonomicznie , 
wateli, dlaczego nie m · 
po prostu wpŁacić pie · 
dzy t otrzymać pokwito 
nia, tak jak oplaca 
przekaz na poczcie? To 
chodzi tu o banknoty ' 
loru zielonego, nie pow· 
mieć większego znacz 
Coraz bardziej bowiem 
trwala się vrzekonanie, 
zlote polskie to rów· 
bardzo dobre pwmą 
zwłaszcza gdy ma się 

dużo. 
WIESŁAW-

wyposa.żenlie dla g-0< 
darstw rohlych, które 
w 1..nacmym st()l)niu 
!Lieóbane Po części w 
ui'ku tego u:.cofaoia w 
sce wys-~puj,ą br~I i. 
noś.ci i n ie motna za 
7.apotrze-bo'ł.·imfa lu 
St~(] Stany Zjed.TJ 
J 2iponi.a i Eutl:"ope zw, 
n:a wysyłają •pomot w 
dzi0d.zinie. · 

Inn.y eks.per t po 
natomiast. t-e nowy p 
rząd p~erwszy nickom 
styczny r.zą.d w E 
Wsc-hod~1iej oo 40 lat. 
r<iwa;ny j-:st prze! I ' 
którzy byli cz.o'.D11· 

dzi afaczami związlm Ul 
o owego ~S0Udarn-0ść" 
chcieliby on.i chyha. 
"'N"i<lz!a.no. że ,pJacą wi 
sumy fmaru;jerze \V 

C22.S:e gdy robo::Wl 
zwalnia się i gdy mu.>'1.1 
p1aci<: wysc:k!e ceny Ul 
k tóre pro·du:kty. 

A tr.oeryk2ńs'ka Centr' 
'\gencja Wywiado 

·ocenia. że Związek 
d zieck1 wi.n:ioo ·był w k 

. 1'9-88 r Zaeh-0001.\"i 42'.3 
dolarów a więe mniej 
cej tak~ sam.ą sun1e. 
Po1sk'<l J e<l.nl>kie dlut 
d.z~ckie n;e są i>rZ 
te m IJ<?.ndJ u w wi 
skali 

W prz~ci-wieńs-twi<l . 
Polllki. J ttg-0s1awi·i I„ ~ 
krajów 'rrzecieg-0 ::iw 
Związek ~dz.iecki i.$ 
skruooJBt.t"lAe u.iszcuil 
le-żn.Oś~i Dysp-0n11je ()Jl 

w :em .znaez.nymi za· 
z1ota 1 r0ooy n.eftowei k 
są źródle'm • tw.a.rclej ~·· 
ty. - ·-,· - -~ 

-tt-·Wr~·„ 
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czytmY non sto?· 
lub k ·deJ· porze dma 
0 az .„. 

można przyJsc. i nocy . , _ 
· poćw1czyc, po 

plywac, ć Luz i swo-
ać pogra .„ . . 

g Kultura. Nikt nikogo 
da. dza. Czas nieogra- , 
popę Urządzenia nowo­

zony.Ni" nie u nas oczy-
. ~e. T;k jest na przy­
s~ie~v Kanadzie. Pewie~ 

·sarz który spędził nv P1 , , • • _ 
· siedernnasc1e lat, wy 

N a szczęście jednak nie 
brak w Lomży zapa­
leńców, którzy z ni­

czego potrafią cuda czynić. 
Raz jeszcze potwierdziła się 
stara zasada: zrobić można 
wszystko, wystarczy tylko 
chcieć. A oni właśnie 
chcieli. 

W opuszczonym przez 
Wojewódzki Związek Usług 
Wodnych baraku działacze 
i sympatycy WLKS „Na-

sprawnościowych typu ł 
„Atlas" (klub otrzymał je 
gratis z makroregionu ma­
zursko-warszawskiego). J est 
świetlica ze stotem te­
nisowym, gdzie można 
również pograć w szachy 
czy brydża. 

Są trzy sekcje: lekkoa-
- tletyczna, zapasów i tenisa 
stołowego. Można zatem 
przychodzić od zaraz. Kto 
może przyjść? Każdy, za-

D zieci z Kisie.tn:cy lubią 
p.rzychod.zit do Oś.r~d­
~a Zawsze z.n-aiaz1e 

się elfa nicll praca - pr~y 
czyszczeniu i karm1emu 
zwierz.ą·t Od pewnego cza­
su zaczęły pomagać in­
s.t:r.uktorom w trudnym za­
daniu - oswojenea koni 
z 11Jeprz.ew·idzianymsi i na­
głymi sytuz.cjami. Wy•bTane 
c211:cry ta.r1pany muszą pr~y­
zwyczaił slę co krzy-kow 

ośrodek ruszy. k :e.O.y będzie 
wr~amzowany po-kój so­
cjalny I rnale ambuła·to­
rium Z czasem chcemy po­
stawić dom. w którym 
mogłyby mieszkać r:iat;ki z 
dziećmi w trakcie m.1es1ęcz­
nvch turn·usów 

·W czasie pc.dejrr.owania 
decyzji o u:tworzeniu. _o­
śro.d:ka sły{.·hać było qprn:e. 
że kie<lv wa.li ,s.lę n ie do­
końcmny nowy szipHal. vry-

Oryginalna terapia 

! KOŃ 
ZNACZY 

ZDROWIE 
JOANNA GOSPODARCZYK 

d.zieci, gwaltmvnyoh ru­
chów. hałasów i innych, 
o ;e.spotyk?TIY-Oh dotąd 
bodźców Muszą być .sipo­
kojtne - - bo j'l!Ż niedługo 
bę.dą na nic-h jeździć maJi 
pacjenci z łomiyńskiego 
szpitala. 

- Zaczynamy z.u.pełnie 

SPORTOWA JASKÓŁKA 

od ze.ra. Meto<ly hiippo•tera­
pii są właściwie nieznane 
w kraj.u - mówi Małgo­
rzat.a R.-Omaniok, pieJęgnia·r­
ka i instruktorka jazdy 
konnej - Tak naprawdę, 
to trudno przewi&ieć. ile 
wysil'ku bę-dzie kosztowało 
to nas i leczące się dz:ied. 
Wyniki ośrndków zac-h.ad­
nic-h są jednak t2k obiecu­
jące, że z peWU1-0ŚC-ią w.a.rto 
spróbować 

dawanie piemędzy na .,wy­
myślne rehabilitacje" to 
wy.rzucanie iiC'h w błoto. 
Maikontenci nie mieli .racji. 
Szip; tal wydał na razie nie­
wiele. Poprzedni właściciel 
Kisielnicy - PGR Maria­
now-0 prze•kazał be21Płatnie 
staj.nie. dwór (niestety do 
kapi.ta1nego remontu). ko­
nie i wy;posażenie (btryczki, 
wolanty, sfo.dla). Przez o­
staotnie la•ta Kisieln.ica ohy­
liła się ku upadkowi, konie 
miały iść na r-.cei. oprzyrzą­
dowanie na licytację._ Te­
raz jest sz.ansa na odbudo­
wę za.niedlbany<:'h budyn­
ków. na posta'Aiooie ik.rytej 
ujeż.dż.aln4 . W K.isielnky 
ma pow.sta-ć wrorc-0wy o­
środek, w który-m 0>'bok 
ka.ni hę.clą p!'Zeciladzać się 
kozy - dające mleko dla 
dzieci aJergicznycll. W pra­
ca.eh w stajni i w ogł'odi?Jie 
będą pomaga.ć w ramach 
praktyik: uczniov.r.ie z Zespo­
łu SzkM Rolni-czyich w Ma­
ria.nowie. 

je: „W Polsce czuję się 
kretyn. Wskakuję rano 
res, wybiegam do parku 
wracam natychmiast do 
1u. To, co robiłem co­
ennie w Kanadzie, tutaj 
odzi za snobizm i wa­

ctwo. Wolę więc ćwiczyć 
czterech ścianach wła­
go •M~". 
ymczasem krajowi spe­
liści od zdrowia biją na 
rm. Stan jest krytyczny. 
'nie nam społeczeństwo 
ekie i ułomne: krzywe 
gosłupy, płaskie stopy, 
otczałe mięśnie „. Szko­
bez sal gimnastycznych, 
sta · bez hal sportowych. 

tym wzglęoem jako 
·ewództwo _ „przoduje­
„ w kraju. Od wielu lat 

?.a pozbawiona jest ja­
jkolwie!t bazy sporto­
'. To, co było kiedyś na 
akach - spłonęło. Sta­

n, korty tenisowe, boi­
do gieL· - dobre są la­
. Co jednak robić w 
dne wiośenno-jesien­

zimowe wieczory? Gdzie 
.o~ać, gdzie pograć? 
1ęc klubów sportowvch 
LKS ,,Start" WLKS ., . 
rew , MKS „Zorza'', 
~ •. KS „Budowlani"} i 
ne3 bazy. No, czasami 
rzystać moż1\a · ze szkol­
h _sal . gimnastycznych 
.„ piwnic. W takich wła­

_warunkach i dzięki 
~eJ~ości łomżyńskiej 
iewiątki" ćwiczą zawod­

z sekcji zapaśniczej 
rwi'J. 

esz~ze nie tak dawno 
lbah kadrę narodową 

YWali medale na mi~ 
stwach świata i Euro­

Jak długo jednak -można 
t'7·Yrnać w anormalnych 
'Unkach? , 
odupadł sport kuleje 
,ur~ fiz~'czna ~ ogóle. 
an1tuje zdrowie. 

rew" postanowili zorgani­
zować halę sportową. 
Pomógł im w tym wicewo­
jewoda Zdzisław . Trusz­
kowski. Pod koniec grud­
nia ub. r. MRN w Lomży 
przekazała dziesięć . milio­
nów złotych na adaptację 
pawilonu. ;przeróbek byto 
mnóstwo: usuwanie ścia­
nek działowych, zabezpie­
czenie stropu, doprowadze­
nie wody, energii. W su­
mie: 350 metrów kwadra­
towych powierzchni do za­
gospodarowania. Chętnych 
do pomocy nie brakowało; 
prace budowlane w ciągu 
kilkunastu dni sprawnie 
~rkonała ekipa dyrektora 
Stefanowicza (MPGKiM), 
<>Świetlenie w ekspreso­
wym tempie zainstalowali 
specjaliści dyrektora Sa­
dowskiego (WZUW). W cią­
gu zaledwie dnia dyrektor 
Zych z „telekomunikacji" 
załatwił podłączenie telefo­
nu. $p1·awnie też uwijali 
się stolarze z MOSiR-u. 

Całą „wykończeniówk~" 
wzięły na siebie trzy osoby: 
Robert Twardowski, Jaro­
sław Kaczmarek. Wiesław 
Szczypa <wiceprezes „Nar­
wi"), którzy nie pytając 
o pieniądze spędzili tu taj 
wiele popołudni i wieczo­
rów. Tak oto w niespełna 
miesiąc barak prz:v Po­
znańskiej przerobiono na 
pawilon sportowy. (Ur~d 
Wojewódzki •. dorzucił" w 
tym czasie jeszcze 20 mi­
lionów zł). Obiekt nie jest 
ieszcze· wvkończonv. Trze­
.ba ·Podłączyć natryski. po­
malować elewację. bv nie 
odstraszała swoim wvglą­
dem. Sa to. iednak drobiaz­
gi. Najważnieine " iuż iest: 
sala. a w nlei matv -iaoa­
śnicze I o~ólnorm:wofowe · 
ru·,,„",..?e!"!f'H' •'..t-..,~"1--;a„i~ . 

wielofunkcyjne. do' ćwiczeń : 

równo dzieci, młodzież, jak 
i dorośli. Pawilon czynny 
jest od rana do wieczora. 

- Chcemy być klubem 
otwartym dla wszystkich 
- mówi wiceprezes „Nar­
wi". Jeżeli już zo1·ganizu­
jemy się na dobre, praw­
dopodobnie wprowadzimy 
karty wstępu, odpłatne 
symbolicznie. W końcu mu­
simy tei: zarobić na naszą 
działalność, na utrzymanie 
klubu. 

Wkrótce otwarty tutaj 
zostanie sklep z artykułami 
sportowymi, powoła się 
wielobranżowe przedsię­
biorstwo, prowadzona bę­
dzie działalność gospodar­
cza. Już dzisiaj korzystać 
można z usług transporto­
wych klubu (do dyspozycji 
pozostają dwie nyski). 

Awszystko po to, by roz­
budować i rozszerzyć 
ofertę sportową „Nar­

wi". N iebawem klub .roz­
pocznie 01·ganizację zajęć 
samoobrony i gimnastykę 
odchudzającą dla -pat't 
(szczegó1owe informacje 
pod nr. telefonu 68-329). 
Jeszcze w tym roku otwar­
ta zostanie pierwsza w 
Lomży sauna. Planów jest 
zatem mnóstwo. Klub liczy 
na dalsze finansowe wspar­
cie MRN-u lub innych 
sponsorów. Pieniądze po­
trzebne są zwłaszcza na za­
kup c;przętu i urządzeń 
sportoW\'Ch. 
Najważniejsze. że zrobio-

. no pierwszy- krok. że na 
soortowej łomżvńc;kiej pu­
st~ni oojawiła się pierwsza 
jaskółka. zapowiadająca · 
nieco lepsze.czas~ dla kul­
tury fizycznej. w · .rnic:>foie. 
Reszta }uz zależy wyłącz-
ni~ nri ,.,„„ · 

"""' <; • ;: ~ ~~ 

DANU1'A MYSTKO\VSltA 

Hiippoiteraipia - to reha­
bilitacja polegająca ' na 
kontakcie z koniem i jeź­
c?z.ie konnej. Me.to<lia znana 
jest na 'świecie od dwudzie­
stu lat W Po>ls·ce są nie­
Hczme oś.rod.kii. • m.dn. w 
Rzeszowie. Doniesienia z 
z.achodnfoh klinik i pie,rw­
s-ze wyini'ki krajowycll o­
środków potwierdzają to. 
co juli zau.ważyH autorzy 
podręcznika z 1009 rontu: 
..jazda konna ćwiczy nie 
tJrlko ciał~ ałe i zmysły" 
R€gu:larntie prowadzona 
hippoterapia daje z.nakomi­
t.e osiągnięcia w leczeniu 
d2ieci z po.rażen1em mózgo­
wym i różnego rodwju 
sc.horzen:iam.i neu.rofogicz­
nymi. a talk.że w pracy 
z dziećmi au-tys.tycznymi 
(tz.n. z zaburzeniami kon­
taktu z otoczeniem). Me·to­
dy hi-ppotera!piol przynoszą 
ulgę cnorym n.a stwardnie-· 
nie rozsiane ora-z pacjen­
tom po przeibytyeh choro­
bach serca. wylewacll. Naj­
wainiejsze w te:! meto-.dzie 
jest pobu·dzanie wszystkich 
?!espołów mięśni człowieka. 
oo umo.ż!liwia jazda k<:inrna. 
Również beZJPOśred.n.i kon­
tak.t choa."ego z koniem. do­
t:v>k jee:o s.ierści i ciepło bi­
jace od zwiea·zęcia . mają 
olbrzymie znaczenie w tej 
metodzie. Sa to bodźce. 
które oozy-tywn ie wplyw.ają 
na uikla<l nerw-0·v1.ry chore­
go 

W K isielnicy Z:a 
dwa-txzy miesiące zostaną 
przyjf'-Ci pierwsd ma.I.i pa­
cjenci Od . ma:rca powinni 
z.a.cząć zajęcia chorzy re 
s t.wa.r<lniooiem rozsianym. 
W pi-erwszej faz.ie dyrektor 
>Voiewó~zkie"l!o szpitala .. dl" 
Mii:rek Mln-da. ·plaoude be'L­
o!ame d>0wor6enie ·dzieci z 
l' .{'!!Yl7v P"n\ewai eh.ce- -
m,y„ .zacząć j.ak najsizybciej,5 

W oś.rodk·u będą za trud­
nieni rehaibilitand, 
lekaTze i inst.rwk.to­

rzy jazdy konnej. Nad każ­
dym dz.iet"k~em ~ą cz.u­
wały trzy osoby, o-dipowied­
nio prz~Zlkolo1ne. FaoC1hową 
po~ s.zipiital o.trzymał z 
ośrodka hippoter.a:pii w 
RFN. Specjalista nie-
miecki przyjedzie µr.zeszko­
lić (hezpł-atinie) ło·mii.yńskich 
reha.bilH.antów. Stamtąd 
również mają na.dejś<! ma­
t.erfa?y mstruktarowe. Dy­
rektOl' Ma:rek Mi.n.da t\\>ier­
dzi. że po otwarciu ośrodka 
w Kisie'lni.cy zacznie o.rga­

· niwwać sanato-riu.m dla 
dzieęi z porażeniem mózgo­
""'"m Będz.ie si~ ono m.iie­
ścifo w ośrodku w.cza:so­
wym rozwiązanej in.~tytu­
c}i. meda~ek.o Lo.mty. 

T<> będzie w przyszłym 
ro.ku. a j.u,ż teraz pr.zy1bito 
w 'Kisie'lnicy ~czk~ z 
napisem .. Ośrodek rehabi­
li ta~i konnej". laida cmeń 
z.j.awi si~ brygadn remcm­
towa. konie są codziennie 
trenowane i przy.21Wyczaja­
ne do obecn<llŚci d7.Jeci. 

W ł<>mi.yńskim TPD z:a­
rejestrowanycli jest 170 
d'Zieci z porażeniem rnó~o­
wym Ti"i.ppoterapia w Ki-
sietlnicy będzie V/ie~ 
sz.an....<:ą pokonania tel 
strasznej eohorob;r. 

P .S W ośrodkla nad:al 
d..ziała kllub jeiĄtziecld, ktc> 
ry prowadzi kuny . jazdf 
ko~ej. · 
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-. _Czy miała pani sygnały o dyskryminacji członków 
p~rtu? 

- Nie. Ale pewnie będi,. 
-: U nas (Poznań) kierowców z KW nie przyjmują ni-

gdzie do pracy. 
- _Nawet jeżeli wpłynie taka sprawa do rzecznika, czy 

da się udowodnić, że ma związek z przynależnością do 
PZPR.? To będzie trudne. 

Pierwsza w tym rok~ konferencja prasowa p1·of. Ewy 
Lętowskiej, rzecznika praw obywatelskich. - Mój urząd 
przypomina szpital, łóżka ciągle zajęte. Zmienia.ją się cho­
rzy, a.le jednQstki chorobowe ciągłe te same. 

Tak jest generalnie. Ale zdarzają się już nowe „jed­
nostki chorobowe". 

Biuro rzecznika tak­
ie lamie przepisy. 
Dlaczego obywatele, 

ha ziemi ornej. · Dziesięć 
lat później satysfakcja: pi­
smo o rehabilitacji. I tyl­
ko tyle. Natomiast zabra­
ne mienie, maszyny, prze­
padły. 

Rolnik teraz c;,gdy już 
można") upomni~ł się o 
swoją krzywdę. Rzecznik w 
takim przypadku 'musi do­
trzeć do akt. Zwrócił się 
więc do odpowiedniego ar­
chiwum z prośbą o ich u­
dostępnienie. Szukano, szu­
kano. Bez skutku. Zagi­
nęły. Cóż, rolnikowi mo­
:łma było wyrazić tylko sło­
wa ubolewania. - Ale dla 
prof. Lętowskiej : nie było 
to zakończenie sprawy. U-

URZĄD JAK SZPITAL 

łam jednak wątpliwości -
mówi pani profesor. -
Dalej drążyłam temat. 

I oto cóż się okazuje: 
zgodnie z przepisami, a!e 
jakimi? Stosowano uchylo­
ny nie publikowany, w~­
wnętrwy akt normatywny. 
Minister pracy oraz URM 
informowali w najlepsz~j 
wierze. - Zresztą potem 
przeproswno mnie za nie­
pełną informację. 

„Gazeta Wyborcza" 
podała, ie bito więź­
mow transportowa­
nych do innych Z.(lkła-

Finansowy bandy­
tyzm, a Pani w telewi­
zyjnej audycji określiła 
takie działanie jako 
„nieeleganckie". Lu­
dzie wyłączali telewi­
zory ze złości. 

Ekstremalny przykład : 

rolnik Józef Groch przy­
kuł się łańcuchem do ko­
lumny przed Sejmem. Je­
sienią ubiegłego roku wział 
60 mln zł kredytu na kup­
no ciągnika. Za:.varł z ban­
kiem umowę i spokojnie 
spłacał dług. W styczniu -
umowa nieważna. Bank 
naliczył mu 24 mln odse­
tek! 

· POŻĄDANIE 
ZWANE PRAWEM 

Przykuł się 24 stycznia 
br. Rzecznik zareagował · 
już tydzień wcześniej (17 
stycznia): ,,Szanowny Pa­
nie Premierze, czuję się w 
obowiązku przedstawić Pa­
nu naruszenia konstytucyj­
nej zasady Państwa praw­
nego ... " 

Ustawy uchwalono w 
grudniu ub. roku przez 
Sejm na wniosek rządu. 
Na ich podstawie banki 
podnoszą oprocentowanie 
również w wypadkach, gdy 
w umowie nie było klau­
zuli o takiej możliwości. 
A nawet jeżeli była: po­
winno się wypowiedzieć u­
mowy i zawrzeć nowe, na 
nowych zasadach. Obywa­
tel ma prawo decydować 
o własnym postępowaniu. 
Prawo nie może być pu­
łapką, nastawioną przez 
legislatora. Nie może za­
skakiwać z dnia na dzień, 
nie dając czasu na prze­
myślenie, na spokojne u­
stosunkowanie się stron. 

Zaufanie do rządu, nie 
pierwszy raz po wojnie, 
zostało tu podważone. Rze­
cznik przypomina nagłą, z 
dnia na dzień, wymianę 

pieniędzy w latach pięć­
dziesiątych. To był 
wstrząs. Niektórzy ludzie 
do dzisiaj to pamiętają. 

Aktualnych przykładów 
jest więcej (np. nagła 

zmiana taryf celnych) -
za każdym z nich straty 
obywateli. W niektórych 
przypadkach ogromne. Czy 
tak postępuje państwo pra­
wne? Obywatel powinien 
mieć zaufanie do państwa. 
On dotrzymuje umów, dru­
ga strona (chociaż silniej­
sza, bo wyposażona w no­
w e przepisy i nie tylko) -
także powinna przestrze­
gać reguł gry. Ewa I..ęto­
wska: - „Nieeleganckie", 
użyłam tego określenia i­
ronicznie. Nie muszę się 
wszystkim podob~ć: 

A w wystąpieniu do pre: 
miera Balcerowicza (po 
szczególowej analizie skarg) 

. za.w.arte są sugestie, by 
częsc1eJ stosować _prawo 
przejściowe. Pozwoli~9by 
to unik1~ąć takich l~rzyw­
dzących obywa.Leli sytu:.ic)r. 

szukający tu pomocy, 
tak długo muszą cze­
kać na odpowiedź? 

Prof. Lętowska: - Bo­
li ten zarzut. Nie jestem 
związana żadnym termi­
nem. W roku ubiegłym o­
trzymaliśmy 30 tys. listów. 
Nie należy więc oczekiwać 
fajerwerków. Tym bardziej 

że praca rzecznika uzależ~ 
niona jest często od szyb­
kiej (w praktyce niestety 
czę&to opóżnionej) reakcji 
innych ·instytucji. 

Rolnik,- Konsiaflty R. od­
mówił wstąpienia do spół­
dZielni produkcyjnej ' (był 
rok · 1950). Został are5zto­
wany, a· następnie skaza­
ny na rok pobytu w obo­
zie . pracy. W tym_ czasie 

. zabi·anq roll wszystkie ma­
szyny rolnicże~ a · talf'/;e· ' Hł 

·ALICJA NIEDŹWIECKA 

jawnila następną: bałagan, 
brak dostępu do akt. A 
przecież następuje przeda­
wnienie; dokumentacja -
zgodnie z przepf sami - , 
może być zniszczona. Tym 
bardziej zatem należy ją 

szybko uporządkować; ta­
kich spraw - ludzkich 
krzywtl sprzed iat, jest 
bardzo wiele. ~ast.ępne 

/ 

więc pisma, wys'tąpienia, 
ponaglenia. r. 

Kwestia kolejna; - O­
bywatele sygnaliŹUją mi 
„legendarne su~y" rent 
partyjnych. Posta:nowiłam 
wyj11-śnić · tę Kwestię. ,._ 
· -R-z·eczriik napisafllo· Urzę­
du Rady Minislfów; ·do· mi­
niitra ·pracy;· Otrzymaf Gd:.. 
powiedź: Nie nia :.żadnych 
nieprawidłowości. -t R€nty 
wypłacane są zgoi:lnie ; . z 
przepisami. - Na'i:1u1 m'!Ir.: 
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dów (po buntach). 
Czy Pani Profesor za­
reagowała na te infor­
macje? 

- Tak. I to znaczme 
wczesmeJ, przesyłając Sej­
mowi raport o stanie wię­
ziennictwa. Gdyby wtedy 
poważnie potrah.-towano 

sprawę, być może nie do­
szłoby do buntów. 

Na doniesienie prasowe 
zareagowano natychmiast. 
Zespół• do spraw Proble­
matyki· Zakładów Karnych 
przy Biurze Rzecznilta u.­
dał się efo 6 z 24 zaktadów 
(tam przewreziono recy'dy­
wistów. ze -zbuntG'wanyćh 
jedńo5teld . . Rózmawlano ·na 
osC.bnośCi ze ' 103 'więźnia­
mi ,;..._ informacja. okazała· 

s~ę prawd-i-iwa. Sk~zani oy-

~i . ~rz_epędzani PllE 
sc:1ezk1 zdrowia, nie 1 

wet. dwukrotnie· tai 
• • \1/ 

mencie przybycia . 
wyjeździe z zak1a0

1 

nego. Na sześć Il u 
(w Bialyms.toku, By 
czy. Fordonie, Ka!is 
czycy) tylko w Kori.I, 
praktyka ta nie by~~ 
wana. 
~a podst:awie tych 

len rz~c:zn.1k wys 
odpowiednie doniesi 
prokuratora gene, 
ministra sprawieoi· 
Sejmu i innych ins~ 

Mnożą się prz 
w których ob 
gubi się. Czy ma 
wizję porządku 
nego w Polsce~ 

- Problem nie w, 
lecz w jakości. Jako~ 
dry, która stosuje U! 
pisy. Mam duży kl 
namówić n;\ przykłaj 
ministrację do stoso 
słowa „przepraszam' 
me ma tego w P!"l.ep~ 
Prawo to nie tablica' 
rytmiczna, a zasady. 
szą być przepisy prz 
we, musi być 
prawna. 

Zgłosił się dyrektor 
zeum, odwołany d 
wojewody. Uzasadn· 
niedbalstwo, brak 
wych umiejętności. W 
dyrektora przyc3yna 
zgola inna: chęć po · 
nia stanowiska komu 
mu 

Rzecznik zbadał s 
Wykrył szereg niepra 
wości w postępowaniu 
jewody. Nie było w 
jednak jego winy - · 
ło leżało w niepra 
wych regulacjach 
nych. Ale prawo jest 
wem (dopóki jest); 
tor nie mógł już być 
wrócony do pracy. 

Profesor Lętowsk.a 
strzegła jednak i innJ 
pekt tej kwestii. Na 
do Urzędu Rady Minii 
Mijały miesiące. Po 
nia. Po dziesięciu · 
cac..h nadeszło pismo: 
jest środków pra 
mogących przywróci/ 
rektora do pracy". 

Nie o to chodziło:· 
wracałam do kwestii 
satysfakcji panu K. w 
mach niekonwencjon' 
Decyzja bowiem po 
być wyważona, spraw' 
wa, indywidualna. 1 
drugiego spojrzenia 
walo. 

Teraz dopiero szef 
du Rady Ministrów 
gował właściwie. P 
dyrektorowi wyrazY 
lewania. 

- I to jest P: 
przełamywania sch 
myślowych. 

* W roku ubiegłym 
trzono i przeanali 
3:~00 spraw (jedną 
z pozytywnym sku 
B iuro wystosowało I~ 
stąpienia rzecznika, 5 
sków do Trybunału 
s1.ytU'eyrnego oraz 26 
zji nada\vyczajnych 
v..,-.gJęctnieno)). 

Potska:"jest ciągle . 
nihilf;-zmtl konstyiuCY 
Kons!l;~tueja sobie, a 
sobie. l:le- ezasu pO 
byśmy sie stali pa 

· prawnym? Ni_e w! 
mówi prof. · Ewa Lę 
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~·ciągle . 
~nstytuc 
sobie, a 
zasu pO 
~ali pa 
Nie w! 
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esorcle spraw wewnętr1nych nietrudno 
r śl~e posłuszeństwo podwładnych, jak 
o ""1"' • ł . h 
emorałiwc,ę pr~ ozonyc • 

b ·wa tel pr.Y;e·C'ho:dzący 
Jok roitliejanta z 

v.·-0ła do psa: 
Psem, .• ..,.,. 

1" i:h·su~"''-OWY uv­
z go. '"" iJ · n.a k't-O!Y ipoja ~ . się 
cli pr2sy, JA1a-~i-em $e­

r,echa K-0z:ioła do-
a ilustruje stosunt;k 

. cz„ści spoleezen-
zneJ ... . MO do funkcjonanuszy 

odb~ił<> się na pail.'ę dni 
prred ski&<YW.aniem pro­
jektu ust.av.ry do Sejmu. 

N ilkomu inie t.rz.eba , dziś 
tłumaczyć, że wspom­
ui.ane zwy.rodnienia 

nie •vyni.kł:y tylko z widzi­
misię samych fum:tjona-

upr.i.ywile~owtllłeJ. Obywa­
.tel, 'któ;ry podiliooł cę'k:ę na 
funkcjonari~ na .sru?:b.ie 
(.nie mus.fał przy tym ko­
nieOUJ:ie g-0 zadrapać czy 
oderwać g.uziJt od mmldu­
ru.) <Jd!powiadał z art.. 234 
kodeksu kamego, zag:raża­
jącego karą pozbawienia 
wołno.śc~ <l<l 6 miesięcy d-0 
8 lat. Dopu.szcza-ł się bo­
Wliem ,.Jprz~tępst.wa prze­
ciw i:nsityLucji". Jeci.li zaś 
fu.nkc;j-0n.a.ri'lls.z w trakcie 
penienla dbowiąizków sł-u!Ż-

ministerstwa. Art. 82 Kon­
st.ybvcjł gwaraint-0w.ał wol­
nośe sumienia, wyzna­
nia i praktyk religijnych. 
Wszystkim - jak to pre­
cyz-0w.ał jej art. 62 - bez 
w®ędu n.a płeć, zawód iitd. 
.t\Je w praktyce milqcjant 
s'kaz.an.y byJ: na a.re.Jig,ij­
nooć. Usial\V-OWO wb-Owiązy„ 
wała gcr do teg-0 prredeż 
sotjali5ityczn.a ideowo~; 
wstępował do PZPR, wi~ 
d€Udar.ov..·aJ at.ei.<; tyczny 
św;ia~ipcglą<l.~ 

Na spoL."l{anł:u .z ·Ę>ra· 
'!kami ł-0!T'..z.ynsllnego 
1 

-u stwierdził ~ 
·eż ii 1aw~na kryityk1 
1 :z,~ej i jp.rasOi~b _kł1J­
:wa od kilku m1e.s-1ęcy, 

m.o.i.e nie w.ws-re w 
uizasadniona, lecz. z.~­

e :z,rczuroiaiła. - ~uz.­
rrirrer. eały pow~Y 

JAKA POLICJA? 
• s1'llżYły M~d:ey, ~!C 

dziwnego, ~ spote­
stwo post.1:zega je jako 
!w·imne pan-u.ją.ceg-0 w 
cza=iie a:.nie~;oilenia o­
tcli. Q.beooe na.s-tawie­

to oclreugvwanie ró.w­
na tamowan.1 1a tami 
·kę. 
natm· Ko.z:oł i).rzyunał, 
kl'ytycinie oceniają 
aJność tyioh sł.u®b tak­
złonkowie Ob:rwait.el­
o Kl ulb u P ar.1.am«l tar-
. Nie~ r. n.ieh byl 

nie r.epresjooowal!ly 
ZJ~Y dz.1i <li\G-eślane 
pat.roo.tyc.me. - Nie 

cza to jednP.k - dodal 
ci pail'lamen tan.yści 

eneralill.e ip:rl'.eciw mi~ 
cz.y !P<J}ilcji. W:ręcz 

'Wilie: l'Ozumieją, i@ 
two nie .możie jj{ę 'be& 
ooye. Jej ·hrirk prowa-
0 ibeZlkm·.nych ~cłu.iyć 
a, do anarchij nawet. 
mny ostatnio wzrost 
·tępc~o.śc.i w dużych a­
eracjach najlepiej po­
·e ie zagrożenia. M<Ywi 
ipr.a!wi&ie, ie w rw a.r­
. i lt.'lku :in.n.yoo mia­

braik odpowiedniej 
cji milicji wynikał nie 

z jej faJttycwej cie­
. ci . 1€C7. że by:l z.a· 

zony i <i.btiezony .na 
za.straszenia :rządu, 

zania .swej siły, Nieza­
e oid lego, 11'.l·a i~e te 
ie są zasadne, rząd 
. ·e ty.le zastrasumy, oo 
er.pliwioey i g<>tów oo 
rowad?Jania "z:mian w 
lerstwie, jeśi!i jego 

chczaso-.ve kieroV'łni­
nie potrafi sobie pora­
N a sz.częście w miHcji 

wanie z.wiąlZl.1<owe i 
.<le11'.on.s t.rują ehę.ć 

•.rocen1a prawid:ł-0-

Więl4 ze społeczeń­
. PoHcjant nie może 

. wiem ani. ~d S(po­
.~twem, aru :po.z.a nim. 
ni~ mieć :normalne 

lki tow.a.rz.yslkie oraz 
a o.'bywalelsk·ie. Powi­
móc CZ1UĆ 1Się no.rmał­
obyw.a te.J~ ·W)'k<Jin,u-

zawód trudny, ~e-
zny, lecz również 

a1ny„, 
iągnięcie aweJ nor­
.' i" 'W,yd.aje Gię ~na-

111 Kozioł<JW:i moi.liwe 
dlla f~cjooariuszy 

tleV.'Il.OOo.1ą U'u.<lrue-j6ze 
~a rniil~antów Z1! 

ę«iU na ?.U............. . zi,..; . .......,._~.....w 2ll!e 
ć ~, lt:!echlubną · prze-

UB i SB). dz.iokl 
~ ... 
Państw t.fO w Po-

do o0Wą ł SB 'W 
cli!'ony Państwa o-

ic!i ~'Wie ftogUlu­
dział~. ':Sp()t­

senat°'.'a i fu.nkcjo-
szy 11, ""' . ·-.trrzypa.dkowo 

riuszy. Byłiy n:ieuniilmionym 
ef~tem po.Ut.yeznej 'dykta­
tury. Sankcjo1I1.0wa:ty je od­
powiednie ustawy, w tym 
ta „O służbie funkcjonariu­
szy Shllżlby Bez.pieczeń.shva 
i Mhlicj.i Obywaitelskiej 
PRLH z 31 VII 1005 r . Już 
w pieirw.szym a!'ty.kule ~re­
cywwała ona, i;?; i'Unkejo­
narh1sza winna c:echować 
nie tiylko ,.ru.eslc.azitelna 
postawa etycz.no..qnoraJna, 
o:by.watels.ka i paitriotycma 
śwfadoano-ść". lecz także 
„wyso5ta soc;jalisty<e7mia ide­
ow.ocś~" i „v.'ierilOSć progra­
znowij PZPR". Rhw.niei: W­
rocie przysięgi ślcbował on 
wie:rnośe ~czs..ż.mie, nared-0-
wi i PZPR, clloć w pl"'ak• 
tyce niekociec.zzlle taika o­
bowiązywala kolejnaść. 
Bliższe prav.•.dy byłoby 
stwierdzenie, i:t: SB stano­
wiła czujne ucho i oko rzą­
dz~cej partii, a MO - jej 
.:?brojne ramię. 

Ustytuowanie fu...~cjona­
.rluszy lby.ło niewąbpliW:ie a­
oorm.a·w: jedlnccześrrie po­
nad obywatelem (czego 00-
rawwym Odbiciem. b)'-ł po­
pullarny zwx-0t ,,pa.nie wła­
dz.o") i z poroawieniem 
pewny cli , tpr~w ob yy; a teil-

~h. Z jednej bowJem 
strony służby m.in. bezkar· 
nie łamały .tajemnicę kores· 
pondeneji, · nienaniszamość 
JQies~a.. a nawe~· ·ciele.. 
sną. .Jeśli .nawet t.o·.ostaitni« 
nre -~o ultć ·: fuok~a­
~'1ri · 1>.Łazem. ~;, i . tak 
prawo •,traktowało . gp- wy„ 
rJ)?i~e W-.: fj.z.yą.ny:m 
~ci11h-Obywatela „g . ~~ 
cjona;f·iwzem ten. ostatni 
Sit.W bowiem na ;pocycjł · 
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bowycil t1a:ruszył cip. niety­
kalność cielesną prz.esłu­
ohiiwanego, ryzykował na.j· 
Wl,Yltej S 1ait.a więz:ienia, 
gd(yi OOi»w.i.adał przed są­
dem z ·art. l~ -kk.: .,Kto 
bierze udmiał w •bójce lub 
pobiciu .•. " P-OW'ab"'a i łlonnr 
r.e,pre7JSntowanej iru;.ty tucji 
zdawały się nie ponosić 
U1Szczerii'tru >111"Skllltek nie­
godnegt> zaoh{)Wania się jej 
p.rredstawicieJ..a. Są<dzO!lo 

„K.ROIC.ODIŁ" 

funikcjonaduszy tak, ~Y 
chodziło o bójkę między 
sąsiadami o mi.edzę lub 
o dziewczynę. 

Z drugieJ zaś strony f.un~ 
kcj<inpir1us.wm ·były . oi<re:. 
b~e. ,ni~ióre Pl'awa . .pra­
cownicze · I. . obnvatelskli.e. 
,Ni.ę.i;logli ~. wyjeżdżać ~ 
ZaQ}ió,d. Niik\ :P.m otiioja!nie 
tego pie zabraniial. Trzeba 
b;y~· ~ie,dy~ie ~,kać ~ 

N ieskaz!.te:ln.ej !)<:stawy 
tą'l.iall.i prz\'!'lo.żeni n ie 
ty.h.'ro <1d fookcjona­

riusza, lee.z ; czł;om;ków jego 
rod:zi.ł'lty (żooy, &i&.~ te­
śt!iów. rodziców, r-0dzeń­
stwa). Moź.na było nie tylko 
żądać, lecz i egzekwować. 
Ka.ry dyicyplinarne stD.so­
wane pr~ :przelo.iOl!lych, 
oo wy<laleni-a ze sł·\Jitby 
wl..ąJcznie. przewidywały 
również takie uzasadnienie 
iak „ ważny ilntere.s słu~by". 
Ten „interes" nie jes<t :z.~­
f.i.niow.any i obe cnie funk­
cjonariusze żądają usunię­
da O'\\<iego sfo.rmulowam.ia 
lulb prz.yn.aJmniej jego pre­
.oy.zyjneg-0 01kreśleni.a. Uwa­
ła.jią bowiem, że nip. płk. 
Kukll'ińskn wy•wiózł za gra­
ni.cę „ważmy interes służ­
by", aile wyjazd teśeiowej 
Ko'W.alskiego do USA, by 
doroibić do emerytury zmry­
w.aniem g arn!k&w, tego ,.Jiig­
teresu" nie n arusm.. Pod-0-
bnie jalk to. i.e sios·tra Iksa 
pooł.ała dz.ieC'ko d<> komunii, 
a !igrek ·o.sobiśde leczył się 
u księdza--zielar-za, z leip­
sz.ym notaibene eftl·tem n.iż 
u łek.a.a.-.z.a. 

C-0 gonsz.a, od decyzji 
przeiożonyoh o k.a.iracil dys­
cyplinarnych (z. wydale­
niem zie slurżJby wł'ticznie) 
funlrejonari~ lllie miał 
prawa odw&ać się oo sądu,, 
j~ .k:a:i.d.y iamy pracownik 
Nie mógł go tei bronić 
przed ni.esłus:m.ym ukaxa­
niem związek zawodowy, bo 
w resorcie spraw wewnc:­
trznych nie ~ on prawa 
is tllllien:ia. W t4icll w.a:-un­
bich cietcuKino było za­
rc?wno Q ślepe · posłuszeń­
stwo podwładnych. jak. i.„ 
demoraiLizację przełożO.­
I\Vch ·-

.. ~owa ustawa powinna zn. 
~~. nien.qńl:ialn~ i·e-
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lacje ·i ograniczenia. Jej pro­
jekty - i rządowy i OKP 
- nie są jednoaik rewelaeyj­
ne: przy1p.omitna1ą raiez.ej 
kopię stall'e.j, po koometycz­
nej operacji usunięci.a sfor­
mułow.ań o socjailiiz.mi.e, i­
deologii PZPR. „Ważny 
iin.belres sliuriJby" tkwi tam 
rnada·l. Projekity n.ie precy­
z.u.ją · też, j'akie przewinienia 
o.cen.iane będą na drodze 
dyscypli.n.a.rnej, a ja.kie tra­
fią do kolegiów i s:ą<lów. 
Funkcjonariusz nie musi 
juiż być .,głęboko iid.eoiwy", 
alle nie ma n.a.dall praw.a 
zrzesz.an.ia s~ w zv.riąa.kach 
za \V'Odowych. Lnn.a sprawa, 
?Je j,aoo.e sp:recyzowan{e 
praw i obowią~aw i pod­
danie dzialałności resortu 
.iw.nbroli są.dowej, zdaniem 
wielu funrktjanariusz.y. by­
łoby zdTowszie i skutecz­
in.ie.js.ze niż oohro:na z.wiąz­
ków zawodowych. Istnieje 
!OO-wiem .ryzyko, żę przy- · 
rnaómrue'j niekrtóre z nieb 
1bę)dą clloiaJy zastąpić daw­
ne icomi;f;ety z.a.kłtadowe 
[)lll'ti.i; j~ <łz.iś zauważ.a się 
tendelllc:ję związik-OWCÓW do 
„wszystk<>iz.mu". 

N"1j·mn-iej kontrowe.rsji 
blltd.?A zaln.}'Eł oddzielenia 
MO ri SB ~ przek~:uta:JJcenia 
ich w Policję Pailstwową 
oraz Ur.ząd Oc'h!rony Pań­
s bwa„ Nie .po•wimlo i.eh łąr 
c~rć na.w-et wspó1ne kie­
row.nk two, a z,aplecze logi­
styezne - jedynie n.a ofta'es 
przejściowy tworl81.i.a .nie­
zależnych. Na.jtruduiej d,ys­
kmować o Urzędzie OcilEo­
ny Pa.ńsitwa, gdy.t nle 1via­
domo .zbyt do.'kładme, jakie 
roó...ałhy zarllan.iia. Od tego 
ip.rzeci& 7.13.leży„ eey jege 
f.unirejonariw;ze by.Id.by o­
becni, i w ja;kied li.czfuie 
arar. struk·turz.e w Lomrly. 
Ciechanowcu czy 'l'u!rOOli. 
A może zad:a.n{e tego Uru:­
du należał~ rozdzie-lić 
między wojskowy kontr­
wywiad i Biuro Ochrony 
Rzą1du? 

N a spot karuu łoonri.<yń­
skic.h furn.kojooa.rdiu.szy 
z senatorem Kozrl.ołem 

II' ... '1iej m&'wliono o gooer.a­
liach, więcej o ndek-tórycli. -
szczegółach. W d.ys...lcus.j.i ze 
w.zg!lędu na <:iig.raniczoaiy 
czas s-potka.nia i wyltewnooć 
niektórycih mówców. głos 
zabrało niewielu: szef 
WUSW - płk Walde mar 
Madejczmk, jego zastępca 
- plik Edmund J a sziews'ki, 
,:ka>Cko'\viec" - kpt. Józef 
Pąibkowski, szeif g1ru1py ·ini­
cja ty\vmej zWiązków zawo­
dowych - sit. sierż.. Di.ana 
Wróblewski i dwóch przed­
stawLc-ietl.i SB: mjr Włady­
sław MhsiejC"z.uik i mjir Wła­
d~:W Janusz GW1<lrdiak. 

Dialllia Wróblewski przede 
wszystkim zaznaczył roz­
c.zarowanie projektami u­
stawiy oraz nieclostatecme 
wsiparoie ,,.&>lida.rnooci" dla 
iniicjatyrwy powstania auto­
n<>mkz1ri..ycl1 :z;wi.ąz.ków :z.a­
wod.owyoh w MSW. WYIPO­
wied!z.i Qłicerrów SB, w 
:an.aicz.nym st9pniu skoncen­
trowane na wybielan1u lu­
dzi tam zat.rrudnio~ch, nie 
sipotkały .s~ z aplauz.em 
wi~zości (14.cmie) zgro­
madzonych. Tym bardziej 
~ jeden :z. ll'bieh dowodlJi,L i.e 
miJkdia ban-&o .aktywnie 
ich działania wspierała., ciip. 
w akcó:i in>ternowanJ.a dz:ie.­
.ł&cz,y .Polidarnoki" w sta­
~ ~~ennym.. W'Ydaje się. 
ze węw.nętr?nY pooziiał obu 
ą~~. ~<est Jl\l!t ;faktem. 
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l..omżyńacy funkcjonariu· 
sza zTzeszeni w niezależ· 

nvm związku domagają się 

jak ich koledzw '° ca.lyn 
Jcraj'U, ni e ttllko oddzielenie 
MO od SB, aloe aq też pTze· 
eiw przechodzeniu „bea:· 
piecz!l-i ków" "" wvższe .sta· 
nowiska w mi licji. W te; 
.aztafecie chQdd o to, ab1 
nie d oszlo do przekazanie 
pałecz ki. 

* 
W śród licznych napisóu 

.,zdobiących" ZomżyńskiE 

m ury ZWTaca uwagę zachę­

ta: „Myśl, to naprawdę nie 

boli!" Głowa może nie, ale 

bywalo, że przez myślenie 

i tydzień nie można bylo 

usiąść na własnej d.„ 

* 
W Rajgrodzie odszedl ze 

stanowiska inspektor o­
światy i w ychowani a. „ Za 
karę" zostal dyTektorem 
.szk oly podstawowe.;. O­
puszczając j ednak i nspek­
t or ski gabi n et zabral z sobą 
do gabinetu dyTektoTskiego 
dywan i m eble. Wreszcie 
w rajgrodzkiej oswiacie 
glębokie refoTmy: stolek 
ten sam, ale n ie taki 
sam! 

' * 
Rzecznik pTasowy w oj e­

wody łomżyńskiego zamie­

icil w „Gaze• W spólcze­

snej" sprostowani e, w któ­

rym przeprasza „ za sfor­

mulowanie «petent», k tóre­

go nie było w infor macji 

przekazanej dziennikarzo­

wi. Nasze urzędy - wy­

jaśnia r zeczni k - obsługu­

ją o by w a t e li". Ob11 

wkrótce nie musial zjeść 

1Dlasnego języka i przepra­

•zać, że się „wyrażal", gdy 

do urzędów zaczną pTzy­

chodzić panowie. 

* 
N a drzwiach niekt6Tych 

biur Urzędu Wojewódzkie­
go 10 Lomży w miejsce 
lca.rtonikowych wizytówek 
pojawiły się niklowane 
blachy z wygrawerowany­
m i tytułami t nazwiskam i. 
J est to p r ototyp amuletu, 
chroniącego przed epidemią ' 
redukcji. 

/ 

Październik 198'7 r. Areszł ·Stedcą w S. ,,Dzień dobl')' 
Rodzino. Na począłk8 łego lis&• chcę donieść, ie jes&em. 
łeraa ... opiek, Boga i nigdy Jui nikł nie będzie mi 
dokuczał, iad„ człowiek nie będzie mną n1tdzil. Chcę 
wyzwolić się od &ego ciała, k&6re przynosi mi blko sa­
me kłopoły l obrzydzenie, łł! dusza cierpi. Mam łego 
dość. Chyba diabeł mnie prowadzi, bo Już sam nie wiem. 
co się ze mulił dzieje, a w noc7 dokucza mi coś, eo Jesł · 
nie do opisani,a. Zegnam się ż wami, bardzo :iałuJę, ie 
nie mogę tyć wśród was, a le los był taki. Zostańcie z 
B ogiem. Jarek". 

dyskretne okazały się je­
dnak owce, własność .ro­
dziców. Akurat przechodził 
przez łąkę; Przepalował 
jak , t r zeba i - tu opis 
proste j t echn iki po 
• 

ą ·i pokazywał, jak mam 
go dotyka~. Nie wiedzia­
łam, czego chce". Trzy 
dziewczyny w wieku 16-19 
lat odma_wiają jakichkol:­
wiek rozmów na temat .r a­
r~ława ·Migdała i swoich 
z nim przeżyć (gdy były 
małymi dziećmi). 

Miał łlle'dyś dziewczynę. 
Odeszła. Właści\.yie nic go 
do n iej n ie ciągnęło („wo­
la1em już z owcami"). Nie 
w ie, dlaczego n ie proponu­
je już 'łbliżeń dorosłym 
k obieto111 („najlepiej z o­
wiecz!tami, bo kiedy chcia­
łem, to je miałem"}. 

19 kwietnia 1987 r. 4,5-
·letnia Beat a, przebywają­
ca z rodzicam~ w J„ po­
stanowił.a odwiedzić wuj­
ka, iniesz~ającego w te j 
1amej wsi. Matka. widziała 
przez okno oddalającą się 
dziewczynkę. Minęły, e wie 
godziny. Zanie pokojona n ie­
obecnością córki, zaczęła 
poszuk iwania. Ktoś widział 
Beatę prowadzoną przez 
Jarosława Migdała do jego 
mieszkania. Mat ka wpadła 
do wskazanego dom u. Ra­
zem z Migdałami usiłowa­
ła dostać się do zamknię­
t ego pokoju ich syna . Nie 
iltwierał. Wybiegł.a Po po­
moc. Dostrzegł ją mąż. 

Krzyknął, że mała się zna­
lazła. Dopadła do zapłaka­
nej dziewczynki. Usłyszała: 
,,ten pan" położył ją na 
łóżku i ściągnął m ajteczki, 
polizał usta, a potem wkła­
dał „ptaszka" w je j „psio­
czkę" i bardzo bolało. Na 
pytanie matk i, dlaczego n ie 
odpowiadała na k r zyki do­
bijających się do drzwi, 
dziecko odpowiedziało, że 
„pan schował ją pod pie­
rzynę, a pot em do szafy". 
(„Zauważyłam, że córka 
ma lekk ie z'aczerwienienie 
na ściankacl1 pochwy"). 

NIEWINNE 

Jarosław Migdał przy­
znaje się do czynu lubież­
nego na Beacie. W jaki 
sposób znalazła się w je­
go pokoju - n ie pamięta; 
przedt em pił z kolegami 
(badania wykazały ' 1,64 
p romila stężewa alkoholu; 
we krwi). Próbował włożyć 
jej członek w pochwę, „gle 
nic z t ego n ie wyszło". 
Biegły lekarz nie stw ier­

dza defloracji. 

~ 

„Bawiłem sie niewinnie 
z dziewczynkami, lubiłem 

je dotykać, krzyw dy nie 
robiłem, one chyba też lu­
biły te zaba wy, cicho były. 

Nie ruibywałem z nimi 
n ormalnych stosunków. Nie 
wiedziałem~ że t o karalne". 

::/(. 

Jarosław Migdał, dziś 
29-let n i kawaler, manier 
inst alacji sanitarnych, u ­
waża się za życiowego pe­
chowca. W podstawówce 
mu nie szło, zawodówkę 
rzucił po miesiącu. Wresz­
cie zdooył fach w OHP. 
Rzucił pierwszą pracę w 
P., pojechał de> Gdańska-, 
potem na dwa lat a do Ko­
wej Huty. W końcu wró­
cił do rodziców w J. (woj. 
suwalskie), gdzie został a­
resztowany „za dziewczyn­
ki". 

„P ierwszy r az" zrobił 
„to" w piątej czy szóst e j 
klasie z młodszą o r ok ko­
leżanką. Stóg siana , piwni-

. ca, lasek, pole. Każde 
miejsce było dobre. Wła­
ściwie w szystkiergo nau­
czyła go - jak twierdzi , -
starsza siostra. Od naj­
młodszyeb lat pokazywa­
ła mu 'Zabawianie się „ty­
m i r zeczami". 
Żadna, której propono­

wał „zabawę" - od pięcio­
po czterdziest oletnie - mu 
się nie oparła. Na jbardziej 

IGRASZKI, 
GABRIELA SZCZĘSNA 

\vszystkim. Poczuł się 
wspaniale. W końcu owca 
zdechła. Przeniósł się więc 
do obory, do drugiej. 
„Chodził do niej" regular­
nie, ulepszając technikę 

stosunku. Wymagała nieco 
poświęcenia, aie„. Przede 
wszystkim musiał uważać 
~ ubranie, by nie zabru­
dzić go obornikiem. Nie­
bawem rodzice postano­
wili zwyczaJme sprzedać 
źródło seksualnej satysfak­
cji syna („Sa m zachęca­
łem, żeby t o zrobili, żeby 
m nie już d o niej nie ciąg­
nęło"). 

Gdy owca zmieniła wła­
ściciela, Jarosławowi Mi­
gdałowi wpadła w oko 
k rowa. Miał na nią ocho­
tę, a le w końcu zrezygno­
wał; wydawała m u się je­
dnak „zbyt dużym zwie­
rzęciem". 

*-
Wieś J . 10- let n ia Basia 

C.: „To było na pastwisk u. 
Przez spodenki dotykał 
mnie". 9-,letnia K asia D.: 
„Rozbierał m nie w piwni-

Opinia mieszkańców J . 
dołączona do akt sprawy: 
„Jesteśmy zaszokowani. 
Jest to spokojny chłopiec. 
Nigdy nikomu nie ubli­
żył". Dwadzieścia t rzy 
czytelne podpisy. 

Opinia członków Kola 
ZMW w J.: „Koleżeński, 
aktywny, udzielający się 

w różnych pracach społe­
cznych. Chętny do organi­
rowania życia społeczno­

-kulturalnego naszej wsi" . 
Trzydzieści sześć czytel- . 
n ych podpisów. 
Wdzięczni rodzice: „My 

niżej podpisani oświadcza­
my, że Ob. Jarosław Mi­
gdał w (.„) 1982 r. urato­
wał nasze dzieci tonące w 
rzeee Pisie". 

Biegli psychiatrzy i sek­
suolog: „Nie choruje na 
chorobę psychiczną, nie 
cierpi na niedorozwój u­
mysłowy. Nieprawidłowo 
ukształtowana struktura 
osobowości, szczególnie w 
zakresie r ealizacji popędu 
seksualnego. W trakcie 
popełniania czynów prze­
stępczych miał w pelni za­
chowaną zdolność kierowa­
nia swoim postępowaniem 
(„.)". Pona dto - zdaniem 
biegłych - cechuje go ni­
ska samoocena; jest zdol­
ny ~o prawidłowego za­
spokajania potrzeby seksu­
alne j z dorosłymi kobieta­
mi; dotknięty zboczeniem 
seksualnym pod - postacią 
pedofilii heteroseksualnej. 

* Grudzień 1987 r. Sąd 
Rejonowy w P . skazu je 
Jarosława Migdała na trzy 
lata pozbawienia wolności 
za to, że „w czasie bliżej 
nie ok~·eślonym w roku 1985 
w J. dopuścił się czynu lu­
bieżnego względeJ'.\l n iele­
tnie j Barbary C. mającej 

10 la t w ten sposób, że ( ... )., 
to jest o czyn z art. 1'71 
kk w zw. z art. 58 kk; la­
tem _1986 r. w J. dopuścił 
się czynu lubieżnego 
względem nieletnie j Kat a­
rzyny D. mającej · ~ lat w 
ten sposób. że (.- ); 19 . 
kwietnia 1987 r. w J. do­
konał czynu lubieżnego na 
Beacie . M. mającej 4,5 
roku („.) ". 

* Październik 1988 r . J aro-
sław Migdał zost a je wa-
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runkowo zwolniony 
bywania kary. 1 „ 

Kolno, 6 lipca 19Sg 
ojca 1-let_niej Ani z 1· 
biegła koleżanka ' . 
Doro~a .B.! jakiś Pan 
brał Anię do piwnic, 
dem zbiegł nil dół. ~ 
Cisza. Nagle zobaczyi 
w ką~ie. 1'.amten- rzu~ 
do uc1eczk1. Pobiegł ~ 
siFt~a. ojca . Doroty, 
przed b,Iok~em PO\Vi . 
ły l. . że „te:i p~jak, co 
.(irnę w p1wmcy, si 
ław.ce - p rzed drugi111 
k ieqi". Znów pogoli. 
razem go mają . 

6- letnia Ania: _ 
pli.erw ja weszłam do 
ki, potem -Dorotka, a 
tern t en pan. Wy.jął 1 
szepi jakieś pieniąd 
dał m i na l ody. Cb · 

· już iść do d omu. IV 

ten pan pociągnał ' 
piwnicy. Płakał;im. 
kucnął i powiedziaJ. 
jest moim wujkiem. ! 
mał mnie za nóżki. p · 
wziął mnie za głowe 1 
całował kilka razy ·w 
zię uszko. Pyta! 
mam na imię. Potem' 
szalam, jak tatuś w . 

„ Tym panem" ok· 
się Jaroslaw Migdal. 
żenie alkoholu we 
wynosi 1,64 promila. 

Odmawia wszelkich 
jaśnień, nie przyznail 
do przedstawionego ·. 
tu, „nic niz pamięta". 
zajutrz decyduje si~ 
rozmowę z prokurat 

Do Kolna przyjec · 
kolegą, pili piwo, 
się rozstali - nie pam 
Twierdzi, że ma zab 
nia pamięci z powoda 
mookaleczenia t' 
wbity gwóźdź w 
Wbiłem go sobie dwa 
temu w areszcie w S.' 

Opinia sądowo-psyt 
tryczna : „N ie zdradLl 
bjawów choroby psy 
ne j ani uposledzenia 
słowego, a jedynie 
osobowości nie w 
prawidłowo uksztalto• 
z dewiacją seksuallil 
postaci pedofilii („.). 
dewiacje seksualne są 
dułem zaspokajania 
trzeb seksualnych, 
gólnie w sytuacjach 
żonej samokontroli, n~ 
spożyciu alkoholu. Z 
nie seksualne, którym 
tknięty jest Jarosław 
gdał, nie jest chorobą 
objawem chorob 
lecz pr eferowanym s 
bem realizowania pot 
seksualnej („.)" . t 

psychologa: „Posiada 
poczucie m niejszej . 
ści i potrzebuje ciągle; 
probaty ze strony ol: 
nia. W kontaktach z 
mi ludźmi, zwłaszcza 
bami dorosłymi, jest 
pewny siebie i ma , 
cie niemożności doro 
nia im, stąd dążenie 
kontaktów z os 
młodszymi. Jego P 
m niejszej wartości 

. niska i podporządkO 
innym p ozycja w 
dorosłych mogła w.' 
rzyć nawet w pełni 
świadamiane przeko 
o· niepelnowartościO 
jako mężczyzny i P 
dla dorosłej kobiety". 
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ied· tygodnie'!' prezentowaliś·my ·reportaż. 
. · jui ·w Polsce batalii o KaV(ęczyn, 

osneJt lnego protestu mieszkaf.tców wobec 
bru o dl .. li . . . 

twQrzenia ośrodka_ a n?~!ci.e . 1 ~1ruso 
Yi 

5
• cego AIDS. Przedstaw1hsmy tez wy­

~ ~Ją tych któriy znaleźli się w ognisk~. 
enia ·' · - M k' K 
zdarzeń. D~iś .. - . rozmowa z ~. ?' iem o-

kim, mimowolnym spra.Yfcą zaJsc. 

TA MY.STK9W-
U Zabić Kotańskie­
-d~inę jego", takie ro . w 
pojawiły . saę 

u z kawęczyńską ba­
chorycb na AIDS. o . . 

ważne ostrzezeme • 

REK KOT~S~I.: -
wyczaiłem się JUZ do 
choć ostatn!o te . ~o­
. rzeczywiście nasiliły 

wiesz od wielu lat 
ję się sprawami dość 
piecznymi. W odczu­
olecznym jestem fa­
em który idzie zby t 
jo~o, w związku . z 
wywołuje agresJe. 

więc różni ludzie 
ia do mojego domu 
różnymi pogróżkami. 
i mnie to o tyle, że 
osiemnastoletnia cór­
ję się niepewnie sly­

sluchawce oslrzeże­
ędziesz zabita, dlate­
twój tatuś zajmuje 

rawami, którymi zaj­
: się nie powinien. 
o „wspaniały" przy-

nietolerancji. Nie 
ym generalizować i 
zić, że całe nasze 
eństwo jest nietole­
oe, ale myślę, że 
ego część w te j nie­
cji przoduje. I jest 
tne, że w tal~ bardzo 
kim kraju zakorze­
ę tyle nienawiści. Bo 
j strony ludzie mod­
o miłość bliźniego, 

ugie.i ci 'sami ludzie 
bliźnich przepędza-

orą część s"'ego ży­
'więciłeś na niesienie 

ir.nym. Najpierw 
leś ośrodki dla nar­
ów, teraz próbujesz 
wać hotele dla 
na AIDS. Zawsze 
metody Twojego 

ia budziły sporo 
ersji. Nie liczysz 

kim i z niczym. 

oblemem AIDS zaj­
ię nie od dzisiaj. 
Y ośrodek dla nosi­
·rusa HIV zaloż;lłem 
u, też z takiego noc­
~santu i też nikogo 
ie pytając. Uważam, 
Y tworzyć fakty do­
l taka droga oka­

ę słuszna. Ośrodek 
ku„ trzy kilometry 
a, istnieje już kilka 
· Pierwszych nosi­
rusa HIV wprowa­
t~~ o trzeciej w 
J~z rano pojawiły 

YcJe od mieszkań­
nas stamtąd prze­

„TI?'buna Opolska" 
mnie Wielkimi ty­
„Zniszczyć Kotań­

ł a Wojewoda osobi­
. zaangażowany w 
u . nas ze Żbicka 
tnie Próbowano o­
Podpalić, otaczano 

czastym drutem o-
1'1" list matek opol­
tóre Wyzwały mnie 
dyt~ Wprowadza.ią­
iiroz~nie epidem.io~ 
-, WiPle bvfo tv r-h 
ow, ale Przetrwali-

śmy. I dz.isiaj ten ośrociek 
funkCjonuje normalnie, a 
okoliczni mieszkańcy zdo­
łali się do niego już prży- · 
zwy czaić. 

- W takim razie nie ro­
zumiem, dlaczego tak szyb­
ko poddaliście się w Ka­
węczynie? 

- Też tego pojąć nie po­
trafię. Myślę, :le zostałem 

. w jakimś sensie wypusz­
czony„. 

Mój scenariusz był taki: 
ludziz będący gdzieś u wła­
dzy, a więc ministrowie, 
posłowie, senatorzy będą 
r azem ze mną na tvm 

strajku okupacyjnym. W 
swojej naiwności wierzy­
łem, że to poparcie nie bę­
dzie tylko słowne i że na­
wet jeżeli dojdzie do kon­
f rontacji z mieszkańcami, 
to qiilicja odeprze te 
wszystkie ataki. Przy czym 
nie widziałem tam żadnego 
bezpośredniego zagrożenia i 
nie było to żadne szafowa­
nie zdrowiem tych pacjen­
tów, o co posądzali mnie 
n iektórzy. 
Zostałem więc oszukany. 

Wycofałem się w rozpaczy, 
jako całkowicie osamotnio­
ny. 

- Należało 
ten szturm. 

przeczekać 

- Ano pewnie. Znalaz­
łem się jednak w sytuacji 
ntezwyklej presji: „Panie, 
jest pan na granicy nieod­
powiedzialności", mówiono 
do mnie. Za moment uzna­
no by mnie za idiotę, sza­
leńca, niebezpiecznego fa­
ceta, któremu powinno się 
zabrać wszelkie uprawnie­
nia działania z ludźm'i. 

- I kto tak mówił: lu­
dzie ? 

- Nie ludzie! Władza! 

- Jaka władza, kto kon-
kretnie? 

.. _.....-~_._ 

- Tego nie mogę powie­
dzieć. Można dawać coś ero 
zrozumie11ia patl!ząc się na 
człowieka jak na gówno? 
A ja jestem dostatecznie 
wrażliwy i średnio inteli- . 
gentny, ·żeby, to odpowied-

. nio zrozumieć . . I w ten wła:­
śnie sposób dawano · mi do 
zrozumienia, że jestem fa­
cetem n ieodpowiedzi;il­
nym. 

;:_ A Jesteś_? 

- Jak wiesz, jestem cio­
syć twardym facetem. W 
przeciwnym razie nie zro­
biłbym w naszej rzeczywi­
sfości owych osiemnastu o­
środków monarowskich. 

..:.- Znów ,jednak narobi­
łeś wokół siebie niezłej za­
dymy. Pl'Zeciwko sobie 
masz nie tylko wysoko po­
stawionych urzędników, ale 
także posłów, senatorów. 

- Ktoś ich faszeru je 
wiadoDościami, że Kotań­
ski jest agresywny, że pod­
burza tłumy, I.amie demo­
kracj ę. Bo Kotański nie roz­
mawia orzedtem z radą 

- Co wic;c dalej z nosi-
cielami • i chorymi na 
AIDS? 

- Czeirn nas krzrżowa 
droga. i jeżeli nie . włączą 
się w tę akcję, ale na dobre 
i zł.e, autorytety moralne 
\v kf·aju, może ~ojść do 
fi:agedi i. Ja mogę odsunąć 
się o·d wszyS'tkiego, jeżeli 
komuś J;>rzeszlrndzam. 
Niech to robi na przykład 
Aleksander Małachowski, 
ale nie poprzez „Telewizję 
noca". Niech on to robi bę­
dqc · ·· z- tymi chorymi. 
Ow'szem, pan Małachowski 
pn:yjechał do Kawęczyna, 
ale po . to, by wystąpić 
w TV, by wygłosić przemó­
wienie wśród tłumu. Nie 
wszedł jednak do naszego 
domu, nie powiedział 
„dzieri dobry", nie przywi­
tał się z chorymi. 

- Problem jednak pozo­
staje. Spolecze1istwo mówi: 
nosicieli i chorych wywieźć 
jak najdalej, zamknąć w 
ośrodkach„ .• 

- Nie mogą to być 
ośrodki zamknięte. Muszą 

zamierzamy shvorzyć nie­
zależną, poza st;:ukt urami, 
służbę zdrowia, przychod­
nię • .Plusową'', w k tórej 
będzie się pl·zyjmowało pa­
cjentów anonimowo, Do te­
go potrzebne są jednak 
duże · pienii:idze. ~aangażo­
wala się w to marszałek 
Zofia Kuratowska, wspa­
niała kobieta, która d~ 
tych.czas n ie zawiodła 
mnie. • 

- Kółko jetlnak w dal­
szym ·ciągu zamyka się. 

- Chcialem złapać jeden 
koniec tego kłębka, znaleZć 
ogromną liczbę ludzi i 
wspólnie ten kłębek ciąg­
nąć. Niestety, ludzie ciąg­
nąć przestali, albo jedynie 
udają, że ciągną. Myślę 
oczywiście o prominentach. 
To jest tak, jak z rzepką . 
Dlatego dziadek ją wyr­
wał, bo mu w tym wszysC)' 
pomagali. 

- Powstała sytuacja pa­
towa. 

- Rzeczywiście. Mógł-
bym nosicieli kierować do 
ośrC'dków monarowskich, 
ale to też nie rozwiązuje 
sytuacji, bo tworzyć trzeba 
modele hoteli. Tak jak 
kiedyś stworzyłem model 
ośrodków dla narkomanów. 
Też uważano, że się nie 
uda, a jednak ... To piękne, 
gdy dzisiaj przyjeżdżają do 
nas byh narkomani, pełni 
energii i wiary w siebie. To 
właśnie ten monarowski 
system nauczył ich samo­
dzielności. Teraz chciałem z 
kolei inaczej. Chciałbym 
stworzy~ domy miłości i 
ciepła, w których nie oce­
nia się ludzi, ale jest się 
wobec nich bardzo delikat­
nym. 

- Nie udało się. Teraz ci 
' wszyscy odtrąceni zaczną w 
końcu utajniać swoją cho­
robę, zarażać innych. 

mieszkańców, tylko wpro­
wadza się. Rzeczywiście 
popełniłem ten błąd, ale 
mogę założyć się o tysiąc 
dolarów, że rozmowa z 
mieszkańcami Kawęczyna 
nie dałaby niczego. Nie by­
łoby nawet szans na te dwa 
tygodnie pi'zytulenia się na 
Chełmżyńskiej . A te dwa 
tygodnie były ważne, bo 
one rozpaliły społeczeń­
stwo, nas zintegrowały, a 
mnie pozwoliły jeszcze bar­
dziej zrozumieć tragedię 
chorych na AIDS. 

- Kawęczyn to nie pro­
blem pięciu osób, ale setek 
zarażonych wirusem HIV. 

- To przecież początek 
epidemii. 

- Jaką więc widzisz 
szansę dla tych wszystkich 
odrzuconych nie tylko 
przez społeczeństwo, ale i 
rodziny? 

- Nie ma żadnej szansy 
na Ulokowanie tych ludzi 
gdziekolwiek w Polsce. Bo 
wszędzie, czy to będzie Sa­
ska Kępa w Warszawie, czy 
Krzyki we Wrocławiu, re­
akcja społeczeństwa będzie 
identyczna. A na głębokiej 
w si zamordują ich widła­
mi. 

Fot. GABOR LORINCZY 

to być domy życia w wiel­
kich aglomeracjach, gdzie 
ci ludzie otoczeni będę mi­
łością, dobrocią, ser deczno­
ścią. Oni przecież mają 
prawo do normalnego ży­
cia. I my musimy im takie 
warunki stworzyć. 

- Ale ich trzeba leczyć, 
tymczasem lekarze również 
odwracają się do nich ple­
cami. 

- Nasze stowarzyszenie 
„Solidarni wobec Plus" za­
proponowało, byśmy stwo­
r zyli utajoną listę lekarzy 
w całym kraju, którzy chcą 
się tym problemem zajmo­
wać. Takie szwadrony lu­
dzi, którzy są w stanie 
pomóc nosicielom wirusa. 
Chcemy również pozyskać 
instytucje, które tych no­
sicieli przyjmowałyby do 
pracy. Oczywiście · to 
wszystko musi być robione 
w wielkiej tajemnicy. Czy 
jest to możliwe? Niemożli­
we, ponieważ nasze społe­
czeństwo jest nie tylko za­
kłamane, kołtuńskie, ale i 
plotkarskie. W tej chwili 
przyznanie się do nosiciel­
stwa HIV powoduje ujaw­
nienie się w całym mieście. 
Moje koleżanki z Radomia 
zarejestrowały się w przy­
chodni i dzisiaj cały Radom 
wytyka je palcami. Dlatego 

- Oni już to robią, a 
niektór zy zaczynają kiero­
wać się agresją, odwetem. 
Dlatego nie można ich ko­
pać i przepędzać. Trzeba 
uświadamiać społeczeństwo 
o drogach zarażenia AIDS. 
Przez podanie ręki, a na­
w et pocałunek, nikt jeszcze 
nie zachorował. 
Właśnie w Alejach J ero­

zolimskich obok punktu 
konsultacyjnego MONAR 
otwieramy kawiarenkę 
„HIV Plus", chcę ściągnąć 
ludzi z ulicy, którzy są na 
tak zwanym bajzlu, żeby 
do nas przychodzili. Chcę 
ich oswoić, bo oni są jak 
te dzikie konie przyzwy­
czajone do tego, że się ko­
pie w tyłek, wyzywa od 
szmat„. A im trzeba podać 
rękę, zaprosić do siebie, 
otoczyć ciepłem. Trzeba 
tworzyć fakty dokonane, a 
nie tylko obiecywać. 

Dlatego przegraliśmy 
Kawęczyn. A my powinni­
śmy tam trwać. bronić się. 
Wówczas zaczęliby przyjeż­
dżać ludzie z całej Polski 
i, wierzę, stanęliby po na­
szej stronie. Mo~li się kie­
dyś robotnicy zamknać ł 
wygrać swoją walke? Tyl­
ko, że ich były tysiące, 
a nas ~arstka, kt6rei tak 
naprawde nikt czynnie nie 
poparł. Gdvbv paru poważ­
nych senatorów nanrawdę 
zostało w tvm domu, nie 
jakiś Kotański, może wów­
czas bvłahv szan i::a n a ura­
towanie .,Kaweczyna" . 
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W dw.i.ak!aaowej Sz.lc6<1e 
Podstawowej im. 

· Mał'IS?.ałka J'ózefa 
Piłsudskiego w Azarcach, 
wsi położonej nad granicą 
rosy)ską, w pGwiecM! Dzi­
sna na Wileńszczyźnie, na 
rozpoczęcie 'l"Oku ~olneg~ 

1939/1940 zesliła .się gro­
madka <lzieci. Jako jedyna 
wówcz.as naucz.ycielka tejże 
sU:oły - g<lyż mą!Ż mój, 
Piotr, ~<ląo.y jej kierowni­
kiem, jako -Oficer rezerwy 
zestal zrnooiliz.owany - ze­
brałam dzieciaki. we wspól- · 
nej klasie, dzieląc się z. 1 

nimi podanymi przez radli> 
wia<lom'Q.śeiami o wybw:h.u 
wojny i .pierwszymi komu­
nikatami ~ odległego od 
nas fr<>ntu. 

łPosta.n.ow.ilam kontynuo­
wać r.rjęcia sz.ko!ne, mimo 
trn<lna.ści w prowadzeniu 
nauki jednocześnie w 
dwóch -sadach, pragnąc 
.stwocz.yć dzieciom ao.rmał­
ne warunki naiucza.nia, do­
póki to będ~ IMliliwe. 
Trwało to jednak niedłu­
go ..• 

Wkroczerue wojsk ra­
dzieclticll w połowie wrze­
śnia, rewizje po domach, 
taki.e :U rui& W szkole, it'O~­
bk:.ie aparatu l".adiC>wego i . 
roi:i)~ynająice się aresztG- · 
wani.a mężczr.m nie bud-&· 
1y wątpliwości co do wre>­
gich zamiarów okuplllłła 

wobec Polaków. 
Zajęcia w szkole .zostair 

wmowione, gdy w kilka 
dni póiniej powrócił mój 
m'łi i, po zgtoozemu ate 
-w gminie Doksące, dano 
mu I>Qlecenie komynuowa­
aia cnauki. 

R!>dzina nasz.a lieQ'ła 

wówczas pięć ooób: Pl'óe&· 
mnie i męta, l...ietniej córki 
Alicji i 4-letniego synlca 
Andrzeja., powiększ~a s.i.ę o 
moją młodszą, 12..Jetnią 
siostTę Jadwigę, która 
przy.jechała do nas na wa-· 
Mcje z 'Kra:lrowa i utraciła 
mot.liwość powrotll. 

Wobec mnożących się a­
resztowań mąi mój opuśdł 
do-m z. zamiarem u.krycia 
się, jednak następnej nocy 
powrócił uspo.kajaJą-e n.as, 
ii dowiedział się, ż.e nie fi­
guruje na liście podejrz.a­
nych, bo i z jakiiejże przy­
czY'ny miałby się na niej 
znaleźć. 

Nies.tety, w kilka dni 
później, gdzieś w poołowie 

grudnia, zjawiło się w na­
S'LY'Ill dom u NKWD, aresz­
tują<: go i o.sadza·jąe w wię­
zieniu w odległej o kilka­
naście kilometrów miejsco­
wości Głębokie. 

W smutku, we łzach i 
niepewności, co dzień na­
stępny przyniesie, minęły 

nam święta Bmeg-0 N aro~ 
dzenia. Raz: je-den wołałam 
donieść mętowi do więzie­
nia bieliznę, następnej 
paczki już nie przyjęto, 

stwierdzając krótko: „Ta­
kogo niet". Od mieisik:ań­
ców Głębokiego dowie­
d:l.liałam się, że popnedniej 
noey uwięzionych wywie­
zimio gdzieś na Wschód.. 
mówiono, -że do Starobiel­
ska. W domu zapanowała 
r<>z.pacz... ' 

O d stycznia 1940 rokit 
zamieszkała w jednym 
z ,po.koi w szkole przy­

była tu jej nowa kiecc.w­
niczka, Rosjanka imie!liem. 
Mari-a. -Wobee mnie nie­
chętna, czasem wręcz wr~. 
ga, za-ezynała wypierać u 
s7.k.oły język pruski, żądając: 
porozumiewania .się I,?<> bi.a• 
łorusku. bądź rosyijtsku, któ'- '' 

rego to jęl.yka naiaczanie 
zostało wprowadzone jako 
obowią.z.ltowe w klasach 
wyż.szycll. Crul.i.-śiny s~ 

Jakłby nieustannie prz.ez. n.ią 
.łledz.eni, w m ieszkaniu roz.­
rnaw:aliśmy -szeptem; 
azc4egó1ne jej zaintereso­
wani€ ibudziły otlwied.z.ają­

ce nas osoby. Odnosiliśmy 
wraienie, że -pozooławała w 
kcntakcie z NlK.IWD. 
Wkrótce -okaz.al<> 5ię, tie na­
sze .obawy nie 1były bezpod­
stawne. 

wi-ęz.iennej celi - mijanych 
nie1.nanych przystanki>w i 
stacji. Nocami, leżąc na 
pryczach, na &()Inie, wsłu­
chiwarliśmy .się w l'ytmicz­
ny stukot .kól i gorycz. wła­
snych myśli... 

iDDkucz.ał nam chłód. U­
stawiony ina środku wa.go­
nu żelazny pie<:yk :z; odro­
biną węgla więcej jednak 
przysparzał .dymu i <:zadu 
niż eiepła. Roz.sz.loohane 
dz.:eci ~Y doro.:>łych prze­
żywających chwile 1r<>zpa-

I tak znalazłam się sama 
z trojgiem nieletnich 
d zieci 1..-ilka. tysięcy ki· 

lome·ków od -0-jcz.yz.ny, w 
Stepie Iszymskim , w oko­
llicy Pietropawłowska, w 
północnym K azachstanie. 
be'!: znajomości · języka, o­
gratbiona z całego życiowe­
gc doby.tku, z tob0<łkiem 

odzieży i resztką żywności. 

Wzięłam z. dziewczynkami 
te nas.ze węz.elki, małe.go 
Andrzejka za irą<CZ.kę i po­
wlr.kłam się pełna rozpaczy 

WSCHODNIE LOSY POLAKÓW . 

INA 
'W sabo'!ię, 1-3 .kwie tnia, 

w-cze<...nie n:arnt weszło d@ 
mies~ania 1trzech .żol!nierz.y 
NKW1D i p() odczytaniu na­
kazu aresztowania mnie 
p <.>leeono nam wsz.ystkim 
ubierać Slię, spak{)wać (pud 
czyli 16 kg dobytku na oso­
bę), po czym uład<>wano 
nas lUl iurmankę - i ~­
jec~. Spotkane po 
drodu, zdążające do szkoły 
d'Lieci na nasz w~dok za­
wracały do domów, mosąt: 
wieść -o zabraniu irih nau­
czycielki. Na cdl.egłej o bli­
sko i km stacji kolejowej 
w \Paralianowie zała-dowa­
n.o nas do wagon.u towaro­
wego, w kWr.vm majdow.a-
17 się rodz.iny prz.ywieuGne 
tu jut w dniu poprY.t?rlnim. 
Wagon„ o.ta~ła uzb:I'ojoml 
eskorta. 

czy staraliśmy się uspoka­
jać pocieszając, rie je<lz.iemy 
na spotka.nie z ojcami i 
mężami, ludzą.e się sami 
nadzieją. i-i .zapewnienia · e­
s kor.ty o czekający-eh nas 
u kresu podró!iy 1n33z;ych 
uprzednio wywiez.ionydi 
bliskich są pr.awdziwe. Co 
wieczór szukaliśmy -ą..l~ we 
wspólnej modli-t~ o Bażł 
~pi~ nad nami­
Minęiiśmy Ural - i po 

prawie dwu tygodnia.eh na 
st.acji llamlutka Gtwar11 
się drzwi wagonów, kaza­
no nam wysiadać. Ustawio­
nych w szereg, ładow&N> 
ruu; do samochodów eięlia· 

r.owych.. Kilka rodzin -
w tym mnie s dUećmi 
- po dłu;giej. chyba pOMd 
.u~.ugooz;jnnej jeździe, na­
dal po4 eskortą, d<>wi~• 

• • ••. • „_,,. ·-n: 
;:::}'>':~~·--··?'#" 

~~~··-· ,· 
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W niedzielę poWtracający 
z kv:.ścioła łit.t<lzie przysta­
wali i płacząc, :Z[\akiem 
krzyia świętegG poleeałi 

nas opiece Boiiej. Odpowia­
dał im z wagonów pełen 

rozpacey szloeh„. Zaś wie­
czorem zasunięto drzwi, z.a­
ryglowanG od zewnątrz i 
n.nur wagonów ru.sz,ył ku 
nieznanym nam losom... W 
wa.gonie wraz .z nami znaj­
dowało s~ · kilka rodun 
- chyiba z tnyd~ieś.ci Gsób 
- między którymi, związa-
nymi wspóLną gorzką OOłą. 
zacieśniała się więź pny­
jaznej życzliwości i w.z.a­
jemnej pe>m<>cy. We dnie 
pocleszali.'śmy się ronnową, 
wypatrując - pr?..eZ wą­

skie.. zakratowane okienke> 
tej .toczącej się ,po szynach 

do kołchoz.u K o.niuchowQ„ 
gdzie wysadzono nas przed 
,,sielsowietem" (tamtejszą 

gmin~. Po przekazaniu 
nas przemówił jej _kierow­
nik: mamy sobie siiukać 

kwater wiśroo mieszkańców 
kf'lcho.w, któ.rey są zOibo­
wiązaiii przyijąć po jednej 
~ naszych rodzin; kaidęg1> 
dnia zoho-wiązan.i jęs.teśmy 

do meldowania - się, „ot­
mietki", w ,,sielsowiecie"; 
od jutra wszyscy powyżej 
10 lat mają zgłosić s.ię d<ł 

pracy w kołohoz.ie. Kt~ 

znaj.ąc;r bia.łoruski starał 

s\.ę .tlumaczye te po.lecenia. 
Stało .się dla nas jasne, że 
obiecywane spotkanie ~ 
bliskimi było fałsz.Mi, że 
zadrw-io.no z ·na11> w ~posób 
ofil'utny .. „ ~ ~- .„ ...-.,..~-

ku jednej z ;po.b.li.skich chat. 
W uchylonych wrotach ®­
mn stafa kobieta w śre-d­

nim wi~ JdQra mówiąc 
cnś nieuozumiałymi słowa­

mi, popartymi u:śmiechem i 
gestem zachęty, 'Al"Prowa­
d.&i.ła naB do wnętirza. Po 
wejś.ciu do kuchni w$:aza­
ła miejsce na ławie, .za­
krzątnęła .się 'Pi'Zf herbacie, 
prz.yruosła ch;teh, maslc, -z.a­
chęcata de jedz.enia. Gła­
sltal;a po główkach dzieei 
powtarm.ją-c: ,/Z Polsey, z 
Po.Iszy„.". Te wy.razy nie­
oczekiwanej łuii~ej .prz.y­
chyln~, jakże kontrastiu­
Mce ~ dotycll-czasowymi 
gorekimi dG1Waniami, były 
dla na.i. wrę12 dGbrodziej­
stwem, przytłumiając ruł 

chwilę naj.czarmejsze my-
61i Ił Jutrze. 
Była tB - jak W:Szystki~ 

doołr.oła - ziemianka 11 

ścianach s kostek danii, 
-0błepi<mycll ~in1' mOOiCcllą 
& kałem bydlęcym, umoe­
nionych wokół drzwi, okien 
l w narożnikach drewniany­
mi .żerdziami. We w~kaza­
nym ką.cie 1tl.H:bni, przez 
którą przechodz-iło się do po­
mieszczenia zamieszkane­
go przez gospooynię z troj­
g;em dzieci i matką sta­
ruszką, z.łori:yHśmy swój 
skromny ·dobytek. Naszym 
lego ... 1iskiem ibył-0 miejsce 
na piecu C'hlebowym o roz­
m:arach mieszczących całą 

moją !I'Odizinę. 

I rozpoczęło się nasze ży­
cie na wygnaniu. Po p racy 
w koJchozie przy robotach 
rolnych o.cl świ-tu do 'PÓŹ­
ne.g(} popołudnia wracałam 
·ś.r.o.iertelnie zmęczona, czą­

.sio z poranionymi dłońmi 
od wyrywania zara-stające­

go pola ogromnego ostu. 
Wypłat.a tygodniowa w ża­
den s,'Josób nie wystarczała 
na wyżywienie trojga <lz.ie­
d i siebie. Ludność tuibY.1-
cza dokarmiała się z chowu 
bydła, drobiu, uprawy przy­
dzielony.eh prze.z kołchoz 

.działek przyzagrodowych. 
Nam pozMtawało w wolne 
od pracy niedziele cllod:z.ić 
gnt}Mtami do· odległego 

p.r.awie 3{) km m iasteczka 
Bułajew-0 by wypi:-zeda­
W3Ć na tamtej.szym tar.gu 
-resztki przywiezionej z oj­
czyzny odzieży, zegarki, bi-· 
·tuferię, żeby ty·l.!m zaspo­
k<>:ć głód. 

Po. maj(>wych chło-

dach nadeszło krótkie tu­
taj, lecz upalne lato. U.ro­
d1.aj-Ra ziemia dawała 00-
fite plony zbóż i warzyw. 
Pr.zepeŁnione elewatory nie 
mieściły ..teg9 roku obfitości 
l;iarna. Zsy.pywano je wW:c 
na 11-ał-dy„ p rzykrywano 
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brezentem. Tak: 
ne zapasy ulega.ty 
płon001. I patrzy~ 
głodzeni na dYmy il) 
się żywności, które· 
g.dy n isz.czaia. nie l, 
no wziąć cho-ć garstki 

N ie ~yo~rażaiarn 
przezye1a w ty~ 

. . runk~.ch zimy, l 
s1e Jedne3 z wypra 
go;•,1ych do BU!łajewa' 
mi się ·znaleźć niie-' 
zami.os.zkania w ; 
ku. ,,Sielso wiet'', Yl 
„otmietkin z.mnie' 
cotygodniowych 
to ~o~ę, .jako fi~ pr' 
ne Jes1emą ulegały 
cz.P.mu. żecs~ając g 
nię ofiarowałam jej 
miątkę przywiezioną 
ju :1aftowaną - ur, 
prz.ed sprzedażą _ 
którą z ;radości za 
przy iko-nie. Z wd~ 
lu:.owim zaprzęgie~ 
v.--io?ił.a nas do BUłaje 

M'iastec.z..l{o ;robiło 
nie dość schludn 
domkach p arter() 
wi.~kszości d rew.ni 
ogróo'kam i., u.sytuo 
przy .kitku u;liezłacli 
pominają-cych 
wiej-skie -drogi. W 
prowadzi...ły do cen 
więc do miejsca, 
W"'....n.o.sil się piętro\i) 
ro-wany -dom Jrulłurr: 
s~e murowa.."le bu 
mowa·ł·a komenda 
sY.pi ta·l, &z.koła. B 
kino, ire.st.auracja, 
sklepów i stacja k 
na trasie Pietł;opa 

- Omsk: 
Gospo<lyni imi · 

ra udostępniła mi 
w ki.;chni. Na wsta 
tam łóżku ~y;pialam 1 

nim An-drzejkiem, 1 

i 5iostra ro-zlokowaly 
przypiecku.. Z dwu 
cych w d omk11 pok~ 
zajmowała .gospodyt 
dz.iną, drugi wyru· 
korespondent moski 
gaz.ety, Aleksander. 
szą czynnością by 
mietka" już w 
gdzie nakazano mi 
wan]e się co tydzieó, 
kilku miesiącach 
z tego zwolniona. 

Bu-illjewski ,,sie' 
skierował mnie d1 
w elewatorze, do s 
nia z;boża. Wobec d· 
raJącego nam głodu 
lam wynosić w , 
w k.tórej brah:m do. 
ka w~. po parę garst_ 
na, by mleć je na 
na mąkę. Pewne~i 
przyłapał mnie ru 
stra:l.nik i doprowo 
komendy. Daro 
Trudno nie ws 
wzaJ&m.nej pomocy 
ści. Nierzadko lciero 
mochodów, pr 
żywność z ,pól do 
pri.ejeż.d:żająe w 
domostw, a nie d 
jąc stiróżów po . 
trzymywalii się I 
g""'·:zdem Wf. 
m1esz.kań.ców, um~ 
z;:ibranie garnka . 
paxu jarzyn, u~~ 
tym, 7..e odganiają 
tów. 
Wysyłane stąd 

adres łagru mego. 
nie powracały, alll 
na odpowiedź na 
nadeszła. (Cdn) 

1ANPJA 

Fragmenł7 
uadeslanyeb na 
kurs pod basłellł ~ 
nie losy Pol.akó ' 
od redakcji. 
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Kolumbii wy~osły ?­
ne nadspodz1ewame 
szybko. Wykieł~ov:a­
latach siedemdz1es1ą­
kiedy to Don Fabio 
z synem Jorge Lu­

Pablo Escobar z bra­
Robertem, Rodriguez 

i Carlos Enrique 
r Rivas spostrzegłszy, 
erykanie płacą za ki­

kokainy od 50 do 
. dolarów, zorganizo­
od Peru do Boliwii 
cje koki oraz skryte 
nglach laboratoria i 
ort narkotyku na 
ę. 

· d tych handlarzy 
ków jedynie Carlos 
Rivas nie wywodził 
slamsów Medellin. 

ynem inżyniera nie­
ego, który przyjechał 
umbii z powodu . bu­
' aklegoś mostu. Pier­
az został aresztowa-
968 r. jako 18-latek. 

na posiadaniu 100 
arihuany, otrzymał 
ta poprawczaka. Po 
założył na Baha­

niedużą kompanię 
ą. W 1973 r. świętuje 
ierwszy milion dola­
rzylapany z kokainą 
radzionym samocho­
,zarabia" dwa lata 
ia. Po 1975 r. ku­
")'spę Norman Key, 
ą 750 km od Flory­

osiada. Gdy w 
Amerykanie chcą go 
wać, wraca do Ko-
Na cześć swego po­
w rodzinnym mie­
rmenia zbudował 

tniczy, hotel swego 
zebudował na pałac, 
ł ZOO i gigantycz­
skotekę, w której 

pomnik nagiego 
Lennona dłuta Rod­
ttancoura. 

czas Lehder był 
kiem klanu z Medel­
lutego 1987 r. rząd 
ijski zdecydował się 
ekstradycję; został 
. na .Florydzie na 

cie. Escobat• nie 
. Po nim plakał; 
ze Lehder był zbyt 
Y 1 rnegalomań-

omanię można zro· 
W Kolumbii upra-
2? ty.s .. ha kokainy, 

„białe3 smierci" tra-
.roku do USA. For-
sną, ~oc~ucie potęgi 
- rownież. z wy­
„patriąrchy" Don 

~0choa, który waży 
kg, pozostali sze-
~obrz~ zbudowa­

!'1ęzczyznami około 
estki. 

zdecydowali się na 
słowe zab'. . " lJanie , 

do mło<liych , lbe21W1Styd:nych 
twar.zy. które odwracają się 
ze wstrętem na jej widok. 
Nie chee pamięta<:, i.ie po-
001bne gesty bardzo często 
waa:zały się jej., gdy była 
mł-0da. 

Oczywiście, że lbyla n ie­
gdyś mrodą i 111.iestet.y, już 
wte<l,Y., s.zipetną twarzą. Ży­
cie. które ip!l'owa.diz,iloa , s ta­
wało się z druia llla dz.ień 
br.zy<:l:sze, z dnia n.a dzień 
twarz stawała się s zipet­
niejsza. T-0 •byił ścisły rz.wią­
zek: twarz - życie. 

Teiraz najc.lię lmie<j iby się 
ukryła, mpomn.iał>a o so.bie, 
ale każdy odłamek szkła · 
pr.zy;pomi111a jej, że istnieje. 

starego Ochoę zastąpił 
Pablo Escobar. Na przed­
mieściach Medellin stwo­
rzył on własną szkołę za­
bójców (Escula de sicarios). 
Kieruje nią Isaac Guttnan 
Esternberger (były zawodo­
wiec z armii izraelskiej). 
Wyszły z niej dwie forma­
cje Quesitos {„serki") i Pri­
scos („brzoskwinie"). U-

Ta niechęć własna i >iinl!'lYch 
.staje się rnemośllla i bardzo 
utrudnia źycie. Gdy.by nie 
c.hwile. w at!tórych dos-ko.na­
le W'i<lizi przeszłość, jej 
trwanie byłoby koszmarem. 
A·le właśnie te chwi[e do­
dadą jej si•ł. 

Z cz.asem na ipewno do­
wie się, że jej szpetotą jest 
kara za brzydkie życie. 
Prz)"pomni iwte<liy swój 
wstręt, drwi!Ilę i p-og.ardę 
dla stairości, swoje zadowo­
lenie z młodośiei, obnosze­
nie się z nią i <l.emo1t1sif.ro­
wa;nie jej g:randc.zące z eks­
hi·biejoni'ZJ'l1em. Przywoła 
Pamięcią rozkosze ciała, 
jak bardro luibi'ła te mo-

i pali je. Nikt już w Me­
dellin nie wątpi, że Escobar 
jest nowym „ojcem 
chrzestnym". 

Jest też jednym z naj-
większych udziałowców 
pewnego amerykańskiego 
towarzystwa kredytowego i 
właścicielem kilkunastu 
banków, które „czyszczą" 
jego pieniądze· pochodzące 

menty, w których kitoś jej 
pożądał, te narcystyczne 
chwHe szczęścia, już talk 
O·dlległe. Przyipom.cnd swoją 
beztiroskę i pewność, że 
przyszłość .znaczy dziś, 
swoje b1'uź...rJierstwo - wia­
rę. ie tak będzie U:J.•wsze. 
Przyp<nnru to wszystko i 
WY'baezy młoidości. 

Jej brz.y.dikie życie miało 
dla niej dużo piękna, a 
moiie nie piękna - ty~ko 
szczęścia, k.tóa."e często 
krz.yv.id-z.iło imlych. Nie ż.ad 
jeti zapłaconej ceny. 

Pomarszczona, wiotka i 
obwisła twarz !każe wyba­
czyć mło.dości t0i, że była 
brz.y<lka. 

wosc1, Rodrigo Larę. Jego 
następca, Enrique Parejo, 
podpisał pierwsze decyzje o 
ekstradycji handlarzy do 
USA i szybko poprosił by 
go mianowano ambasado­
rem na Węgrzech. Sądził, 
że „żelazna kurtyna" da 
mu bezpieczne schronienie. 
Ludził się: 14 stycznia 1987 
r. w Budapeszcie „sicario"' 

BRUDNE 

ORTU NY 
czniowie zdają egzamin za­
bijając na ulicy osobę wy­
braną przypadkowo. Po za­
liczeniu „ćwiczenia" są 
przerzucani na Florydę, 
gdzie kontrolują sprzedaż 
narkotyków. Międ~y 1979 a 
1982 rokiem kokainowa 
wojna na" ulicach Miami 
zostawiła 250 trupów. · 

N arodziny kartelu mia­
ły miejsce w 1981 
roku, gdy w Cali dwu­

stu mafioso zebrało się, by 
znaleźć sposób na proku­
bańską grupę rewolucyjną 
„M-19", która uprowadziła 
Martę Nieves, córkę Don 
Ochoa. Zasypali kraj ulot­
kami o treści: „Porywacze 
b'ędą odtąd poddawani 
publicznym . egzekucjom: 
wieszani na drzewach lub 
rozstrzeliwani". W niespeł­
na 2 miesiące zamordowa­
no 700 osób i tuzin dzien­
n~karzy. „M-19" uwolniła 
Martę Nieves za okup 12 
mln dolarów. 

Drugi zjazd odbył się 
. w styczniu 1982 r. w jednej 
z posiadłości Ochoa pod 
Medellin. Każda z rodzin 
r?uciła na stół obrad po 
milionie dolarów na stwo­
rzenie tajnej armii (MAS) 
przeciw „gu.erilleros" z 
„M-19". Trzecia konferen­
cja odbyła się w należącej 
do Ochoa fortecy Horizon­
tes. Tym ·razem stworzono 
W· in. „kasę samopomocy" 
i :.tajny kod dla połączeń te­
l~fonicznych. 

z handlu nark<?~ykami. Ma 
ogromne i mniejsze posiad­
łości w różnych krajach 
świata, nawet w odległej 
Australii. W Medellin wy­
budował m. in. stadion i 
tysiące mieszkan. Gdy miał 
fantazję startować w wy­
borach, w jego komitecie 

wspierającym , znalazł się 
m.in. arcybisk~p Medellin. 
Ale w 1986 r. ~rwał z po­
lityką i zakazał działalno­
ści politycznej członkom 
kartelu. „Nie ,powinniśmy 
zgłaszać własnych ludzi na 
kandydatów - powiedział 
...:.. skoro polityków można 
.Obie kupić". " 

podziurawił go pięcioma 
kulami. Ambasador cudem 
uniknął śmierci. 

M afia, przy pomocy ab­
solwentów swej aizko­
ły - „sicarios" - po­

zbyła się takie innych nie­
przekupnych: płk. Ramlre-

za, komendanta policji Qu­
intero, sędziego Garcia i 
senatora Galana. Płk Ra­
mirez pisał w swym rapor­
cie we wrześniu 1984 r.: 

· ,,Mafia przeniknęła do 
wszystkich środowisk, na-
wet na najwyższe szczeble 
politycżne. Gdyby trzeba 
było aresztować skorumpo­
wanych, Kolumbia została­
by pozbawiona państwowej 
administracji". 

Ma 35 łat i kondycję 
młodej dziewczyny, czego 
dowiodła podczas zdmuchi­
wania świec na imprezie 
z okazji 30-lecia „Olimpii", 
najbardziej prestiżowej pa­
ryskiej sceny musicalo­
wej. Teatr został otwarty 
I doprowadzony do świet-

ENERGICZNA 
PATRICIA 

nosc1 przez jej ojca, Bruno 
Coquatrixa. W 1979 r., gdy 
Bruno um.ierał, „Olim.pia• 
liczyła sobie 20 lat, a Pat­
ricia - 25. Przy pomocy 
matki I kuzyna Jean-Mi-

. chela. Pakieia zadecydo­
wala Jednak, że IH:dzie 
kCllltyouować dzieło ojca. 

Jego ideą było odkrywa­
nie i kreowanie gwiazd, 
przewauue francuskich. 
Legendarna „Olimp-fa" była 

· 1 pozostaje testem dla de­
biutantów i przepustką na 
Inne sceny. Kiedyś wylan­
sowala takie ~a:zdy, Jak 
J;uliette Greco, Jacques 
Brel, Edith Piaf, dziś pro­
muje kolejne nowe twar~ 
leanne Mas, Michel Jonasz, 
Wiliam Shelltt. 

Niewiele jest w stolicy 
Francji ~ejsc, w których 
l artyści, i publiezność czu­
Ją. się tak dobrze. 

- Artyści się zmieniają 
- mówi Patdcia Coquatrix 
- zmienimy więc nieeo 
·•cenę, ale chcemy zacho­

·. ·wać tę samą publiczność. 

-----------------------Janeczki byly kiedyś 
trzy: dwie siostry - Ma7-
tine i Eliane oraz ich .!ZWa­
gierka Chantal. W końcu 
lat sieśl-dziesiątych w Nicei 
e kilkoma kumplami zalo­
iyly trupę „Włóczęgi". W11-
1ta'wialy Borisa Vłana i 
Eugene'a Ionesco. Trupa 
~ę jednak rw.zpa.dla ..• 

DWIE 
JAN_ECZKI 
W 1974 T. WSZ'!;Stkie tf"Zy 

odnala~y 3ię w Paryżu. 
Wszystkie - ;ak się oka­
ullo - rozwiedzione. Miały 
problemy z facetami, z 
dziećmi, z pracą. Ale dla 
nich bycie kobietami wy­
walonymi nie było trudne. 

lch profes;ą staw s.ię „da­
wanie Lekcji" naszym cza­
som. Założyły pism.o dla 
lrobiet, które odniosŁo suk­
ces. Z tygodnika zaś zrodził 
się spektakl pt. „Mówię ci, 
Janeczko, tak jak żyjesz, to 
nie jest życie". Absolutne 
owodzenie: grany 7 lat, 

przetłumaczony na 8 języ­
ków. W 1983 Toku zapew­
niają sobie kolejny sukces 
na tTZY lata z „Janeczko, 

oja siostrzyczko, czyż ni-
zego nie dostrzegasz?". 
ajq niewy:Parzone języki 

i ostre zęby, kt6Tych uży-
ajq przede wszy.st.kim 

przeciu: mężczyznom. 
Dziś z legendarnego tria 

pozostał szatański duet: 
_tirtine Boeri i Chantal 
elle.tier. Piszą razem„ po-

cm jedna Teżys.eruje, a 
1'u.ga gra. Ostatnio - „A 
ymczasem Japończycy 
racują". Mimochodem 

· 3 czerwca 1983 r. Escobar 
został wezwany przez sę­
d.ziego w Medellin. Tego 
samego dnia pięciu uzbro:. 
jo~ych mężczyzn „załat"­
wia" strażników w Pałacu 
Sprawie'dliwości, udaje się 

Kupili z pewnością wielu, 
w tym (jak się mówi) po­
przedniego pr~zydenta Be­
lisario Betanc9ura i gen. 
Noriegę. Zdarzali się też 
nieprzekupni, ale ei koń­
czyli marnie. 27 kwietnia 
1984 r. zamordowano mlo­
de"o . ministra· sprawiedli-

Przygotowała . 

iakby wydały książkę 
„Baw się i §miej". Papla­
.aina dwóch w~ółczesnych 
obiet gwaramtuie dobrą 
abawę i salwy §miechu 

'francuzów i Francuzek. 

do pokoju 114, w którym 
jest całe dossier Escobara 

DANUTA 
WRONISZEWSKA 
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BEZ PRZESTOJÓW 
Z Piotrem MaĆhalicq rozmawia Danuta Myst­

kowska. 
DANUTA MYSTKOWSKA: - Kiedy oglądam Cię na. 

ekranie w roli wybitnego naukowca, natychmiast l>n~y­
pomina mi się podstawówka. O ile pamic:tam, nigdy nie 
IPJrlcś orłem w przedmiotach ścisłych. 

PIOTR MACHALICA: - Fakt. Nie umiem matematy­
ki, nie znam się kompletnie na fi zyce. Jeżeli natomiast 
dla potrzeb teatru czy filmu muszę na tablicy napisać 
i omówić jakiś karkołomny w zór, uczę się po prostu na 
pamięć. Wiesz, to są bardzo intymne sprawy. Nie po­
wiem przecież, jak dochodzę do każdej roli, bo o tym nie 
umiem, nie potrafię mówić. Oczywiście, · jest tak, że teatr 
Ia"Zeplata się z rzeczywistością, że wszystko, co robię, 
gram, co czasem udaje m i się zbudować, jest bardzo wzglę­
dne i w jakimś sensie opiera się na m-0ich osobistych 
doświadczeniach. 

- Jeżeli posława boha,era aie odpowiada Twojej, 
wówczas rolę &aklł odrzucasz? 

- Rzeczywiście, zdarza się, że nie przyjmuję scenariu­
sza, odrzucam go, lecz nie z powodu roli, jaką miałbym 
zagrać, ale tematu. Ostatnio zamęczani jesteśmy polity­
ką, okresem t•ozliczeniowym. Mam jednak głębokie prze­
czucie, że nie nadeszła jeszcze pora, by o tych tematach 
mówić. 

- Zagrałeś jednak w „Stanie strachu" Kijowskiego, 
filmie traktującym • naszej najnowszej historii. 

- Nie widziałem jeszcze tego filmu. Podobno odbiega 
on od pierwowzoru scenariusza. Tak naprawdę, to _do km1-
ca nie wiem, o czym ten film traktuje. 

- Jesteś facetem, kłóry po trzech latach wraca d9 Pol­
ski i w tym kraju ehce zainwestować swój kapitał. To 
Twoja kolejna rola. Ale gdybyś przeniósł ją na grant swo­
Je1ro osobistege życia, W CO Wtlakowałbyś miliony, gdy­
byś je oczywiście miał? 

- Nie wiem. Do interesów nie m am głowy, nigdy też 
nie potrafiłbym być biznesmenem. Owszem, lubię wy­
dawać pieniądze i zarabiać . je, ale na swoim własnym 
podwórku, w swojej bt-anży. 

- Widać, źe jesteś zapracowany: robisz film za fil­
mem. W teatrze kolejna premiera („Dwoje aa huśta.w­
w• ~ Krystyn~ Jandą w rC".6yserii Andrzeja Wajdy), ka­
baret... W dzisiejszych C2&.Sach to dla aktora luksus. 

- Wcale nie, gdyż owo zapracowanie nie przynosi ża-
dnych korzyści. 

- Ale Jesł sałysfakeja. 
- I nic poza tym. 
- PieniĄdze łri przeciei są. 
- One dają jed:y-nie możliwości jako takiego przefy-

eia. Słuchaj, jeżeli dzisiaj dyrektor .teatru proponuje bu­
telkt: wódki za jeden ciężki spektak.l... 

- •.• tyle warta jesł Tweja praca? 
- Czterdzieści tysięcy złotych, czyli połówka czystej. 

Oczywiście nie mogę grać za takie pieniądze, bo ubliżył­
bym przede wszystkim sobie. 

- Zawsze natomiast możesz zaśpiewać. 
- Owszem, lubię piosenki, ale to margines mojej pra-

cy zawodowej. 
- Przypominasz sobie nasze klasowe zabawy w teatr? 
~ jui wtedy wiedziałeś. że zostaniesz aktorem? 

- A czy ty urodziłaś się z zamiarem zostania dzien­
nikarką? 

- No pewnie, że nie. 
- Właśnie. Są sytuacje zupełnie od nas niezależqe. 

Mogłem przecież zostać ksiedzem, a lbo wojskowym. W 
którymś momencie życia podjąłem taką a nie inną decy­
zję. 

- Czy pomóirł ci w tym ojcicc-aktór, Henryk Macha-
lica? 

- W takim prżypadku nikt nikomu nie pomaga. Na­
zwisko, jakie noszę, mogło mi wówczas jedynie zaszk?­
dzić. Decyzję podjąłem sam, skończyłem szkołę i zawod 
ten uprawiam do dziś. Tak się dobrze składa, że na ra­
zie nie mam przestojów. Ciągle pracuję. 

·------------.. (.,,.___~ __ ) ( ~ J 
28.02.1590 r. 

PROGRAM I 
16.25 Dla mł. widzów: „Kame­
leon •·. 
16.50 Dla d:Li€'C'i: „Trą•ba". 
17.15 Teleexpress 

17.30 „sensacJe XX w ieku" 
17.55 TV Informator Wydawnl­
czy 
1&.1~ „Dawniej ni~ wczoraj" 
18.45 „10 m inut". 
19.0ll Dobranoe 
19.10 „Plus-minus" - ~- p.ubl.. 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Niech cię odleci mara" 
- f ilm pr·od. polskiej. 
21.so sport 
22.00 „Wokół wielkiej sceny" 
mag. 09eir<El'Wy 
22.50 Wiadomości wliecz..oirne 

PROGRAM Il 
17.30 Doktor żywago - poetyc­
kie postscriptum 
18.00 Program lokalny 
18.30 Ma.g-arzyn ,,m" 

15.00 ,.Mart' i So,p.hie" (1) 
„N-ac pośl!llhna" - s. fJCanc. 

19.30 St udio Sport . 
20.00 „Czarno na białym" 
przegl. PKF 
20.40 , ,Przegląd muzyczny" 
21.00 ,.ze wszystkich stron" 
!1.30 Panorama dnia 
21.50 „ Wy2111an ia .h01Chszia(>lera 
Fel·ik.sa K;ruilfa" (4) 
22:50 „9!Tl" - k ·r-Ollllilka k>rym. 

23.50 Komentarz dnia 
n.5$ ,,Dx~u-ess łtc>SPodarczy" 

(-UWMtek ) 
1.03.198' r, 

PROGRAM I 
16.~5 Dla ml. widzów: „Kwant" 
li.15 T~xprES!i 

17.30 „Militaria - obronność -
nOWQ'.CZeslllOŚĆ" - p:r, pul>lli. 
17.55 ,,Pocza r<>OC WOO" - ·µI'. po­
pu!amno-.rui~<Y'W-Y. 
16.2' Maigazyn K atol.iitolct 
18.łS „10 minut" 
19.QCI Dobranoc 
19.10 „Interpelacje"' (1) 
18.39 Wiadomości 
20.0i „Policjanci z Miami" 
„Nie żyje się wiecznie" 

2&.5$ .• Interpelacje"' (2) 
2.1.:łi Sport 
21.łS „Pegaz" 
22.:;o Wiadom-ości wieczorne 
2!.45 Studio zamkni~Le - Mlty 
po!Gkie 

PROGRAM D 
li.30 „Psycbastudio" 
18.4>0 Program lokalny 
18.30 Program na tyczenie: 
Gala '89 - Przegl. P ios. Akt. 
- Wrocław '89 
19.30 „Sz...ltolenie zw:ązkowe" -
reportaż 
19.45 Stu.dt<l Sport (M.ś. W pił­
ce ręcznej mężczyzn) 
21.30 Pan0<rama dnia 
21.~S Kino studyjne .,Dwójki": 
„ Rok lf'84" - ang. ~Lkn fa·b . 
23.35 Komentarz dma 

c.___,!;· ~ ~-· · _k_.J 
2.03.1991 

PROGKAM I 
lG.U D'lól ml. widzów: „Ram­
bilt" - teleturniej 

lG.50 Dla d-zleel: „Okienko 
Pa«ikracego ··. 
11.111 Taeex;pre91. 

11.30 .• Ra port„ 
11.35 ,,Pogodny l'ta<ryka.lt·Ulr'IZyl>'ta" 
- mm dok 

U.30 , .Rzec24>0spolita 6amo-
rządna•· 

18.59 Weekend w Jedynce 
19.0D Dobranoc 
19.10 „Teraz" - tyg. gosp. 
19.3& Wiadomości 
20.os Akademia filmowa : „K1•ó4 

lewslca fawor yta" - film USA 
~1.l!O Sport 
!l.3t „\'Ir ki:nde l na kasecie" 
21.50 Spór o Jutro - Otwarte 
studio (1) 
l!2.5t Wiadomości w i-eczorne 
23.t& Spór o jutro - onvarte 
Studio (2; 

PROGRAM li 
17.3& „Wzrockowa lista przeb. · 
M. Niedźwieckiego" 
18.0ll Program lokalny 
18.30 ,.O czym się mówi" 
18.15 „Obrazy na lodzie" 
Brian Boltano show 
19.3ł .,Dookoła świata" - Rajd: 
Paryż: - Dakar 
20.00 „Piątek" - magazyn z 
K rakowa 
2L38 Panorama dnia 
21.t5 „czas ooojętności ". cz 1. 
- film prod wl. 
:U.30 Kocrri<m tairz ckl:ia 

23.25 „E:ląlress ,ospodarczy" 

3.03.199G r. 

PROGRAM I 

s.oo TY'drtień n.a 0711.ał'Ce 
8.20 Na zdrowie - p r. rekre­

acyjny 
8.40 Dla dzieci: „Zia.rno" 
9.00 .,Dro;ps" oraz seria l prod. 

RFN .,Heidi" (3) 
10.so Wiadomości ?(>ranne 
10.40 „Azja.tycka mi00e-ilka" (5) 
- franc. serial dok. 
11.10 ,.Poli.gon" m agazyn 
wojskowy 
11.40 „z Polski rodem" - ma­
gazyn polon 
12.10 TV Kocnc ert ży-czeń 

12.40 T€'lewizyjny Te;;t r Prozy: 

Wil Liip.atcw - „ Wiejski Sher­
lock Ho.Lrnes" 
14.00 „Być r cp<>rterem" 
H.25 F hlmy o milCścl: „P in g­
Wi•n" --fi.im polski 
16.00 „.Rewizja nadz•Nycza jna" 
- Losy generała Okulickiego 
Ul.JO Studio Sport (Halowe 
M.E. w lek.lclej atlel yce) 
17.15 T~eex,press (W pi'rWl"..W.e) 

18.45 „Chcem y taiiczyc" - re­
portaż 
19.0Q Dob.ranoc 
H.10 • .z kamerą wllród zwie­
rzat" 
19.SO Wiadomości 
20.05 Sobotni seans filmowy: 
„T ylko !:>eZ paniki" - film 
f r anc. 
21.41 T&leiw. Praeę.iląd S.port. 

Z!.30 Tydzief1 w po!: tyce 
kom. K. S't:yndzielorz 
22.40 „Heich life" - prog.ram 
rozry wlcowy 
23.35 K .imo semsaicji: „Incyd.ęn.t" 
- fHm USA 

PROGRAM li 
H.lG „Bariery" 
14.40 ,.Co to jest cz.as?" 
14.45 „Ok.ava.n,go - klej.not Ka­
lallar-i" - „ Nowe wyzwanie" 
(Z) - ang. serial dok. 
15.15 .,Spek.trum" 
15.39 ,.Zegar~· biologiczne" 
15.40 Spo<tkarue & M'B1Ciejem I-
łowieckim ' 
15.55 „Czas w sztuce" 
u.110 „Eliksir młodości" 
10.10 ,,sławne zegary" 
16.20 „Meandry architekt11ry" 
111.45 „.P iosenka w teatrze·• 
18.to Pro~ram lokalny 
18.le „Wi•i!llikG gra" - teletur­
niej 
lł.30 .,Rytm zwy'ldyoh dni" -
reportaż 
llil.09 NadZ\'i yczajny Koncert 
Ork. i Chóru PRiTV w Kra­
kowie w Kościele Sw. An,r1y 
na rzecz Fund. Daru Narod<>­
wego 
21.0ł „Dwa + S" - dr~i crbieg 
w .,Dwójce" 
!1.30 P a(l<Jrama dnia 
21.U „Znowu w Brides~ad" 
(9) - seria·l ang. 
2!.łł AUabet K!i&iek 

Z!.51 Komentarz dnia 

(~· ) 
ł.łJ.lffł 

PROG&AM 1 
7.łł Wi-tamy o siódmej 
1.Jft NotCJWa.nla 
'i.U Po gospodlil«"6k-U 
3.1' Tydzień 
!I.OO „Teleranek" o r az s. prod. 

szwedzkiej .,Emil z Lonne ber­
gi" (3) 
1Uł Wdadomoścl 

19.35 ,
1 
Tajemnice 

przyrody„ - s . 
dyjsko-radz. 

poranne 
rosyjskiej 

przyr. kana-

11.05 „Kraj za m iastem" 
u .u TV Koncer.t życzeń 
12.10 , .Tęczowy music-box" 
13.0S , .Artyści d·la Rzeczy pospo­
litej'" - Postscriptum 
13.55 Ma.g.aa:yn „Moa:ze" 
H.15 .,Spiewać katdy mo:lle" 
progr. rozr. 
14.45 „Swiat wnyk:ijący" 
15.15 , .Antena" 
1$.3Ś ,.Panna dziedziczka" (4') 
17.15 Teleex;pres~ 
17.30 Studio SpO«"t 
M.E, ,,. 1<'1<:1<:;"1 atl.) 
19.00 Wiec.zl~y<ntka 
19.30 Wjad~ości 

(HaJ<>we 

20.05 „Północ _ P 
- s. USA 01' 
21.40 „7 dni - Swiat' 
22.10 Sportowa Ni ,. 
23.10 Portrety; I.I 
czY'li portret P~w a~~ 
(Marian Subbotko~' 
23.55 Telegazeta 

PROGRJ\bfl 
8.20 „Przegląd tygOd 
8.55 Film dla n· 
noc-Południe" (3) 

1 

10.30 Magazy n Lo 
u.oo Lokalny K~ 

11.21' , . .futro ponicdr · 
12.00 Polska Kron1t 

12.10 ,,.Kane i AbeJ·~ 
USA 
13.00 . ,100 pytań do , 
13.40 Ma.ciej N1es:·· 
batuta i .t. ht11norc

0

r0 
13.SS Kimo farnm~ 
strada do nieba•l 
USA 
U.45 „Polacy" - film 
15.3@ ~odróże w C?a~ 
strzeni: ,.Czasy ki­
- franc. serial dok 
16.20 Biografie: · 
welll" (•l ') - aing.' . 

17.30 Bliżej świa ta " 
19.00 Wydarzen!e ty~ 
19.30 Gail·et'ja „Dwć 
20.00 Stud io Sport 
21.00 , .Łazienki K 
Warszawie„ (!) _ 

21.30 P an<>orama ~1 
2L45 .. K ii·nC 1 A~" 
USA 
22.36 , .Akademia wi 
22.35 Komentarz dnil 

PROGRAM i 
16.25 „Luzu - prog 
latków 
17 .15 Te.leexprem 

17 .30 , .Gorące linie" 
17.55 Wc;dró-wkł d ' 
sk le: .. Opowi"ść A 
hiszp. mm dCJk. 

18.Ja „Spór o pałac" 
18.45 ,.10 minut" 
19.QO Dobra.noc 

19.10 ,. W SeJmie i 
19.30 ~'1adomości 
u.os Tea-tr Tel~r' 
Mrożelc - „Indyk" 
21_.>lS ,.Kontrapunkt" 
22.lS Snort 
22.S5 Wbaidomośoi •i 

17.30 An.tena „Dwójki' 
bliższy tydzień 
11.ł5 „OjCtLyma-
18.00 Pr~am lok' . 

18.30 „Zmagania o 
- ang. tram dot. 

'19.30 Nasz la<Ureat -
(skrzypce) 
zo.oo „Auto Moto Jai 
Z0.30 ,.osądźmy sami' 
21.15 „Rozmowy o 
21.30 PanOTama dllil 
21.45 „He:.ma t" 18)-
23.lł Komentan ~ 

PROGRAM! 

16.25 Dla dzieci: „Ta 
raz kino „Tik·Tlll 
wieści byczka~ 
11.15 Tcleexpress 
17.30 „Spojrzenia" 
11.55 „KHnfka Zdro 
Wieka'" 
u.u „system" 
ts.45 , .10 m inut" 
11.oe Dobranoc , 
19.lo „Plus - roll!Ul 
public. 
19.3ł Wiadomości 
U .Ot Spotkanie i lll 
ronlem 
ze 15 .Kir Royal - 1 
~rtera kroniki to, 
(G-ost .) - •• Karleli 
RFN 
21.15 , .Listy o gogpo 
!1.50 Sport _,_. . 
!2.30 Wiado.-n.-~„ . 
22.łS „Kinomania 

PROGltAll 

11.38 „Klub ludi! 1 

śclą„ 

18.ff Prog>ram !alt 
11.30 Modlitwa wie 
is.so .. 99'1" - k!'Oll 
nalna (wyda nie sp« 
19.30 Stud1o spo~ 
!O.OO „Przeb0Je

6
„ · dl 

go" - .. Podt • 
nu·• 
21.00 ,.Wywt.adY li 
d z1c ·· Qllil 
21.30 Panorama f{. 
21.45 Studio im· 0· 
ski-E>go: .. Przewod 
po.'. d~ 
zą.3S Komemt;iu'Z 
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·e z życzeniem gro­
t Oddziału War­
cz!/ Towarzystwa go . , 
! Ziemi .Ł-Om~yn-

decznie dzięku3ę za ' 
ie na uToczyste 
. konkursu 

me k6 " , 1.osy Pola w . 
11'~czególnie milo, 
wala się on~ ~ 
ie w kawiarn~ 
ianka", b%dące3 
omżY w stoLu:y. 

serdeczne 
dla całego 

USZ DZIARSKI 
prezes TPZ!­

dzial w Warszawie 

no w ,,Konta k­
cczytalem, że w 
byłego KW PZ?~ 
siedzibę za-mie3-

ydzial WSP oraz 
·e Liceum Społ,ecz-

ilem te.n budynek. 
zaly, reprezenta­
ytuowany w bar­
ym punkcie mia­
je się na wyższą 
i chyba tylko jej 
p1zez11aczyć. 

wano, by na par­
ścilo się społecz­

m, czyli szkoła 
Tego jakoś nie 
ie wyobrazić. Jlik 
cjonować szkola 
gimnastycznej i 

nie ma tam prze­
ych warunków na 
zenie. Nie ma tam 

tei: mie3sca na tak zwane 
2a11lecze naukowe. Gdzie 
biblioteka, gdzie czytelnia 
p·rzy obecnych cenach ksią­
żek i czaS-Opism, gdzie spe­
cjalistyczne pracownie -
fizyczna, chemiczna, biolo­
g„czna. Nauka, to nie tyl1~o 
teoria, to również doświad­
czenia, praktyka. 

Czy warto więc tworzyć 
prowizorkę? 

. JANUSZ DĄBROWSKI 
Łomża 

Stół z powyłam\rwonymi 
nogami 

Gtosowalem zgodnie z u­
ataleniami okrągłego atolu. 
Glosowałem w swoim o­
kręgu na posłów PZPR. 
Miało ~eh być w sejmie 35 
procent. Wierzv!em. w t1-ch, 
których wybierałem. Bylem 
za ich programami. N ie 
3korzystalem z okazji, jak 
inni, i nagle n ie zaczq.lem 
potępiać wszy·stldego, co 
było w przeszłości. Przecież 
nie wszystlco było takie zle. 
.A zakrętom, przez które 
przeszliśmy, nie byli winni 
t-yiko ludzie. T eraz możemy. 
już glo§no o tym mówić. To 
winy i błędy systemu. 
Krzy.wdzqce jest więc pG­
t~13ianie wszystkich noszą­
cych kiedyś cz~~·woną legi­
tymację .. 

Mnie obecnie r.ięczą inne 
P11'tania. Kim tera.Z są wy­
bTani przez~ mnie posro­
wie? Co reprezentują? Jak_ 
zmienily 3ię ich pcglądy? 

W -Odpowiedzi widzę tylk<> 
siół z powylamywanymi 
nogami. 

CZYTELNIK z Łomży 
(nazwisko do wiadomości 

redałreji) 

WOJEWÓDZKA SPÓLDZIELNIA 
OG:RODNICZO-PSZCZELARSKA 

w Łomży 

SZA PRZETARG NIEOGRANICZONY 
w dniu 13 ma1·ca 1990 r. o godz. 10.00 
ctlicy Spółdzielni, ul. Gwardii Ludowej ~4, 
azdy według niżej podanych l:en wywo­
ch: 
ur - LOA-778-E, 

cena wywoławcza 10 271 800 zł, 
ur - LOA-851-E, 

cena wywoławcza 7 308 OOO z~, 
ur - LOA-787-E, 

cena wywoławcża 8 120 OOO ,zł, 
- LOA-299-C, . 

cena wywoła w cza 6 300 OOO zł, 
- LOA-788-E, 

cena wywoławcza 7 OOO OOO zł, 
yczepa D-46-B - LOP-399-B, 

- cena wywoławcza 3 250 O.OO zł, 
YC'Zepa D-44-B - LOP-029-B, 

cena Wywoławcza 2 950 OOO zł, 
yczepa D-47-B -· LOP-079-X, 

cena wywoławcza 2 065 OOO zł, 
nik C.35·5 - LOI-006-A . ' 

. cena wywoławcza 10 800 OOO zł. 
~ępuJący do przetargu winni wpłacić wa­
~r~~· ceny wywoławczej do kasy Spół­

~a1pozniej ·dzień przed przetargiem. 
zie niesprzedania pojazdu w I przetargu, 
arg odbędzie się w dniu 15 marca 1990 r. 
samym lokalu. 
ze~a się Prawo unieważnienia przetargu 
ania Przyczyn. K-66 

„Poszła Ola 
do przedsdola" 

List czytelniczki z Łomży 
zamieszczony w 5 :numerze 
„Kontaktów" kolejny raz 
dotyczy svrawy wnoszenia 
opiat za żywienie dzieci 
w przedszkola.eh. 

W związku z tym infor­
muję, że istnieją już cztery 
s-p<>soby r egulowania należ­
ności. Są to: wpłaty za po­
frednictwem urzędów po­
cztowych (jaka jedyne 
związane z do~iczaniem o­
płat manipulacyjnych), 
WE!a.ty za pośrednictwem 

„achimków oszczęcl.no§cio-

wo-rozliczeniowych PKO, 
WPłaty za pośrednictwem 

zakładów pracy rodziców 
oraz wpłaty w pwnkcie ka­
sowy:1n MZEAS-u (ul . Far­
na 1, I piętro, w dniach od 
5. do J.6 każdego miesiąca 

w godzinach od 8.00 · do 
13.30.). 

Mam na:dzieję, że urn­
ehom.ienie pu:nktu kasowe­
gc i dotychczas istniejące 
możliwości dok onywania o­
płat w pelni zas1;olwją po-

trzeby w szystkich zaintere­
sowanych. 

Mgr ELŻillETA SEJMEJ 
zastępca inspektora 

oświaty i wychowania 
w Lomży 

Niepotriebna inwestycja 

Pragnę· wszystkich poin­
formcwać o dziwactwach, 
jakie mają miejsce w Wy­
sokiem Mazowieckiem. A 
dokł.a.clniej chodzi o blok nr 
5 przy ulicy Manifestu LiP­
cowego. W ubiegłym roku 
k ierownictwo spók!zielni 
mJ.eszkaniowej doszła do 
wniosku, że blok dookola 
należy obetonować. Do-

tychcza.s budynek ten po­
siadał i PlJSiada dogodne . 
dojścia, chodniki ułożone 
31ł od stron11 klatek scho­
dowych. Po co więc jeszcze 
jecle.n, pod oknami i balko·­
nami mieszkańców, betono­
w11 chodnik. Zieleni .ch-i;bU 
nie mamy w na.dmia1·ze" 
ci w tym przypadku znisz­
czono trawę i ozdobne 
krzewy. 
Ci~kawy j estem, czy 

spółdzielnia z własnej kie­
sy pokryje koszty tego nie­
potrzebnego bubla. W imie­
niu trzeźwo myślących 

mieaZkańc6w proszę preze­
sa o przerwanie tej bzdur­
nej inwestycji i przywróce­
nie trawnika. 

CZYTELNIK z Wys. Maz. 
(nazwiska do wiadomo.§ci 

r edakcji) 

Koniec konfliktu 

„Kontakty" kilka razy 
pisały na temat moich kło­
potów związanych z loka­
lizacją warsztatu stcla~­
skiego. Teraz donoozę, ze 
konflikt, który trwał od 
1913 roku, został przez 
Urząd Miasta i Gminy 
w Stawiskach pozytłJWnie 
rozwiązany. 

Urzad część naszej ziem i 
przejąi pad osiedle mjesz­
kani<>we i usiłował nas po­
zostawić na działce w wa­
lącym się warsztacie sto­
lars~im. Pukaliśmy wszę­
dzie. Liczba otrzymanych i 
wysłanych pism ;est o­
gromna, Uość przejecha­
nych i przedeptanych kilo­
metrów spora, doświadcze­
n ie bardzo duże . 

Warszfo,t powstał w o­
kresie sanacji. Przyczaił się 
i przetrwa! niemieckq oku­
pację, radziecką kolektywi­
zację, lud<>wą demokrację i 
z nadzieją trwa w o-kresie 
infl.acji i kryzysu. 

Dom w surowym ~anie 
już sk>i, a plan na nowy 
warsztat jest zamówi.o-ny. 

Dziękuję „Kontaktom" za 
mo'Tatną pomoc w najtrud­
niejszych dla nas chwilacb, 
które przeżyliśmy w latach 
ostem.dziesiątych. 

' WANDA SIENKIEWICZ 
Stawiski 

SPÓLDZIEl.JNIA RZEMIEŚLNICZA „PiRODUCENT" 
w Ł-0mży, ul. Kaktusowa 6, teł. 43-37, 68-62 tlx - 853123 SPR 

oferuje do sprzedaży 
e cement P -35 workowany w cenie od 400 do 440 tys. za tonę, e wapno hydraty7AłWane workowane w cenie 500 tys. za tonę. 

Powyższa cena zawiera koszty dostawy na a dres odbiorcy. 
In n e m a t e r i a l y; e bloczki M-2 i M-ł, pustaki „Alfa", płytki I obrzeża chodnikowe, trylinkc:, 

krawężniki, kr~i bewnowe, pokrywy, płyt.ki lastryko, mat. ocl.eJ,>fają.cy „Su­
prema", . 

O kolorowe t:1•nki szlachetne 
9 kolorowe płytki elewacyjne e łubianki. 

PONADTO OFERUJEMY NASTĘPUJĄCE USLUGI : 
• instalatorstwo sanitarne oraz zewnętrzne sieci wodno-kanalizacyjne - \Vszy.>t-

kie roboty możemy wykonać z własnych materiałów, e instalatorstwo elektryczne wewnętrzne i zewnętrzne - posia<lamy własne kablt' e pomiary elektryczne, 
e wykonywanie podłóg z deszczułek I boazerii, e usługi poligraficzne i introligatorskie. . 

Ceny i terminy wykonania p1·zez na.s usług 
DO UZGODNIENIA K-63 

BIURO WIZOWE „B RATEK" 

oferuje 
usługi w zakresie: 
e wizowania paszportów - ceny konkurencyjne, 

krótkie t erminy, 
• przejazdy autokarowe do -RFN, e ube~pieczenia „ Warty". 
Ostrołęka, ul. Kościuszki 8, telefon: 44-39. 

ZAPRASZAMY KLIENTÓW: 
codziennie w godzinach od 9.00-17 .OO 

soboty w godzinach od 9.00-13.00 
G-13183-K 

SPRZEDAM 
PAWILON 

- łlANDLOWY 

w centrum Zambrowa 
o pow. 76 m kw. (c.o.) 

Zambrów 
tel. 45-62 (wieczorem' 

K-536 
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. OGŁOSZENIA DROBNE· . 
' ' 

PRZEDSIĘBIORSTWO „OPTI­
MAX" oferuje pełną ~ę 
wyrobów dziewiarskich, odzie­
ży dżinsowej oraz kurtki l 
ptaszc~e z kreszu. Zapewrua­
my transpo~. Poznań, telęfon 
481-904, 457-14. K~S-0 

P,RZEDąIĘBIORSTWO „O;PTI::­
·MAX'.' _ zatrudni akwizytof6:i.y 
b):"ari:ty kónfekcyjńej · i 141~ · 
wiar skiej. Zapewniamy tran-
sport. Poznań, tel. 481-904. 
457- 14. K-G46-0 

WIZY do USA, RFN l innych 
k_rajów za 40 tysięcy złotych; 
usługi paszportowe; wycieczki: 
:ąerlin Zachodni, Izrael, Taj­
landia 1 inne; ubezpieczenie 
„Warta". Polecamy szybko, 
wygodnie, tanio! „GROS", 
Łomża, Wąska 28, tel. 49-82. 

K-131-ll 

; 

SZYBKO. T anio. Solidnie. 
J!iaprawa lodówek 1 zamraża­
rek: Łomża, ul. Żeromskiego 
Vt9. Margals"'1, zgłoszenia te­
Iefonjc·zne tylko w godz. 3-12. 
tómta, tel. 6!1-204. 

ALARMY. Łomża, 26-33. 
,1 K-04-ł 

tEK" SPECJALISTA ginekolog 
-r.~h „~ostewlcz pfzyjmuje w 

strolęce, ul. Bogusławskiego 
_, poniedziałki, środy, piątki 
16-18. _ Wszystkie zabiegi w 
c'.atkowitym znieczuleniu. Eks­
prescJ!Wle !iemenlile nadd:et'Elk. 
Zakładanie spiral antykonceP-­
eyjnycli, K-'ł542-ÓÓ 
SPRZEDAM duży dom drew­
hiany. Zbigniew Pisiński, 
+s-306 Pęchra tka 16. 
> K-534 
SPRZEDAM działkę budowla­
ńą 9-arową na terenie Wygo­
l 
1 

d y. Jan Modzele~vski, Modze­
le-Skudosze 36, gm. Łomża. 

·:. K-537 
SPRZEDAM tanio silnik do 
żuka . górnozaworowy, · stan 
do.bry. Łomża ul Ks. Anny 
5/8. ·• . W-54111 
SPRZEDAM M-$ własnościo­
we_ (72 m kw.), ; Łom~J tel. 
69-942. • ' .: ' 1\,-544-0 
FIATA 126p (tok „ 1986) . -
spciedam. Łomża, tel. '69-~54. 

; K -546 
SPRZEDAM bal • dębowy su­
chy. Zawady Przedmieście 23. 

·•· K-545-0 
ODBIORNIKI: Helios, Neptun 
- montaż zdalnego sterowa­
nia, modułów mo'nitora, prze­
s tra janie, naprawa. Łomża, 
tel. 46-00 ul. Gen. Waltera 
6/20. ; K-547-3 
SPRZEDAM F:lata. 126p (1983 r .) 
Łomża, tel. 65-91; K-548 · 

WOJEWóDz(uE PiłzEDSIĘBIORSTWO 
BODOWNfCTWĄ KOMUNALNEGQ 

·OGlAsZA 
przetarg • • n1eogran1czony 

na sprzedaż niżej wymieniooych pojazdów; 

l. Tarpan S-23'7, nr rej. LOA, 434C, rok produkcji 1986, cena wywo­
ławcza - 9 OOO OOO zł {I przet.arg). 

2. Żuk furgon A-06-M. nr rej. LOA 266E, rok pTod. 1974, cena wy­
woławcza - 8 100 OOO zł (I przetarg). 

3. Ciągnik gąsien. DT-75, nr rej. 63/V, rok prod. 1980, ~cena wywoła~­
cza - 30 400 OOO zł (I przetarg). 

4. Star A-218 skrzyniowy, nr rej. LOA 034B, rok prod. 19774 cena wy­
woławcza - 11 294 OOO zł (I przetarg). 

5. Star W-200 samowyład„ nr rej. LOA 032C> rok prod. 1981, cena 
wywoławcza - 24 909 OOO zł (I przetarg). 

&. Star W-ZS samowyład, nr rej. LOA 265E, rok prod. 1974) cena wy­
woławcza - 19 927 OOO zł (I przetarg). 

' 7. Star A-2'9 skrzyniowy, nr rej. LOA 685B, ·rok prod. 1978, cena wy­
woławcza - 8 029 OOO zł (I przetarg). 

S. Ciągnik rol. C-360, nr rej. LO! 158A, rok prod. 1977, cen<l wywo­
ławc-za - 4 200 OOO zł (I prz,etarg). 

9. Dźwig ŻS-G, Star 600, nr rej. LOA 804C, rok prod. 1975, cena wy­
woławc-za - 20 700 OOO zł (I przetarg). 

10. Białoruś kop.-spych., nr rej. 59/V, rok prod. 1979, cena wywoławcza 
- 9 OOO OOO zł (I przetarg). 

11. Żuk furgon A-13, nr rej. LOA 204B, rok prod. 1977, cena wywo-
ławcza - 4 500 OOO zł {I przetarg). · 

U. Wołga gaz osobowy, :nir rej. LOA 097B, rok prod. 1977, cena v-.rywo­
ła wcza - 11 700 ooo zł Cl przetarg). 

13. Dźwig .ŻS-4, Star A29', nr rej. LOA 105B, rok prod. 1977( cena wy­
woławcza - · 30 400 OOO zł (I przetarg). 

·14.. Dźwig ŻS-4, Star A-218 kap. remont, nr rej. LOA 207B, rOik produk-
cji 1971, cena wywoławcza - 42 OOO OOO zł (I przetarg). · 

Przetarg odbędzie się w dniu 10 marca 1:990 r. o godz. 9.00 w świetlicy 
Przedsiębiorstwa przy Al. Legionów 141. Zainteresowani mogą oglądać 
pojazdy w dniach 8-9.03„1900 r. w godz. 7.00 do 15.00 na terenie Bazy 
Sprzętu i Transportu WPBK. 

Osoby przystępujące do· przetargu winny wpłacić wadium w wyso­
kości 10 proc. ceny wywoławczej pojazdu w terminie do 9 marca 1990 r. 
do kasy naszego przedsiębiorstwa. 

Zastrzega się prawo. unieważnienia przetargu bez podania przyczyn . .. 

K-69 
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ZARZĄD 

f:.A:imżyńskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej 

w Łomży 

IPIZEI• 
·· WUlll· 

członków oczekujących 
na przydział mieszkania 

w naszych zasobach 
na zebranie grupy 

członkowskiej 
w terminie: 

08.03.1990 r. (czwar-
tek) o gOdZ. 17.00 w 'ló­
kalu Osiedlowego Do­
mu Kultmy, przy ul. 
Małachowskiego 4, w 

.· 

Łomży. K-67-0 · 

9 R Big 
Ekspozytura w 

ul. Rządowa 
tel. 4H7 

- taryfy 
trasach: 

Warszawa - Chi 
-Warszawa 

Wa.rszawa -M 
-wa·rszawa 

~ 

Z AP R: A SZA 

PAŃSTWOWY TEATR LALEK 
w Łomży 

OGlASZA 
PRZETARG · NIEOGRANICZON~ 

na· sprzedaż przyczepy kempingowej 
- .Niewiadów, rok produkcji 1'9·S9, 

cyjny LOP 752B. 

Cena wywoławcza - J.2 O~ OQO zł 

Przyczepę można oglądać w dniii przeta 
ząpleczu teatru. Przetarg odbędzie się w 
5.03~19190 r. o godz. 12.00 na placu RSW, 
-Książka-Ruch", ąl. Al'lmii Czerwon~j. 

Uczestnicy przetall'gu winni wpłacić do 
teatru wadium w wysokości 10 proc. ceni 
woławczej do godz. 8.00. 

W przypadku niedojścia do skutku prz 
drugi odbędzie się w godzinę po pierwszy 
tym samym miejscu. Zastrzega się prawo 
ważnienia przeta1·gu bez podania przyczyny. 

UWAGA ROLNIC 
GDAŃSKIE ZAKŁADY NAWOZÓW 

FOSFOROWYCH 

Gdańsk, ul Kujawska 2 

OFERUJĄ 
do natychmiasto~ej sprzedaży 

SUPERFOSFAT POTRÓJNY G&\NULOW 
460/o P20i 

w cenie: 1 430 OOO zł za towar luzem 
1 530 OOO zł za towar w workach 

Przy odbiorze bezpośrednio z zakładó\f i 
cie gotówkowej lub czekiem potwierdza~ 
cenie: 

1 2ÓO OOO zł za towar luzem 
1 300 OOO zł za towar VI workach 

Info~acje: ·telefon 4~8-357, -t?S-395, i 
tlx 05125.48 lub 0512375, ' · 
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z pra . sz!ioQi!lej wpla-i olJShl'g>l ·1· owoln ie .pra'W'ie m1 ion 
ponadto wszystkie p a­

udnione w ZSR posta­
ieniadze, pneznai:zo-

~rganizowan!e ~-~11ęta 
IPrzeitazać rown1ez na 

Dyrekcja s~oły . V.: 
statniej wyw~a?6V1lt·1 0 się do rodz1cow :z 

0 p0parcie Funduszu. 

l<ronik 
MO 

ym parku przy ul. No­
s zczuczynie z.naleziono 
erzego R„ mieszkańca 
Ten 45-letni kawaler , 

·u murarz, znany był 
o ~odobania do na-
•skokowych. 12 lutego .oo w idziano go w re-

Biesladna" w Szczu­
w" towarzystwie J ana 
znań świadka wynika, 

R., będąc w stanie 
alkoholowego. 5\1ladł z 
uderzając tyłem głowy 
ową posadz,kę. N le­
cgo wyniesiono na 

, gdzie próbowano go 
następnie odwieziono 
na ul. Łomżyńską. 

rzebieg V.'Ydarzeń jest 
n:e ~any. 

* ważeniu d rzwi w~j-
do mieszkania pan­

w Kuligach (gm. R a j­
argn~ło t;żech męt.­
Obezwładniwszy sta­
('19 i ~l lata) a:>rzes-zu­
lóZko, Skąd za brali 1,5 

* Zkania Elżbiety J. 
Y slt<radziono radio-

"-'Nie- 1pwestal bEZ eeha. Wpły­
nęło \})Onad 300 tys. zł. z pr~ o w:s.parci..e szkoła 
zwróeila się również d~ rue­
k.tmych zakładów pracy oraz 
naczelników gmin. Pię-rwszy 
(ldpowiedział STEF AN l.EM:­
l'ICKI, prezes Wojewódz.kiej 
Spół:dzielni OgrodnM:zo-Ps:i:cze­
larskiej w LO.mży, który wraz 
z Zarządem Spółdzielni ufun­
d~wal stałe sty,pendium d.la 
jed'-'.e} z uczennic .. ~~b~o też 
zarea.guwał NA(;ZELNIK· G!Wl­
NY 'X~IWSL, ' 'i\iplac11jąc ~ 
tys. zł. · 

.,samopomocową" inicjatywę 
podj,ę11i. róW111•ioeż wcznii'Cliwie. Je­
s=-e. ~··,;.kairinąwą!l-e : ehcą wr­
ganiZdwać -pl.rtny bal. a zysk 
z imprezy prz'ekazać na Szkol­
ny Fundusz Pomocy . Aby nie 
było to tylko wsparci€ jedno­
ra=we, zam.ierzają -Otrgaa'li'U>-
-wać płatne seanse filmów wi­

deo. 
- w styczniu - mówi MA­

REK KACZANOWICZ, dy,rełt­
tor Zespołu Szkół R<Uniczych -
w Marianowie - uczniowie 
płacili za internat -t2 tysiące. 
Była to cłlyba najniższa opla ta 
w kraju, a i tak 4ila części 
osób okazała się 7>byt wysoka. 
Dziś chleb dfa jednego ucznia 
dziennie kosztuje 2.,; tys. Kal­
kulujemy, by n a siedemnaście 
dni lutego, jak uczniowie 
wrócą z ferii, dzienna stawka 
żywnościowa wynosiła 5 tys. co będzie p ot1'm? (:M.T.) 

magneto.ton, 3 kasety mag™!­
w!onowe i dezodora nt męski. 
Wkrótce m.H'.cja zatrzymała 
złodzieja. którym okazał się 
Baned~t B. z Wizny 111>igd;zie n1e pracujący, wcześniej już 

karany, n iedawno zwolnłony z 
zakładu karinego 11a mocy am­
nestii. 

* z d-0mku leln lskowego Alicji 
S. w Nowo.grodzie nieznany 
sprawca zabrał wier.tarkę ~ek­
tryczną, dwa śp iwory, cztery 
krzesła turystyczne. dwa leża­
ki, jedno łóżko polowe, :nocną 
lampę, wędkę spining. koc 
wełniany, c zter y ręczniki i 
dwa lniane obrusy. 

KINA 
„KOSMOS" Zambrów: 

2&.02'-Ul3 Errunanut?lle" 
tranc. od 1. is; :.-s.os. _.: 
„Krótkie spi~ie", USA C>d 1. 
IZ; &-41.<13 - „Kaczor Howard" 
USA od 1. 15; 

„WRZOS" Kolno: 2&.02-1.00 
- „Obywatel Piszczyk", pol. 
od 1. 15; · 

„MILLENIUM" Łem:i:a: 
28.02.-1.~ - „Schodami w 
górę. schodami w dół", poil. i. 

. Jt;; 
„OAZA" .Jedwa11ne: U!3 -

„ J eio.nek Bambi poznaje 
świat': - 2'.<SRR b/o ; 

,KADR" Lomża: 26.&2-2.03 -
„Zyj i ,pozwól un1!·zcć", USA 
od ·l. 15. 

WOJEWODZKA SPOŁDZłELNJA 
OGRODNICZO-PSZCZELARSKA 

w lomży 

zblokowane 
lantacje truskawek 

eh do wydzierżawienia' działek 
ek prosimy o składanie podań 
w lomiy, ul. Gwardii ludowej 
0 31 marca 1990 r. 

i uprawy 
do biuro 
14 w ter-

K-86 

OGlOSZENIA „ 

EKSPRESOWE 
SPIRfZ.EDAM ,,Bizon" 

zlbooowy na gwMancji, żu­
k.a .A-1'1 ski'z..y;niowego. Ta­
deus.z Gięlbocki, Rogowo 
przy U-asie Ost1rów Maiz.. 
- ł.,omi.a, gm. Lubotyń. 

K - 557 

PILNIE sprzedam młoo­
carnię., pustaki, _ tarpan~ 
JW-wą zam.r~arikę. Lipiń.slki, 
Chrzano:w<> 8, gim. ~.z.yitu­
ly. 

IK-55.1 

FERMA <J.r<Jlb.:i.u w Pnie­
wie a>oc.z.ta Lomż,a. Halina 
Sd.enkie-w-icz !Prowadzi 
sprzeda.i kw- ~ w 
S<iMmym miesiącu riie-ŚIIl<>­
ści, w cenie 3 tys. za 
! kg źy1W1Ca.. Odchów pro­
wadzoiny jest na własnych 
paszach. Pniewo, tel. 73-77 
lub Łcmia 34-70. 

K-564 

SPRZEDAM n owy Bizon 
Suipeir. Wiz,domość: O.stro­
ł~ uJ. W.a.ryńskieg~ 4/3-0, 
~ 16.00). 

r..:-573 

FIRMA „APOL" 
18-300 Zambrów, ul. Ostrowska 5, teł. 25-36 

ORGANIZUJE 

wycieczki do USA 
8 11 dni w Nowym Jorku e 14 dni w Chicago 

ATRAKCYJNE CENY: 
Nowy Jork 
1200 USD 

Chicago 
1400 USD + 2 OOO OOO zł. + 2 ooo ooo zł. 

TERMINY: 
czerwiec 3.06 do 14.06 
lipiec 1.07 do 12.07 
sierpień 1.08 do 12.08 
wrzesień 2.09 do 13.09 
lłość miejsc ograniczona. 
10 marca 1990 r. 

czerw iec 15.06 do 29.06 
lipiec 14.07 do 28.07 
sierpi~ń. 14.08 do 28.08 
wrzes1en 15.09 do 29,09 
Zapisy przyjmujemy od 

Bliższe informacje: Zambrów, teł. 25-36 ul. Ostrow­
ska 5. , K-553 

Wyrazy głębokiego współczudo 
RODZłNIE 

z powodu tragicznej śmierci 
naszego pracownika 

ZENOBJUSZA LASICOWSKłEGO 
składają: Dyrekcja i pracownicy MOSiR 

w lomży 
K-73 

Wyrazy srczerego i głębokiego w'spółczucia 
Dyrektorowi 

inż. A. SZ~REMETOWI 
z powodu śmierci 

OJCA 
składają: Roda Pracownicza i załoga. 

Wyrazy głębokiego współczucia 

kol. JADW&DZE JASKóŁCE 
z powodu śmierci 

OJCA 

K-80 

składają: Dyrekcja i wspótpracownicy 
RSW „Prasa-Książka-Ruch" O/Łomża. 

K-88 

INFORMACJE 
KULTURALNE 

e WIDK za,pr<JG.za 1 mar­
ca na progxan1 poetycko­
-muzyc.zioy „BaHada kaityń­
.sika" w wyllwnani.u akt<>rów 
warsza.ws~b E'ff/7 
Skarżanki i Andrzeja Przy­
bylskiego (oQ go.dz. 1-0.00 i 
12.00 w sali wido"'lvńslwiwej 
WDIK, bilety po 2000 .zł 
w .p. 311, tei. 34-5-0). e Natomiast 6 marca 
WlDK Uljpr.a.sza na prog.I.".am 
pootycko-m~yc:m.y p.t. 
,,se!l"cem Polak a mu:z.yiką 
świata obywa.tel" poświę­
cony F . Ch-0pinowi (o godz. 
i.o.oo i 12.00, bi.Jety po- 1000 
zł). . e Po wstępnych eli!Illl­
nacj ach do XVI Ogólnopol­
skiego Dziecięcego Kon­
kursu Piosenki i Tańca 
„Barwy Przyjaźni '90" za- : 
kwaJMikowano do km11ku.r­
.ssu: zespo.!y b2Jlecz.ne z łoan- . 
ż.yńs.kich szkół inr 3 i 9, ze- ' 
sn:iól ,,KoiZiera<iki" z W•DK 
w Lornży. g11U1Pę ta.ne(!Zll1ą ' 
z MDK-DśT oraz ~oły 
taneczne z Kolna i Graje­
wa. Jedl!"Wc.ześnie wy!l"óż­
nio.no zespół „Gamma" ze 
SP nr 10 w Łomży oraż 
pięciołetrrią sol.i.stkę z ze­
społu ,,I.skra" z Rogienic. · 
Elimil!1acje cdbę.dą się w 
dniach ?r--4.00 w WDK 
w Łomży. e 15 lutego dziecięcy te­
alir żyweg<> słowa „Logos" 
z Lomrży oochodziił .swoje 
dz.J.esięcioilede. N-a swój ju­
bileuswwy występ mrodo­
ci.ani akotorzy przygotowali 
program poetyoo złoŻ<llly z 
wierszy E. Staciliu.I."y, H. Po­
Ś'Ni.ato.wskiej-,, J. Lechonia. 
W ciągu 10 la.t pr.zez .zespół 
pr.:zewjinęło się okoł-0 3-00 ' 
osób. Obecnie w zajęciach 
bierze udzrla.ł ponad 30 
ucmww i absolwentów 
szkoły poos-tawowej ra 4. 
,,Logos„ uczestniczył w 
w~elu ()gólnopolski<:h l«>n­
lkuirsacłl recytia1torsk.ich i -0-
tir.zymal maezące nag.rody. 
W swo-im repeirtu~ze mają 
poezję dwudrziiestolecia 
m.iędzywoJEnnego i utwory 
WSfPÓlC2esnych poetów. 
M«>d.zież q>rócz za.jęć z re­
cytacji poma.je biografie 
autorów i d:z.i.eje liiter.atury. 
Alnimaforem teatru jest 
Witold Długozima, kieirują­
cy nim od poeząitknl. Na ju­
bileusrowym sp<Jllkaniu w­
staJ uho n-0a·-01Wany nag'l'o<lą 
kiu.ratcł"a oświaty i wy>eho­
wa'11.ia e Łomżyńskie to'Wa­
rzystiwo Muz..yćzne .zorg.ani­
wwało cykl ośmiu audycji 
urouey.kalniająic;-eh <Ha 
dzieci w W'iek1t1 przedszllrol­
nym. Zajęcia ze śipiewu, 
tańca i zabawy odbywają 
się w łomżyńskich pTZ.ed-
szikolaeh. Natomiast w 
sZlkoł.ach podstawowych 
wysU:-pować będą C'Z.łonko­
wie Społecznego Ogniska 
Muz~=ego. 

W~DAGUJE ZESPOŁ: Stanisław Zagórski - redaktor naczelny, ta 1 aw Ja~icki, Joanna Gospodarczyk, Maria Kaczyńska - sekre­W~I redakcJl. Danuta Mystkowska, Alicja Niedźwiecka, Stefan Ostro­Dan ~ zastępca red. nacz., Gabriela Szczęsna, Władysław Tocki, bor u „ _Wroniszewska. Aleksander W~oniszewski. Fotoreporter: Ga­r k Lonn~. Redaktor graf.: Stanisław Tom~zek. Red. lechn.: Hen-
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Griln pisze w 
„T ygodniku Bi.ałosoocikim'' 
rpod jego adresem: „życzę 
wam wszystkiego najle.p­
sr.ego i pełni sH do lko.n­
ku.rowainia z. «Kurierem 
Porannym», ·oo tn.neJ kon­
kurencji ·na rynku gazeto­
wym w Bi•ałyms·tokiu ju!i 
nie widzę". 

Podzielił Inflanty? 
e „Prawo i życ ie": ,„Po­

wstanie niemieckiego to­
warzystwa będzie pocz.ą t­
kiem i końcem opolskiej 
apol.ecz.nośc,i". 

Powiesi lię, czy wyemł• 
rruje? e „SZJtandar Mro<lyeh": 
,,:Na tema·t prz.ewidywanego 
w.zr05.tu cen jedni (przed­
stawi ciele r.zą.du - puyp. 
red.) mówią, że sięgnae on 
240 proc., , inni podają 
w.sk.a.i.nik 600 pro.c. ( ... ) To 
n1c iTmego jak .s.?kodz.enie 
progr·amowi Bakerowi-

A może wewnątrzrządo­
we nłedoinfo.-mowanle? e „Ty.godini:k Biało1S-toc­
k·i'' „Bezrobocie- jest tym 
dJa gos'Ilodaa:iki , cz.ym 
t.ransifuz.ja dła ciężko cho­
rego człowieka". 

,-~-IS2 

Zatem praca Jeeł krwi 
upuszczaniem? 

• „Prawo i życie: „Dali 
wbie radę z nalJ.otami mi­
lLcji i cen.z.u.rą , ade w sta.r­
ciou z Miin1isteTstwem Finan­
sów są bez.radni". 

Not wreszcie! e Z. listów- do „Trybuny 
Kongresowej": „Cala Pol-· 
ska. wi·d.ziala koncert w Fil­
hairmonii. }ak na tle ogól­
nej !biedy w lk.ra.ju 1bawJ się 
e!Lta" 

Tło na balu było? e Tytuł z. ,,.Kuriera Pod­
laskiego": „Jak kupić 
wieprz.ka w białych ręlka­
w-ic~k.acih ?" 
Ręka,wiezkl nałożyć, płe­

nlą.dze wyłożyć. e ,,.ŻY'cie Wa•rs.zawy": 
„Nas•tą!Pił rozłam w łonie 
wa.rs·zawslkied g.r.uipy Fede­
racj•i A.narchdstyczneJ". 

I słusznie. Jak anarchia 
h> anarchia. e Z listów do „Ga7.ety 
Współczesnej": „Piszę do 
redakcji „GW", bo jestem 
już bezsilny. Mam dość ma­
sła!" 

1ty1. ANDRZE.J PODULKA 

N o to Jedz pan marga­
rynę. 

e „Tryibuna Kongreso-

RYBY: Praca, praca I 
jeszcze raz praca. W tym 
tygodniu nie zajmuj się ni­
czym . innym. Postaraj się, 
żeby Clę w końcu zauwa­
żono! W domu byle jak, 
trochę z Twojej winy. 
Sprawy serca w komplet­
nym zastoju. Zdrowie jaki'e 
takie, f inanse w normie. 
Dobry kolor - zielony. 

- BARAN: Tydzień raczej 
słaby. W pracy możliwe ja­
kieś zamieszanie, w domu 
też niewykluczone. Załatw 
wreszcie to, z czym od 
dawna zwlekasz. Sprawy 
serca w normie, finanse ra­
czej słabe. Przychylny 
Wodnik, wredny Strzelec, 
wystrzegaj Śię go jak 
ognia! ' 

BYK: Opamiętaj się 
wreszcie, po co Ci to za­
mieszanie? Zajmij się bar­
dziej pracą zawo~ową, lu­
dzie widzą, że ją lekcewa­
fysz ! W domu też nie bar­
dzo dobrze, częściowo z 
Twojej winy. Przemyśl so­
bie to ł owo, warto! Dobry 
kolor w tym tygOdniu -
czarny. Zagraj w którą~ 
z gier liczbo\Vych, postaw 
na 12. · 

BLJiNIĘTA: !prawy ser­
ca na pierwszym planie, ale 
ostrożność nie zawadzi! W 
pracy znów byle ' jak. W 
domu chwilowy spokój. 
Zdrowie w normie, finanse 
do' wytrzymania. Ktoś ryje 
pod Tobą, przyjrzyj się 
uważnie otoczeniu. Jutro 
lub pojutrze spotkasz miłą 
Ci osobę. Wykorzystaj to 
spotkanie! 

RAK: Tydziei' nie naj­
lepszy, niestety. Jakieś · pe­
rypetie związane ze złą po­
stawą przełożonego. Nic na 
to nie poradzisz, musisz po 
prostu przetrwać. W domu 
też drobne niesnaski, zwią-

zane z clętkit aytuacjit bli­
skich. Postaraj się to ro­
zumieć, innej rady nie ma. 
~obry kolor - brunatny. 

LEW: Wet się wreszcie 
w garść i zacznij postępo­
wać zgodnie z charakterem 
i sytuacją. Nie możesz zbyt 
przejmować się tym, co się 
dzieje wokół Ciebie. fatrz 
na to wszystko z dystan-

sem. Zdrowie nie najlepsze, 
czy aby nie powinieneś od­
wiedzić dentysty? 

PANNA: Jakieś zdrowot­
ne komplikacje przesłonią 
inne sprawy. Nie przejmuj 
się jednak, wszystko wróci 
do normy. Sprawy serca na 
zakręcie, zastanów się nad 
tym. Finanse jakie takie, 
dobry kolor - niebieski. 
Zagraj w totka, nĄe prze­
grasz, możesz ładnie trafić! 
Obstaw 7 i 14. 

WAGA: Zmiany w pracy 
spowodują spore perturba­
cje. Możesz awansować, ale 
te~ możesz polecieć! Posta­
raj się wyka~ać z jak naj­
lepszej strony. · Objawy 
psychicznego zmęczenia, a­
le u innych też, bierz 
to pod uwagę! Sprawy ser-

ca w normie, tylko po co 
Ci te komplikacje? Przy­
chylny Wodnik, paskudny 
Baran. 

SKORPION: Tydzień 
najlepszy w tym roku. Wy­
korzystaj go do końca. Po­
załatwiaj zaległe sprawy, 
pomyśl też o pieniądzach . 
W domu coś · nie tak, ale 
tylko od Ciebie zależy, czy 
doprowadzisz wszystko do 
pomy&lnego końca. Zdrowie 
kwitnące, nie zamartwiaj 
się drobiazgami. Dobry ko­
lor - czerwony.. kwiat 
- geranium. 

STRZELEC: - Zmiany 
w pracy mogą rzutować na 
całą Twojł\ przyszłość. To 
będzie sprawa w tym ty­
godniu absolutnie najważ­
niejsza. Musisz przystoso­
wać się do zmieniającej się 
ciągle sytuacji. I patrz wy­
łącznie przed siebie. Co 
było kiedyś, teraz jest nie­
ważne. W domu drobne 
nieporozumienia, postaraj 
się je wyjaśnić. Zdrowie 
w normie, koleżeński -
Baran. 

KOZIORO:IJEC: Tydzień 
nie najleps~y. jakieś zdro­
wotne R:omplikacje, dosyć 
nawet poważne. W pracy 
drobne niesnaski, w domu 
też nie najlżejsza atmosfe­
ra. Przemyśl sobie to 
wszystko i wyciągnij z tego 
wnioski na przyszłość. Za­
graj koniecznie w którąś 
z gier liczbowych. Możesz 
trafić! 

WODNIK: Tydzień taki 
sobie. Nic dobrego, ale też 
nic złego raczej się nie 
przytrafi. W pracy spokój, 
w domu takte. Zdrowie 
w normie, finanse jak 
zwykle ostatnio. Sympa­
tyczny Strzelec, tylko mu­
sisz wiedzieć, kto to jest. 
Dobry kolor - szary. 

wa": „W ubiegłą so.botę od­
było się w Kos:zaJwe spot­
kanie Wojewódzkiego Ze­
społu Delegatów na Kon­
gre.a Założyoie.lS!ki z sy.mpa­
tykaimi Sotjaildeanokracji 
Rz.eC2JPOS.p<>liitej Poł.skiej 
[„.) z dzien.niilq1rs<kiego o­
bowią.21ku t.r.z.eiba dodać, że 
w spotkan·i·u uiezeS.tnic.iyły 
43 osoby, a jego uczestnicy 
rek.ruitowali się przede 
wszys•tkim z emery·tów, 
działa.czy by~ej PZPR". 

POUCZ.EN IE 

Postarzało się to nowe? 
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Polska moie być 
albo socjalistyczna, 

albo iadnal 

Władysław Gomułka 
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NAGRObY 
* zapalarka do gazu 

* poduszka elektryczna * książki 
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POZIOMO! 1) nron, oJułt:, 

7) okolica cza111ki otaczaJąca 
JeJ wierzchołek, 8) znana 
mleJ1cowoiC w pobllłu Wał­
bnycba, 9) w dawnej Polsce 
obowiązek ludności zależnej 
oluesowego 1tr6towanla w 
i;rodach, 10) urządzenie do 
wywiercania otworów w miej­
scach występowania sęk6w1 

· LS) karbonariusz, 16) niebez­
pieczny na drodze, 17) na 
sta<wle lub na powiece, 18) 
centrum, 19) jednostka floty 
wojennej. 

PIONOWO: 2) mni~jszy od 
clrutyny harcerskleJ1 3) wy-

I r 
19 ' I „ 

rośnl•ty, wysoki chłopiec, ł) 
częśc nogi, 5) oclra:łaJący za• 
pach, fetor, 6) szkrab, malec, 
9) papieros wykonany domo­
wym sposobem, 11) mieszka­
niec Opola, Katowic, U) śwld· 
ska pociecha, 13) element ca­
łości, 14) boczna częśt: czoła, 
15) supeł. (HCL) · 

Wśród Czytelników, którzy 
w ciągu 10 dni nadeślą pra­
widłowe rozwiązanie (opatrzo­
ne kuponem), rozlosujemy na• 
ttrody ufundowane prz~.., Spo. 
leczne Stowarzyszenlti Praso• 
ZDl\WCZC „Sto11ka''• 
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